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OGŁOSZENJA: Od w ie rsz a  p e tito w eg o  tek s tem
40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy n a s tę p n y  ra z , ze 

tekstom  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop. n a s tę p n y  raz

N um er p o je d y n c z y  5 k op . 
P r u n a n u r a t ?  i o g ł o ś z *  ni  a p r z y j m u j e  

A d m i n i s t r a c j a .

[Sala Klubu Polskiego „OGNIWO”.
ODCZYT Stanisława Trzebińskiego;Qziś o godz. 3-ej 

wieczorem
odbędzie się

O b  a r  r u m  ■ ■ ■ ■ ■  ■ a  a  a  B i le ty  n a  m ie js c a  s ie d z ą c e  50 kop., s to ją c e  30 kop.znaczeniu, pożyteczności e rozwoju Lefm sii w kraju i zagranicą. S p rz e d a ż  w  k s i ę g a rn i  W ł. Id z ik o w sk ie g o , p rzed  odczytem  w  „OGNIWIE".

limit
rozpoczął już C Z W A R T Y  swego istnienia.

M iniony  o k re s  by ł p ró b ą  o g n io w ą  p o tr z e b y  i u ży teczn ośc i  „D ZIEN NIKA  K IJO W S K IE G O ", z p ró b y  tej w y ­
sz e d ł  on zw ycięsko .

S ta le  z w ię k sz ą ją c a  się l iczba  p re n u m e ra to ró w ,  c zy te ln ik ó w  i p rz y ja c ió ł  n a s z e g o  p i s m a  d a je  n a m  dowód, że 
d o b rą  s z l i śm y  d rog ą ,  iż h a s ła ,  k tó re  n a m  p rz y ś w ie c a ły ,  są  h a s ł a m i  o g ro m n e j  w ięk sz o śc i  n a s z e g o  sp o łe c z e ń s tw a .

T y m  h a s ło m  n a d a l  w ie rn i  z o s ta n ie m y .
S ta r a n ie m  n a s z e m  będzie  u d o sk o n a l ić  te c h n ic z n ą  s t ro n ę  w y d a w n ic tw a ,  w zb o gac ić  j e g o  t r e ś ć ,  ro z s z e rz a ją c  

o ile  m ożności,  d z ia ł l i te r a c k i  w „D z ie n n ik u  K ijo w sk im ".
R ów nież  sp ec y a ln ie  zw ró co n ą  będzie  u w a g a  n a  k w e s ty e  s p o łe c z n e  i e k o n o m icz n e .
„D z ie n n ik  K ijo w sk i"  z a p e w n i ł  sob ie  w sp ó łp ra c o w n ic tw o  w y b i tn y c h  s i ł  p u b l i c y s ty c z n y c h  i l i te ra ck ic h .
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ,  o z n a czon e  w n a g łó w k u  p is m a ,  p o zos ta ją  bez zm ia n y .

„Dziennik Kijowski4' uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

BM otekg Dzieł Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów -Dziennika Kijow­

skiego** wynosić będzie z przesyłką pocztową:
W o p ra w ie :

Rocznie z a m i a s t  lb  rb. — 10 rb.
P ó łroczn ie  „ 9 „ — 8 „
K w a r ta ln ie  „ 4 50 k. — 4 „

R ocznie
P ó łro czn ie
K w a rta ln ie

3 e z  o p raw y:
z a m ia s t  12 rb. - 

6 „
3

Klub Polski „ O g n i w o
P rzed s taw ien ie  t r u p y  d ra m . K ijow sk. po lsk . tow. m i ło śn ik ó w  sz tuk i o raz  now o z a a n g a ż o ­

w a n y c h  a r ty s tó w .
F n ie d z ie lę  d. 8 m a r c a  1909 r. ku u c z c z e n iu  p a m ię c i z m a r łe g o  k o m e d y o p is a - ; 

r z a  p o lsk ie g o  Z yg m u n ta  P rz y b y ls k ie g o

D z i e r ż a w c a  z  O i e s i o w a  k0T £h  aktach.
P o czą tek  o godz. 8-ej w ie czo rem . R eżyse r  H e n ryk  H a lic k i,

l i le ty  w cz eśn ie j  n a b y w a ć  m o ż n a  w  k a w ia r n i  u d z ia łow e j ,  a  w d n iu  p r z e d s t a w ie n i a  w  k lu ­
bie p o ls k im  „Ogniwo". 3—11240-1

Teatr Mały Kramskiego. O P E R E T K A  P O L S K A
pod a r ty s ty c z n e in  k ie ro w n ic tw e m  S ta n is ła w a  B o g u ck ie g o . 10619^3

LrcSlol^u p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c H  c e n a c h
e w sp ó łu d z ia łe m  a r ty s tó w  te a t ró w  w a r s z a w s k ic h  rz ąd o w y ch  J. B o ro w s k ie j i J. S e n -  

łe c k le g o  n 7 I C I A / f * 7 V K I  A  7  C i n i -  1/ A  o p e re tk a  w  4-ch ak t.  J.  Hel-
d a n ą  będzie  ł j L / f c l D W O f c  • l l M  £  r l U b l \ r M T I I  m e s b e rg a .  W  ak c ie  3-cim 

ja le t  u k ła d u  J .  C e sa r s k ie g o .  P oczą te k  o g . 8-ej w iecz. B ile ty  w cześn ie j  n a b y w a ć  m o żn a  
• k a s ie  te a t ru .  R e ż y se r  S .B o g u c k i .  K a p e lm is t r z  HI. K ag a n . S e k re t a r z  B. R em b o w sk i.

Teatr Miejski. Dyrekcya, K Brykina.
W  5-ym i 0-ym ty g o d n iu  p o s tu  w ie lk iego  w ystęp y i zn an e j  a r ty s tk i  p. W. L u ce , 

r t y s t y  C e sa r s k ic h  tea trów  B o n a c z ic z a  ( tenor  d r a m a ty c z n y )  i a r t y s ty  t e a t ró w  C esa r-  
Kich p. G. B a k ła n o w a  (bary ton) .  R e p e rtu a r : W niedzie lę  d n ia  8-go d w a  p r z e d s t a ­

wił i a, p o łu d n ie  „B a jk a  o C a rz e  S a łtan ie " . w ieczo rem  w y s tę p  p. W L u ce  j.Opo- 
ie ś c i H o ffm an a", role A n to n in y , J u lje tty  i O lim p ii w y k o n a  W. Luc e, rolę 
o ffm a n a  w yk. F. O re s z k ie w ic z  D n ia  9-go w y s tę p  p. W. L u ce  op. „Łaknie", ro- 

ę L a k m e  w y k .  W. Lu ce . D n ia  10-go po r a z  5-ty op. W alk irye"  Z y g m u n t—O reszk ie ­
wicz. D n ia  11-go l - sz v  —Ystęp B a k ła n o w a  op. „Dem on" ro lę  D em ona  w yk. O. B a-  
ła n ó w . D nia  13-go 1-szy w y s tę p  B o n a c z ic z a  op. „D am a P ik o w a ' H e r m a n — Bo  
la c z ic z . Dnia U,-go po raz  6-ty „W alk irye" Z y g m u n t  -O reszk iew icz .  D n ia  15-go 2-gi 
ry s tę p  B o n a c : c z a  op. C a rm e n "  ro lę  D o n -Ć h o se  wyk. A. B o n a c z ic z . D n ia  16-go 

2-gi w y s tę p  B a k ła n o w a  op. „R ig r le tto "  ro lę  R ig o le t to  >\\'K. G. B a k ła n o w . D n ia  17 
-ci w y s tę p  Bonaczicza  op. „N eron" ro lę  N e ro n a  wyk. A. B o n a c z ic z . D n ia  18-go 3-ci 

w y s tę p  B a k ła n o w a  op. „E u g e n iu sz  Oniegin" ro lę  O n ieg in a  wyk. G. B a k ła ro w .  
^ I n i a  19-go 4-ty w y s tę p  B o n a c z ic a  „D ubrow ski*  ro lę  D u b ro w sk ie g o  w yk. A. Bona- 

izicz. O p rz e d s ta w ie n iu  w  dn iu  20 y m  będzie  o so bn e  og łoszen ie .  B i le ty  n a  w s z y s tk ie  
irzedstaw  te n ia  n a b y w a ć  in ożn a  od w to rk u  d n ia  3-go m a r c a  w  k a s ie  t e a t r u  od godz iny  
0-eJ r a n o .____________  '  „—1 1 1 8 4 -4

Telef .  24-84

D yre k c ya  T o w a rz y s tw a .

INSTRUKTOR.
S e k c y a  k o n n a  T o w a r z y s tw a  p o do lsk ieg o  
ro ln iczeg o  p o trz e b u je : In s tru k to ra  Ho­
d o w la n e g o . W y m a g a  się: p o w a ż n y c h  ś w ia ­
dec tw , zn a jo m ośc i  ję z y k ó w  h d sk ie g o  i Ro­
sy jsk ieg o .  A dres:  P ików , p o d o ls k a  g ub .  w ieś  
S zep ijów ka .  C. S ta rża -Jak u b o w sk i .

6 -1 1 2 4 7 —1

TEA TR
llARIETE JTJAPOLLO“

4964— 69 M e r y n g o w s k a  8 obok t e a t ru  M iedw ied iew a .
S /0 ~  R e s ta u r a c ya o tw a r ta  do  g o d z in y  *>-ej w n o cy  m

W  n ied z ie lę  d n ia  8-go m a r c a  D e b iu ty  z n a n y c h  S ió s t r  L E S T A T I , w y k o n a w .  ro ­
m a n s ó w  M -e lle s  T A T A R I N O w A ,  T E R k ,  EIEM IELEW A, S z a d u rs h a  i inne .  P ie r w ­
sz o rz ę d n a  r e s t a u r a c y a  pod dozorem  szefa .  C odz ien n ie  św ieże  w yb o ro w e  p ro d u k ty .  
ANONS. D . . .a  15-go m a r c a  b e n e fis  k a p e lm is t r z a  L. E. R A Ń C A . D y re k cy a : A. P r o ­

kofiew, P. P ieao tow ,  D. P odk in ,  A. w a lb e rg .  U p ełn o m o cn io n y  T w a  A. W a lb e rg .

Edmund Ostaszewski , 7
r 12-11117-7

H O D O W L A  N A S I O f i  W  H 0W 0S I 0Ł C E
po le ca  n a s io n a  B u ra k ó w  cu k ro w y c h  o dm iany  KI. W an z leb en ,  o raz  różn e  g o sp o d a rcze  
n a s io n a ,  j a k o  to: p sz e n ic ę  j a r ą ,  j ę c z m io n a ,  g ro c h y ,  n a s io n a  le śn e ,  m ak ,  go rczycę ,  
k u k u ry d z ę  n a jw c z e ś n ie js z ą ,  ow sy , n a s io n a  m a r c h w i  p a s te w n e j  b iałej;  n a s i o n a  
b u ra k ó w  p a s t e w n y c h ,  M a m m u th  czerw .,  p ó łc u k ro w e  różow e i t. p. i t. p. C enn ik i  
n a  żą d a n ie  b e zp ła tn ie .  A d re s : st.  poczt, kol- telg. „W ło d z im ie rz  — W o ły ń s k i"

O O

Skład Główny Instrumentów  
muzycznych i nut

J. I. JINDRIŚEK
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik Ni 41, wprost Funduklejowskiej.

K A L E N D A R Z .

6 (19) Wiktora.

Biuro le w . Oświata (Kreszczatik 1 klub 
Ogniwo*), otw arte od 10 do 3 po połndniu 

codziennie oprosi niedziel i Świat.

Ćwiczenia w P. T. G. W p o n ied zio tek . Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczuiowie: 6 —7; dmhinie: 
8V2—9ł/2. — W torek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhiuie: o—7; druhowie: 9—10. — Środa . Ucz­
niowie: 6—7. — Czw artek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 87 j—97i- ~  Piątek- Panienki 
do lat 14: 5 —6; druhinie: 6 -7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -10. — N iedzie la . Goście: 10— 11 
zraua.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Maia- 
Żytomierska N r  8, otwarto każdodzionriic od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niodziol.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po pot codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w roluietwio i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10 -  5 po poł.

Biuro Związku Rónn. Kobiet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. r r -k a t .  Tow- dobroozyn- 
noścl, Mała-Żytomierska N r 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12. przy schronisku św 
Jadwigi.

w a rz y w n e  i k w ia -  A l  I ■
tow e  p o leca  z a k ła d  LfiSISZH

1—„-2277-68

Nasiona o g ro d n ic zy
C en n ik i ilu s tro w a n e  n a  ż ą d a n ie  b ezp ła tn ie . 

D e n ty s ta - le k a rz  1O-10972-6

W l. S t a r a ń c z a k
p rz y jm u je  lo  — 2 i 5 — 7. P u s z k i ń s k a  3 m. 2.

Mar. B łago- 
w ie szcz eń -  

s k a  104. 
25—11254—1

O g ro d n ik -p s z c z e la r z  z W a r s z a w y  z dłu- 
golet .  p rak t . ,  o b e z n a n y  z w sze lk .  g a łę z .  w

’ ’    Ta-
5

p i  c h y l .,  u u d z j i i a i i j  z, v v o * c i i y . g a i ę z i .

zak r. ogrod . w cliodz. S k w i ra  gub . K ijów . T 
ta r in ó w k a , o g ro d n ik  A. Z. 6—11062—5

W  ,N° 8 „Kraju" petersburskiego, 
którego redaktor naczelny bawił u nas 
w Kijowie podczas kontraktów tegoro­
cznych, umieszczony został artykuł 
wstępny „Nad Dnieprem", w którym 
odzwierciadlone są widocznie wrażenia, 
wywiezione do Petersburga przez kie 
równika pisma. Wrażenia te są co naj­
mniej oryginalne, wyświetlają bowiem 
jakąś szczególniejszą sytuacyę lokalną, 
o której ludzie miejscowi najmniejsze­
go pojęcia nie mają, wspominają o 
rzeczach, o których my tu nie słysze­
liśmy wcale; nakoniec redakeya u- 
przejmie wstępuje na kazalnicę i nie 
szczędzi nam mądrych a zupełnie nie­
proszonych nauk, tę mądrość bowiem 
zdawkową myśm y tu oddawna posie­
dli może się lepiej w niej oryentuje- 
my, bo tu na miejscu wyroku nam nie

mąci zasłona gęstych mgławic nadnew- 
skich.

Szanowna redakeya obawia się, byś­
my się nie stali krzewicielami domo­
wej wojny. Swoją obawę uzasadnia 
danemi, zaczerpniętemi z czasów Kisie­
lów i Chmielnickich, i wskrzesiwszy te 
postacie krwawej przeszłości i porów­
nawszy nas do bezmyślnych krzyka­
czy XVIII wieku, przestrzega nas przed 
nową łuną grozy i zachęca do wspól­
nej pracy kulturalnej z obcopiemienny- 
mi współobywatelami kraju.

Redakcva „Kraju" sądzi, że odkryła 
Amerykę.s Niestety, rozwiać ruus.my 
jej złudzenia. Odkrycie to jes t  oada- 
wna naszym dobytkiem i nie potrze­
bowaliśmy bynajmniej uciekać sią do 
mądrych wskazówek nieproszonych 
mentorów z nad Newy.

Z naszymi współobywatelam iiinych 
narodowości pracujemy wszędzie, gdzie 
tylko pole do pracy otworem stoi. 
Więc w ziemstwach, w towarzystwach 
rolniczych, w związkach zawodowych, 
w bankach i towarzystwach kredytu 
wych, organizujemy wspólnie wystawy 
i kasy emerytalne i poszczycić się mo­
żemy, że nasz udział w tych pracach 
kulturalnych, skierowanych do pole 
pszenia ekonomicznego bytu kraju 
na uznanie obywateli odmiennych wy 
znań i odmiennego pochodzenia zasłu­
gują, skoro zawsze tę naszą pracę 
mile witają i cenią. Ten pewnik 
może być stw ierdzony tysiącem przy­
kładów, które redakeya „Kraju" mogła­
by na miejscu z łatwością stwierdzić, 
gdyby tego chciała, i wtedy być może 
przyszłaby do przekonania, że jej bom- 
bastyczne wystąpienie było co naj­
mniej nie na miejscu, że tego rodzaju 
wystąpienia zamiast tłumić niepotrze­
bny ogień, takowy wznieca.

Z całej plejady pól, na których 
wspólna praca, nie różniczkująca się 
wyznaniem i pochodzeniem, się prowa­
dzi, redakeya „Kraju" wspomina tylko 
o jednem: ulubionym snadź pupilem 
„Kraju" petersburskiego je s t  Związek 
ziemian, który rzeczywiście suchotni- 
czy żywot prowadzi i może z. tego 
względu uzasadnione są utyskiwania or­
ganu nad newskiego, wywołane bardzo 
szanowanem uczuciem chrześcijańskiej 
litości nad niedolą cierpiącego, a może 
nawet konającego Związku.

Ale dlaczegóż „Kraj" się zwraca do 
nas z apelem" Na tegorocznym zjeździe 
polaków uczestników było tyleż, co i 
rosyan. Z równą apatyą odnoszą się 
do Związku obywatele rosyanie, jak i 
polacy. Przewodniczący stwierdził, że 
na  Wołyniu, gdzie Związek właściwie 
światło dzienne ujrzał, dziś już  on ago- 
nizuje. Walne, zgromadzenie tegoro­
czne, zwołane z trzech gubernii zale­
dwie liczyło pięćdziesięciu uczestni­
ków i to tylko dzięki przygodnemu 
współudziałowi polaków. Muszą być 
jakieś powody i to ściśle lokalne, któ 
re nie dają tej instytucyi przyjść do 
zdrowia.

Ten stan patologiczny powołani je ­
steśmy badać łylko „my", i to nie- 
tylko „my" polacy, a „my" polacy i ro­
syanie tubylcy, i skoro przyjdziemy do 
przekonania, że związek nie jes t  nie 
potrzebnym surogalem instytucyi fun- 
kc.yonującyeh pomyślnie i korzystnie, 
gdzie łączna praca wszystkich lepszych 
sił w kraju bez różnicy wyznania i po­
chodzenia pożyteczny plon dla kraju da­
je, to z pewnością potrafimy go należy­
cie ocenić, w przeciwnym razie zginie 
on, jak wszelki twór społecznie nieuży 
teczny, nie bacząc na utyskiwania 
„Kraju".

Szanowny redaktor „Kraju", bawiąc 
u nas w lutym w Kijowie, oświadczył 
nam, że w marcu oigan jego staje się 
organem Kół Polskich w Dumie i w 
Radzie Państwa. Skoro słowo ciałem 
się stało, to oczywiście opinie wygła­
szane w „Kiaju", będą dla nas bar­
dzo cennym materyałern oryentacyj- 
nym, z którym radzi liczyć się będzie­
my. Powinna wszelako redakeya pom­
nie na to, że skoro je s t  wyrazicielką 
opinii tak poważnych sfer, to emana- 
ćya tej opinii nie może być tak wul­
kanicznego i szkodliwego charakteru.

T o m a s z  M ichałowski.

Eto i jak obalił formuło polską?
Petersburg, d. 16 marca.

W racam w tej chwili z Dumy, gdzie 
przed godziną rozegrał się ciekawy akt, 
zakończony odrzuceniem poprawki pol­
skiej, a więc niewątpliwie przegraną. J e ­
żeli nie najciekawszym zaś, to najoha- 
rakteryslyczniejszym momentem w tej 
całej akcyi je s t  to, żeśmy przegrali 
przez—radykałów i że na czele ich huf­
ca znalazł się „inorodiec" gruzin Ge- 
geczkori.

Zaiste te dwa ostatnie posiedzenia 
Dumy dostarczyły nam parę pouczeń 
i wskazówek.

Jak  wam wiadomo, mowa posła 
Dymszy przy etacie ministerstwa spra­
wiedliwości, poświęcona etatowi sądo 
wniotwa w Królestwie Pulskiem, była 
zakończona, razem z wnioskiem przyję­
cia prz< z Dumę tego etatu, pr< pozycyą 
uchwalenia formuły: że osobom pocho­
dzenia polskiego, jako takim, nie po­
winny być czynione trudności w obej­
mowaniu posad sądewyeh w Królestwie.

Co się tyczy istoty tego dezyderatu, 
to nie można sobie wyobrazić nic 
skromniejszego—dzisiaj, kiedy jesteśmy 
po 17-ym października.

Co się tyczy jego przeprowadzenia 
przez Dumę. to polacy z góry pozyskali 
dlań poparcie ze strony puździermkow- 
!:ów. Nie bez trudu zresztą, jak  się zda­
je. Można było tedy żywić poważ.ną na 
dzieję, że formuła p. Dymszy znajdzie 
odpowiednią większość.

Na mowę naszego posła odpowiedział 
w tej chwili p. minister sprawiedliwo­
ści. Jego replikę można sprowadzić do 
następujący h tez ogólnych i szczegól­
nych. Nh-prawda jest, że sędziowie-po- 
lacy w Królestwie Polskiem są pożąda­
ni i niezbędni. Polska wogóle zawdzię 
cza swą kulturę i swój rozwój ekono­
miczny tylko R syi. Ale nie umieją się 
na tern poznać, przeciwnie—występują 
jedynie z napaściami. Specyalnie co do 
sądownictwa dobrze jest, że spoczywa 
ono w rękach rosyjskich, bo inaczej 
stałoby się przytułkiem idei narodowych 
i separatystycznych. Najlepszym dowo­
dem tego jes t  sprawa sadów i sędziów 
gmmnych. Byłoby zatem największym 
błędem, gdyby się chciało w dzisiej­
szym stanie rzeczy coś zmieniać: pola­
cy zaśm ieciliby  sądownictwo swym se­
paratyzmem i swera niepojmowaniem 
jego znaczenia państwowego. Dzisiejsza 
praktyka, w brew twierdzeniu p. Dym­
szy, opiera się na prawie. Li cz p. mi­
nister w każdym razie nie Imałby pra­
wa dawać tog >, co grozi temu nieaoz- 
dzielnemu, ostatecznie nierozdzielnemu 
związkowi, jaki powinien istnieć między 
Królestwem a Cesarstwem.

Takie były tezy i argum enty p. Szcze 
głowito w a.

Widzimy z nich, że dotychczas za­
równo w trzeciej Dumie, jak w dwu 
poprzednich, nikt z ławy ministeryal 
nej nie mówił tak kategorycznie i lak 
gwałtownie w duchu antypolskim, jak 

minister sprawiedliwości. Podobnym 
tonem popisał się w drugiej Dumie ów­
czesny wiceminister oświaty, jak mó­
wiono wtedy liberalny i za ten libera­
lizm usunięty p. Gerasimow (dziś se­
kretarz wzajemności słowiańskiej), ale 
w każdym razie nie było to tak ener­
giczne i tak ogólne. P. Szczegłowitow 
bowiem nietylko sięgnął do historyi, ale 
i dla czasów bie/ących znalazł wyraże­
nia i terminy, w ustach ministra bar 
dzo osobliwie brzmiące. Mówić bowiem 
np. o zaśm ieceniu (zasoriat) sądowni­
ctwa przez polaków, je s t  to nietylko 
posługiwać się językiem zaprawdę nie­
parlamentarnym, ale dopuszczać się o- 
belg, które nie często dają się słyszeć 
w wysokich instytucyach państwowych.

To także można tu jeszcze stwierdzić, 
że dotąd nikt z ministrów nie wyrażał 
się w sposób podobnie lekceważący o 
epoce równouprawnienia, którą miai 
rozpocząć Manifest październikowy. P. 
Szczegłow itow, gdy w pierwszej sw ej 
mowie wczorajszej konstatował koniecz 
ność niezależności sądu od polityki, był 
w sprzeczności z sobą, gdy w sv. ej r<- 
plice antypol kiej utrzymyw ał, że on, ja­
ko przedstawiciel władzy, me może do­
puścić rówi ouprawt.ienia polaków w są­
downictwie z pobudek politycznych. P. 
Dymsza mówił o potrzebie zachowania 
sity niewzruszonej prawa, a p. Szcze- 
głowitow—o konieczności korygowania 
go względami polity< znymr.

Na tym terenie p. m inister sprawie­
dliwości mógł się spotkać nawet w trze­
ciej Dumie tylko z prawicą.

To też już wczoraj widzieliśmy, że tę 
ostatnią mowa ministra wprowadziła 
w prawdziwy entuzyazm. Oklaskiwano 
gorąco każde dziesięć słów, wymierzo 
nych przeciw' polakom. Dzisiaj zaś pra­
wica wsparła p. S/.czegłowotowa lapi 
darnemi mowami pp. Zamysłowskiego 
i Aleksiejewa.

Ich p giądy dadzą się streścić w kró t­
kich słowach. Naprzód polacy są w są ­
downictwie nietylko równouprawnieni, 
ale i fav7oryzowani, jeżeli zaś ich się 
nie puszcza do Polski i do kraju Za-
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chodniego, to bard o słusznie, bo oni- 
by tam zgubili sprawę ro sy js ką .  Po- 
wtóre: Nie ulega wątpliwości, że polacy 
nienawidzą zarówno rządu, jak  społe­
czeństwa rosyjskiego, że żywią dążenia 
separatystyczne, że są  wrogami pań­
stwa. A więc im mniej wogóle będzie 
ich w sądownictwie, tem lepiej dla Ro- 
syi. Po trzecie: Królestwo Polskie, jako 
całość polityczna i jurydyczna, nie ist­
nieje; gubernie nadwiślańskie są takie 
same, jak  np. ołoniecka, wiaisita i t. d. 
A więc sprawa mianowania tam sę­
dziów jest sprawą wewnętrznych roz­
porządzeń minister,vum i nie należy ao 
Dumy. Ta ostatnia ma kategorycznie 
odrzucić formułę polską.

Z tej dyskusyi można było co do lo­
sów p opozycyi polskiej, wywnu skować, 
że: październików cy, którzy milcząco 
pizyjęli deklaracyę p. Szczegłowitowa, 
nie usuną się rd  poparcia Koła; że u- 
miarkowana prawica po mowie m mistra 
będzie glosowała przeciw nam, że po­
mimo to znajdzie się większość dla na­
szej formuły. Wszedł jeszcze na trybu­
nę p. Dymsza, aby odpowiedzieć mini- 
sirowi, ale poseł nasz, krępowany re ­
gulaminem, nie wszystkie twierdzenia 
ministra mógł odeprzeć.

Replika p. Dymszy miała zakończyć 
rozprawy. Lecz kiedy już przewodni­
czący, ks. WolkońsKi, pragną! przystą­
pić do glosowania, zabrał jeszcze grłos 
przedstawiciel socyalnych demokratów', 
p. Gegeczkuri, i oznajmił, że frakcja , 
lubo jest w zasadzie za równouprawnie­
niem interesów prolelaryatu polskiego 
(do czego to dojść może tupet!)—Jednak 
będzie głosowała przeciw formule pol­
skiej, bo Koło... przyjmuje e tat mini- 
steryum oświaty.

Opozyc\a przyjęła to oświadczenie 
milczeniem zdumierua, ale prawica — 
oklaskami.

I słusznie: bo od‘ąd losy formuły pol­
skiej były już widocznie zdecydowane.

Głosów socyalistycznych jest w D u­
mie około 15, a razem z niektórymi 
zamaskowanymi pod nazwą trudowi- 
ków komuoffiów około 20. W strzyma­
nie się ich od głosowania czyni różni­
cę 20 stu. Przerzucenie się ich na stro­
nę prawicy czyni różnicę 40-stu. O to 
właśnie chodziło.

Nastąpiło głosowanie.
Za dezyderatem polskim oświadczyło 

s ę  119 gł sów, przeciw niemu 149. 
czyli przepadł on większością 3C> gło­
sów—głosów socyalistyczuvch.

Niecńże proletaryai polski ma w dal­
szym ciągu 1% sędziów polaków!

Za na-zym wnioskiem glosowali: ka­
deci, postępowcy, muzułmanie, ogrom­
na więk-zość paźdz'ernikowców wraz- 
z p. Guozkowem, Anrepem, Kapusti- 
nem, Aleksiejenką, Dkrickim, Uwaro- 
wem oraz kilku trudowików; przeciw— 
cala skrajna umiarkowana prawica,

r ó d  hr. W. Bobrinskiego, kilkunastu 
październikowców z pp. Połowcewem 
i Gołołobowem, wreszcie, jak się rze­
kło, wszjscy socyalni demokraci łącz­
nie z 6 trudowikami.

Do całej tej sprawy powrócę jeszcze 
w jednym z najbliższych lisi ów. Tym ­
czasem zanotuję kilka wrażeń i cech 
kultmaliiych.

Wystąpienie p. Szezeglowitowa zro­
biło na paździor Akowcach (nie mówię 
już o opozyyi)  zsroła zle wrażenie. Są 
tacy, którzy u l  mują, że: fatalne. Wy­
powiadano zdanie, że p. Szez-głow itow 
daje się unieść s \em u  p kmofobstwu 
j znanym poglądom reakcyjnym, i-rze- 
kroezył w tym kierunku int< neye kół 
rządowych, nie co do treści zresztą, 
lecz co Jo formy. Chwila nie nadaje 
się do drażnienia poi .ków, a więc za­
razem całego w ewnętrzno-państwowegc 
problematu narodow-ściowego; tem 
rnmei nadają się do tego warunki no­
wej postawy Kola w Dumie; najmniej— 
okoliczności zewnętrzne. Dobrze jest, 
że p. Szczegłowitow nie chce polityki 
w sądzie; źle—że sam nie jest polity­
kiem.

W  kołach postępowych podobnie o- 
ceniają taktyczne warunki wystąpienia 
mini-tra, ale inaczej — jego znaczenie 
merytoryczne, Tam sądzą, że p. mini­
ster wypowiedział me więcej, jak tylko 
'o, co się myślało, ale tylko nie chcia­
ło spaść z języka: żadnych u-tępstw 
narod"Wycii!

Zresztą kadeci i postępowcy więcej 
zwrócili uwagi na drugi „gwóźdź" tych 
debątow— . a zachowanie się socyali- 
-tów. Na podstawie tego, co w działem 
i słyszał m, nie mogę inaczej określić 
wrażenia tycb kół poJity< znych, jak tyl­
ko słowem: oburzenie. Wybitni kadeci 
i postępowcy nie skrywali bynajmniej 
swej i pinii przed s«cyalistami.

— Pridetaryat polski będzie wam 
wdzięczny za to głosowanie!

Oto kwintesencja  ich opinii. Ale p. 
Gt g- c-'kori nie traci na fantazyi:

— Odpłaciliśmy polakom za głosowa­
nie za prawem agrarnem z d. 9 listopada.

Czy słyszycie, co to za nędzny argu­
ment?

Jak  tu się robi politykę wbrew in­
teresom ludu, wbrew własnym zasa­
dom, wbrew własnym zaklęciom?
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I ja k  wygląda ten gruzin, który nie 
chce równouprawnienia narodowego w 
sądownictwie rosyjskiem?

Tak! powtarzałem to zawsze i powtó­
rzę jeszcze sto razy: dla nas szal Pu- 
ryszkiewicza wart jes t  tępości Gegecz- 
koriego. Scevinus.

Przed wojną.
Wiedeń, 15 marca 1909.

Jesteśm y w przededniu wojny.
Sytuacya jest tak groźną, że pow­

szechnie uważają w Wiednin wojnę za 
nieuniknioną Serbia powołała drugą 
i trzecią rezerwę — Austrya jest przy­
gotowaną na ogólną mobilizacyę.

Zdawało się że oczekiwana nota 
serbska w odpowiedzi na notę austry- 
acką przyniesie uspokojenie. Ogłoszona 
w poniedziałek nota serbska zawiodła 
wszelkie oczekiwania pokojowe.

Serbia nie odpowiedziała na pytania 
zawarte w nocie austryackiej z 6 m ar­
ca, lecz w swej nocie z 15 marca po­
wołała się na swą odpowiedź, udzielo­
ną w okólnej nocie, wysłanej do wszyst­
kich mocarstw. Natomiast oświadcza 
Serbia gotowość bezpośrednich roko­
wań z Austryą w sprawie traktatu  
handlowego. Przyjęto to ' w Wiedniu, 
jako  ironię.

Austrya pytała się, dlaczego Serbia 
się zbroi—Serbia odpowiada, że gotowa 
jest wejść n  rokowania co do trakta­
tu handlowego z Austryą. O to Austry a 
wcale się nie pytała, uważając, że w 
obecnem położeniu nawet myśleć nie 
może o rokowaniach co do traktatu  
handlowego. Właśnie dlatego żeby 
utorować drogę do traktatów handlo­
wych, Austrya domagała się od Serbii 
zaprzestania zbrojeń i lojalnego oświad­
czenia, że Serbia nie zamierza nieprzy­
jacielsko występować przeciw Austryi.

Pytanie to Serbia zupełnie zbagateli­
zowała.

Natomiast rozwodzi się rząd serbski 
nad sposobem przeprowadzenia roko­
wań o trak tat handlowy, radzi Aus­
tryi, aby przedłożyła projekt trak ta tu  
handlowego z Serbią parlamentowi w 
Wiedniu i sejmowi w Budapeszcie do 
konstytucyjnego traktowania, a gdyby 
parlamenty obydwa nie uchwaliły t ra k ­
tatu  z Serbią, oświadcza Serbia goto­
wość przedłużenia prowizoryum han­
dlowego do końca r. 1909.

W ygląda to wprost na drwiny. T rak ­
tat handlowy jest aktem nie tylko po­
lityki ekonomicznej państw, lecz jest 
międzynarodowym aktem ugody, przy­
jaźni, jes t  wyrazem przyjaznych sto­
sunków dwu państw ze sooą, je s t  u- 
stępstwem pokojowem, Które tylko 
między zaprzyjaźnionemi sąsiedniemi 
państwami jes t  zawierany. W przeciw­
nym razie stosuje się surowe postano­
wienia autonomicznej taryfy cłowej i 
nie przyznaje się żadnych ulg taryfo­
wych, które są w traktacie handlowym 
objawem przyjaznych stosunków są­
siednich ,

Rząd serbski o tem wie doskonale i 
właśnie w chwili, kiedy powołał pod 
broń drugą i trzecią rezerwę, kiedy się 
nie kryje wcale, że te zbrojenia skiero­
wane są  przeciw Austryi — oświadcza 
gotowość rokowań o — trak ta t  h an ­
dlowy,

Niema stronnictwa w parlamencie 
wiedeńskim ani w sejmie węgierskim, 
któreby w takim stanie napięcia poli­
tycznego, w przededniu wojny z Serbią, 
po tylu zniewagach, jakie Austrya znio­
sła ze strony Serbii—uchwalił trak tat  
handlowy z Serbią, nakładający na roi-

2)
Aleksander Prusiew icz.

M ®  a ie i i ig n  
K a n iu .

III. K O Ś C I O Ł Y .
I) K atedra

Wchodząc do wnętrza przez drzwi 
frontowe wprost do głównej nawy, 
m amy z obu stron równoległe jej drzwi 
boczne; w lewej znajduje się ołtarz 
św. Jana  Nepomucena, w prawej—św. 
Trójcy. Na pierwszych filarach od wej­
ścia są dwie tablice. Na lewym fila­
rze napis:— „D. M. 0. E jusą Virgini 
Matri, Sąnctis Tuttellaribs Petro et Pau­
lo Ap-lis et regni Patronis Ecclam hanc 
post occupatum a Turcis An 1673 Ca- 
menecum per 28 annos incessam et de- 
solatam An. 1699 die 22 7-bris re< ep- 
tam  et Recognitam e ruderibą eicita- 
vit et hoc ornatu diligens decorem Do- 
mus Dei uti Sponsa sua amictu decen- 
tiori decoravit et exornavit. An 1704 
sedente Clamente XI Rom Pontif et 
Regnante Augusto II rege Polo: Chry- 
sost. Benedi: in Gnin Gniński Episco- 
pus Oamenecen. Abbas Vagrovecen. 
S. O. C.“

Na prawem: „D. M. O. Ejusą Virgini 
Matri S. S. Tutellarib Petro k Paulo 
Ap-lis S. S. Patronis Regni Ecel am 
hanc Cath-rale desolatam per Anos 28 
a Turcos incessa A nra Rcdept. 1699 
die 22 7bris de manu hostili recepta 
et rec  uciliata prima vice solem appa-

nictwo w Austryi i w Węgrzech po­
ważne ofiary. Jedynie tylko wobec 
państwa zaprzyjaźnionego, wśród poko­
ju  niewzruszonego można uchwalać 
t rak ta ty  handlowe; w obecnym stanie 
rzeczy po upływie prowizoryum han­
dlowego z dniem 31 marca b. r. na­
stąpi wojna cłowa—jeżeli przedtem nie 
wybuchnie inna, o wiele poważniejsza, 
wojna.

To też tę część odpowiedzi w nocie 
serbskiej, która odnosi się do formal­
nej strony rokowań o t rak ta t  handlo­
wy, przyjęto w Wiedniu, jako świado­
mą prowokacyę, trzymaną w tonie iro­
nicznym.

Odpowiedź serbska zamiast uspokoić, 
zaostrzyła sytuacyę. Dowiodła bowiem, 
że Serbia trwa w swej nieprzyjaźni do 
Austryi, że się dalej zbroi i przygoto- 
wywa, a przez noty swe i przez dyplo­
matyczne zabiegi stara się tylko zy­
skać na czasie, aby się lepiej do woj­
ny z Austryą przygotować.

Otóż na to Austrya pod żadnym wa­
runkiem zgodzić się nie może.

Sfery wojskowe w Austryi dziś już 
czynią br. Aerenthala odpowiedzialnym 
za dotychczasowe zwlekanie, które po­
zwoliło Serbii ściągnąc rezerwy, broń 
i amunicyę i tylko na korzyść Serbii 
wyszły. Sfery wojskowe od jesieni r. 
z. były tego zdania, że niema poco 
czekać . i należy wprost mieczem spór 
rozstrzygnąć.

Obecnie tem głośniej domagają się 
rozstrzygnięcia.

Musi ono nastąpić natychmiast — ju ­
tro, do 24 godzin. Albo Serbia oświad­
czy gotowość rozbrojenia i rozpuści 
swe rezerwy do domu — albo Austrya 
zajmie Belgrad i przekro. zy Drynę. 
Dyplomacya m a dziś jedyną jeszcze o- 
statnią chwilę zniewolenia Serbii do 
rozbrojenia — inaczej wojna stanie się 
nieuniknioną. Na nic się już dziś me 
przydadzą rozważne przestrogi Francyi, 
ani podziemna gra dyplomatyczna.

Koście są rzucone.
fctary cesarz Franciszek Józef do o- 

statniej chwili opierał się wpływom wy­
sokich sfer wojskowych i liczył na o- 
trzeźwienie w Serbii.

Obecnie rozumie się, że wojna stała 
się nieuniknioną, chyba że Serbia da 
przykład zamiłowania pokoju i do 24 
godzin przeprowadzi rozbrojenie.

Tymczasem z Serbii nadchodzą wciąż 
wiadomości niepokojące. Generał Żiw- 
kowicz, minister wojny, wezwał ko­
mendantów 5 dywizyi serbskich na na­
radę wojenną; Czarnogóra oświadcza 
urzędownie, że ochota do wojny je s t  w 
Czarnogórze bardzo wielka i jedynie 
spełnienie życzeń ks. Nikity może za- 
pobiedz wybuchowi wojny.

Ze wszystkich stron słychać jeden o- 
krzyk — wojna.

Wobec tego niema nadziei na poko­
jowe załatwienie spraw z Serbią.

Austrya je s t  do wojny gotową. Nie­
mieckie państwo oświadczyło trzykro­
tnie w ciągu ubiegłego tygodnia, że 
wierne pozostanie sojuszowi, Włochy 
są pewne, na Bałkanach Rumunia i 
Bulgarya zachowają neutralność.

Austrya rozumie, że ma w tej chwi­
li dobre szanse — za miesiąc, dwa, 
mogą się zmienić. Dlatego Austrya, 
nie chcąc się dac zaskoczyć wypad­
kom, uprzedzi je  sama.

Co z wojny serbsko-austryackiej mo­
że się wywiązać, tego w tej chwili 
nikt nie przewidzi.

W. L.

ratu  et numeroso stipat tam Ecclco 
Praelatoru et Canonicorum quam sae- 
culari Magnatu et nobiliu comitatu 
Illim & R ndm D. Joan Chrysost-Bened. 
in Gnin Gniński Episcopus Camenecen 
Abbas Vangrovecen. A-no 1700 dm 3 
Julii Cathedram sua desolatam et. Ovin- 
culas dispersas provid Pastor visitatur: 
ingress eande Eccl-am hoc ornatu et 
decore tam ab e i t ra  quam ab intra 
exornavit et restauravit Anno D-ni 
1704“.

Które w tłómaczeniu na polskie zna­
czą, pierwsza: „Bogu Najwyższemu
Wszechmogącemu i Jego Matce M. P., 
*w. Apostołom opiekunom Piotrowi i 
Pawłowi, oraz św. patronom królestwa 
kościół ten zniszczony przez turków, 
po odzyskaniu Kamieńca w 1699 r. 
Jan  Chryzostom Benedykt z Gnina 
Gniński biskup kamieniecki, opat wę 
growiecki, odbudował, a miłując ozdu- 
bę Domu Bożego, jako oblubienicę przy- 
zwoitem ubraniem i ozdobami upięk­
szył i w należyte aparata opatrzył za 
papieża Klemensa XI i panowania A u­
gusta  II króla polskiego". Druga: „Bo­
gu Wszechmogącemu Najwyższemu, je ­
go Matce Maryi, św. Apostołom Pio­
trowi i Pawłowi opiekunom, św. patro­
nom królestwa Najprzewieleboiejszy Jan 
Chryzostom z Gnina Gniński biskup 
kamieniecki, opat węgrowiecki w 1700 
r. 3 lipca otoczony świetnym i licznym 
orszakiem osób duchownych i świc- 
ck :ch po raz pierwszy wszedł do ko 
ścioła katedralnego spustoszonego i 
przez 28 lat będącego w posiadaniu 
turków, w roku zaś 1699 22 września 
oa niewiernych odebranego i poświę 
conego, jako pasterz przezorny mając 
nawiedzić owczarnię i ten kościół we­
wnątrz i zewnątrz ozdobił i odnowił 
w 1704 r .“

Ś. p. Teodor Dunin.

Medycyna polska i społeczeństwo 
misze poniosły ciężką stratę.

We wtorek o godz. 10 i pół rano 
zmarł w Warszawie po dojmujących cier­
pieniach, spowodowanych poważną ope- 
racyą usunięcia nowotworu z kiszek, 
znany w najszerszych kołach krajo­
wych lekarz, wielce ceniony klinicy­
sta, znakomity i popularny praktyk, 
ś. p. d-r Teodor Dunin, b. prezes war­
szawskiego T-wa lekarskiego, ostatnio 
prezes Stowarzyszenia lekarzy, twórca, 
opiekun, współfundator pierwszego w 
kraju sanatoryum dla chorych gruźli- 
c-znych w Rudce.

Urodzony dnia 1 kwietnia 1854 r. 
w Wyganowie, w Ziemi Kieleckiej, 
Dunin po ukończeniu gimnazyum w 
Pińczowie w 1870 r, wstąpił na uni 
wersytet warszawski, który w 1876 r. 
chlubnie ukończył.

W pięć lat później w 1881 roku za 
rozprawę z dziedziny badań nad cier­
pieniem nerek otrzymał Dunin dokto­
rat, będąc podówczas skrom nym  asy­
stentem  na klinice wewnętrznej warszaw­
skiej przy prof. d-rze Lewitskim, który 
narówni z innymi profesorami cenił 
wybitne zdolności i zapał do nauki 
młodego lekarza

W  1878 r. został zmarły lekarzem 
miejscowym szpitala Dzieciątka Jezus, 
a od 1880 r. ordynatorem, prowadzą­
cym w tym szpitalu przez długi sze­
reg lat z małą jedynie przerwą oddział 
chorób wewnętrznych.

W piśmiennictwie lekarskiem d-r 
Dunin pracować zaczął od 1877 roku 
i w pracy tej pomimo wielkiej prakty­
ki, która mu czas pochłaniała, nigdy 
nie ustawał.

W 1881 roku należał do grona mło­
dych lekarzy odnowicieli „Gazety Le­
karskiej", w której też najwięcej prac 
swych zamieścił. Pisywał też w za­
kresie specyalności swoich: w „Medy­
cynie", „Kronice Lekarskiej", „Pamię­
tniku Tow. lekarskiego", oraz po nie­
miecku w archiwum Virchowa. Za 
sprawą ś. p. d-ra Dunina „Gazeta Lekar­
ska" w roku 1889 zaczęła też wyda­
wać „Odczyty kliniczne", których 
ozdobą były prace zmarłego: „O habi- 
tual iem zaparciu stolca“ i „O stanach 
anemicznych". W księdze pamiątko­
wej prof. Hoyera ś. p. d-r Dunin za­
mieścił też większą pracę swoją „O 
zmianach anatomicznych w płucach 
przy ich ucisku'1.

Cześć jego pamięci.

Alarmy wojenne.
W ojenn y na stró j na W ęgrzech.

Ton prasy węgierskiej wobec Serbii 
stał się w tych dniach bardzo ostrym. 
„Budapesti Hirlap" pisze, że na wypa­
dek, jeżeli Serbia nie zechce podjąć z 
Austro-Węgrami bezpośrednich roko­
wań i żądać będzie pośrednictwa Rosyi, 
zmuszoną będzie Austrya wypowiedzieć 
jej wojnę.

„Pesti Hirlap" pisze, że cierpliwość 
monarchii już się ■wyczerpała. Serbia 
musi oświadczyć, czy chce pokoju czy 
wojny.

Ofieyalny organ Kossutha „Buda­
peszt" pisze, że położenie jest tego ro­
dzaju, iż trzeba bronić monarchii z orę­
żem w ręku.

N arady.
Jako charakterystyczny objaw uw a­

żają w Wiedniu konfereneye, urządzo­
ne przez bar. Aerenthala z najwybi­
tniejszymi przywódcami stronnictw par­
lamentarnych. Pierwsza taka konfe- 
reneya odbyła się w sobotę, przy udzia­
le 18 przywódców parlamentarnych. 
Z Koła Polskiego brali udział w tej 
konferencyi prezes Głąbiński i wice­
prezes hr. Dzieduszycki. W najbliż­
szych dniach odbędą się te konferen­
eye w dalszym ciągu, na Które przybę­
dą inni przywódcy.

Sojusz.
Kilka dzienników angielskich dono­

si o blizkiem zawarciu sojuszu między 
Bułgaryą, Serbią a Czarnogórą i twier-

Główna i boczne nawy malowane 
w stylu gotyckim w 1850* r. W  głów­
nej nawie z lewej strony ambona drew­
niana w stylu barokowym, urządzona 
przez biskupa Muckiewicz-u- Romanika 
i kenfessyonał z prawej strony drew­
niane, pięknie rzeźbione podczas osta­
tniej restauracji  w 1862 r. Tron bi­
skupi z herbem Trąby—z prawej stro­
ny. Naprzeciw tronu z lewej strony 
znajduje się ołtarz św. Piotra i Pawła, 
obraz dobrego pędzla, podobno—Cze­
chowicza. Stalle dębowe, sporządzone 
przez biskupa Mikołaja Dębowskiego. 
W wielkim ołtarzu w stylu baroko­
wym, sporządzonym przez biskupa Ste­
fana Rupniewskiego, jes t  figura  ukrzy­
żowanego Chrystusa, pod figurą Matka 
Boska; ołtarz wieńczy figura Boga Ojca 
w obłokach błogosławiącego. Mensa 
w wielkim ołtarzu z alabastru czarno- 
kozin;eckiego z mozaiką i posadzka 
przed romaniką z m arm uru kararyj- 
skiego, a w reszcie świątyń — z pia­
skowca trembowelskiego. Obok roma- 
niki z lewej strony— wejście do zakry- 
styi księży proboszczów, a z prawej— 
do biskupiej. Lewa boczna nawa jest 
nieco krótszą od głównej naw y;, 'w oł­
tarzu ze s tiuka—obraz św. Jana Nepo­
mucena, malowany przez znanego ma­
larza Józefa Praechtla trynitarza z Brahi- 
łowa (1737— 1799). Z lewej strony z bo­
ku wejścia do kaplicy Prz. Sakram en­
tu są popiersia biskupów Mik. Dem­
bowskiego i Mackiewicza, a niżej wm u­
rowane są urny z ich prochami. Ka­
plica Prz. Sakramentu, przed kilku laty 
odnowiona; ołtarz z kamienia miej­
scowego roboty Zygmunta Stehlika 
(1834— 1864). W 1861 r. ołtarz ten 
urządzono z funduszu przeznaczonego 
przez ks. prałata Pawła Budzyńskiego 
(1791— 1858). Pod kaplicą są trumny bi-

dzi, że ten związek bałkański rozpo­
rządzać będzie armią 600 — 800,000 lu­
dzi. Projekt ten, przygotowany przez 
Rosyę i Auglię, mało ma jednak, jait 
się zdaje, szans urzeczywistnienia.

W rogie arm ie.
Znany specyalista w sprawach mili­

tarnych. b. pułkownik artyleryi nie­
mieckiej, Gadkę, zestawia na szpaltach 
„Beri. Tagebl." siły zbrojne, jakiemi 
rozporządza Serbia i monarchia Habs­
burska.

Stan militarny Serbii w przeciągu 
w przeciągu ostatnich czterech miesię­
cy polepszył się bardzo znacznie. W 
końcu r. z. armia serbska liczyła za­
ledwie 18,000 ludzi pod bronią. Obe­
cnie armia serbska stała się groźniej­
sza zarówno pod względem uzbrojenia, 
jak  i liczebności. Rezerwy drugiej i 
trzeciej kategoryi otrzymały donre, da- 
lekonośne karabiny magazynowe. Ar- 
tyleryę zaopatrzono w działa szybko­
strzelne i dostateczną przynajmniej na 
rozpoczęcie wojny ilość amunicyi.

Gadkę oblicza siły armii regularnej 
serbskiej na 125 tys. ludzi. Rezerwy 
trzeciej kategoryi mogą dać około 
6,000 ludzi, którzy wszakże nie mogli­
by pełnić służby w szeregach armii 
regularnej skutkiem niedostatecznego 
wyćwiczenia.

Kampania wojenna dla Austro-Wę- 
gier—zdaniem Gadkiego—przedstawiać 
będzie dość znaczne trudności ze wzglę­
du na teren rozprawy orężnej. Dalej, 
Austro-W ęgry będą zmuszone do zgro­
madzenia na granicy serbskiej sił bar 
dzo znacznych, aby skończyć wojnę 
jak najprędzej, obsadzić serbskie okrę­
gi pograniczne wojskiem i zmusić Ser­
bię do „uspokojenia się". Lecz taka 
koncentracva może się okazać niedo­
godna, ogołoci bowiem inne granice 
monarchii Habsburskiej, które mogą 
się okazać niemniej zagrożone.

Do wiadomości publicznej przedosta­
ją się dość skąpe szczegóły o pogoto­
wiu zbrojnem Austro-Węgier. Wiado­
mo tylko, że mają one pod bronią w 
Dalmacyi i Bośnii 15 ty korpus armii 
w łącznej sile 56,000 ludzi. Dalej, w 
ogień poszłyby przed“wszyst*iem kor­
pusy—13-t.y (Zagrzeb), 3-ci (Grac), 4-ty 
(Budapeszt), oraz dwie dywizye linio­
we lub rezerwowe — razem dziewięć 
dywizyi. Poza tem musiałby być jeszcze 
uruchomiony czwarty korpus liniowy, 
aby skończyć wojnę w czasie jaknaj-  
krótszym.

Największa jednak trudność polegać 
będzie na umożliwieniu tej armii szyb 
kich ruchów oraz jej należytemu za- 
prowiantowaniu. Drogi w Serbii są w 
stanie opłakanym i prowadzą przewa­
żnie przez góry.

Jest  rzeczą bardzo wątpliwą, aby 
Serbowie bronili linii Sawa — Dunaj. 
Prawdopodobnie postawią oni opór do 
piero w prowincyach, położonych dalej, 
w głębi kraju. Według wiadomości 
ze źródeł miarodajnych, pionierzy serb­
scy urządzili obóz warowny w pobliżu 
Mladenowac (w odległości pięciu mil 
na południowy wschód od Białogrodu). 
Obóz dotyka linii kolei Wschodniej 
(Białogród—Nisz— Sofia—Konstantyno­
pol) i jest uzbrojony w ciężkie działa 
pozycj jne.

Z arzą dze nia  w ojenne.
Do „Echo de Paris" donoszą z Bel­

gradu, że minister wojny oświadczył 
na Łajnem posiedzeniu skupczyny, iż 
wszyscy zdolni do dźwigania broni 
mężczyźni, liczący od 20 do 48 lat ży­
cia, są już uzbrojeni. Dla ochotników 
przygotowano 50,000 karabinów.

— Dwór belgradzki, skupczyna i ka­
sa wojenna przeniesione będą w tych 
dniach do Kragujewaca,. W Niszu ofi­
cerowie pobili urzędnika konsulatu au- 
stryacko-węgierskiego, Wanecka.

— Jak donoszą z Belgradu, armia 
serbska nie zamierza, w razie wojny, 
bronić stolicy kraju, gdyż nie uważa 
tego punktu  za ważny pod względem 
strategicznym. Główna armia zajmie 
natomiast pozycye pod Szabacem, nad 
brzegiem Dunaju, tudzież na wschód 
od Białogrodu, dla okrycia doJiny Mo­
rawy. W  dolinie Driny i u granicy 
sandżaku działać mają przeważnie siły 
ochotnicze, wysyłające bandy pow sta ' 
cze do Bośnii, gdzie zapewnioną mieć 
będą pomoc ze strony Czargóry.

skupów: Mikołaia Dembowskiego f  1809, 
Mackiewicza i Górskiego.

W  bocznej prawej nawie był w ołta­
rzu obraz św. Trójcy też malowany 
przez wyżej wspomnianego Praechtla, 
ale podczas restauracyi przed 1860 r 
obraz ten usunięto i oddano do ko­
ścioła w Starej Uszycy, gdzie znajduje 
się w wielkim ołtarzu, a natomiast 
ustawiono nowy obraz św. Trójcy, 
pędzla Mireckiego. Z prawej strony 
tej nawy przez sklepione drzwi wcho­
dzi się do kaplicy Pocieszenia N. M. P., 
w której jes t  ogromny obraz Matki 
Boskiej Różańcowej z karmelickiego 
kościoła, a dalej wejście do kaplicy 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P., daw­
niej rajców kamienieckich. W filarze 
tej kaplicy w przejściu jest tablica m ar­
murowa z napisem:

„Ad laudem et honorem Deiparae 
semper Virginis Mariae Tutellaris sa- 
celli Consularis Eclesiae Camenecen et 
aternam  Memoria senatus Camenecen. 
Nlus Joan. Białobocki de Ditu Velu- 
nen. Gratitudinis ergo Moniraentu 
...sua Proprio sumptu e re i i t  et dicavit 
Ad Gloriossima Virgine Mariam Regina 
caeli patrona sui commedatio

Sub tuum  praesidium Confugimus 
Pod twą się Rodzicielko boża Vciekamy

Obronę, twej pomocy nędznicy żądamy 
Ty nasze prośby smutne wysłuchawszy

[swoim
Ogarni miłosierdziem; strasz nad lu­

c e rn  twoim 
Miej święta, modlitw naszych niezapo-

[minając
A w przygodach nas cięszkich zawżdy 

[wspomagając 
Bron nas od niebezpieczeństw o Błogo-

|sła wioną
Sama Czcią między ludźmi Boską 

[ozdobiona.

Serbia przybrała już postawę wo­
jenną. Nad Driną stoi 20 batalionów, 
gotowych w każdej chwili do rozpo­
częcia działań. Oddziały ochotnicze 
serbskie zaczęły już zaczeone operacye.

Minister wojny, gen. Żiwkowicz, o- 
świadezjł, że nie bierze na siebie od­
powiedzialności za działalność drużyn 
bojowych ochotniczych.

Przygody awanturnicy.
W tych dniach sfery wyższo Londynu byiy 

bardzo zainteresowane epilogiem sprawy, jaka  
toczyła się przed k ”atkami sądu, ze względu na 
osobę, która w swoim czasie ogólnie była rnana 
na terenio mglistego miasta. Sprawa dotyczyła 
ksieżnej Katarzyny Radziwiłłowoj i była łączna 
z procesem o spadek po Cecilu Rbodeśie.

Zycie ks. Radziwiłłowej, z domu hr. Rzewu­
skiej, od czasów panieństwa miało podkład bar­
dzo rom afyczny. W ł6-ym roku życia hrabian­
ka poślubiła księcia Radziwiłła i zaczęła lawi­
rować na podobieństwo planety w sferach ary- 
stokracyi i plutokracyi.

Księżna odznaczała się niezwykłą urodą 
i wzbudziła szaloną miłość w sercu jedneg® z o- 
ficyalistów swego ojca, hr. Rzewuskiego.

Lecz gorące uczucia zakochanego były bru­
talnie przez księżnę odrzucone i zakończyły się 
samobójstwem młodego człowieka. Ten epizod 
z życia księżnej dał jej impuls do rzucenia czaru 
swego na ludzi, których syruacya majątkowa da­
wałaby możność błyszczenia w świecie i używa­
nia wszelkich rozkoszy ziemskich. Księżna po­
jechał? do Londynu i tam, ja k  Umfale Herknle- 
sowi, kazała u nóg swych trzymać nitki snutej 
przez siebi< przędzy królowi kopalni afrykań­
skich, Cecilowi Rhodesowi. W  czasie pożycia 
księżnej z Rodhesem kopalnie przynosiły docho­
dy bajeczne, dawało więc to możność księżnej 
do wyrzucania złota całemi garściami. Lecz 
w zystko ma swój koniec. Po pewnym czasie 
miłość Rhodesa do swej umiłowanej zaczęła sty­
gnąć i, pomimo zawartego z nim potajemnie ślu­
bu cywilnego, Rhodes zaczął uszczuplać dawanie 
sum na wydatki księżnej, co spowodowało, że 
n  ostatnia zaczęła puszczać w obieg weksle 
fałszywe, Którę księżnę zaprowadziły na ławę 
oskarżonych.

Sąd wydał wyrok skazujący księżnę na dwa 
lata więzienia. W trakcie procesu Cecil R ho­
des umarł, księżna zaś rozpoczęła głośną sprawę 
o spadek po zmarłym. Niestety, sąd nic uznał 
prawa księżnej i miliony Rhodesa nie dostały się 
do jej rąk.

W  tych dniach w sądzie cywilnym londyń­
skim rozegrywał się epilog tej rozgłośnej epopei. 
Dawny plenipotent księżnej wytoczył jej proces 
o 140 tysięcy rubli, przynależne pełnomocnikowi 
za prowadzen.e sprawy o spadek po Rhodesie.

Pełnomocnik dowodził, że miał wielkie wy 
datki w czasie prowadzenia sprawy o spadek, 
księżna zaś, z chwilą otrzymania sukcesyi po 
swym wuju, zaniechała dalszego prowadzenia 
procesu o miliony Rhodesa.

Po wysłuchaniu obydwóch stron, sąd wydał 
wyrok, skazujący księżnę do zapłacenia pełno­
mocnikowi 20 tysięcy rubli odszkodowania.

Z parlamentu austryackiego.
—)00(—

K ra m a rz  o s ytu a c yi.
Podczas pierwszego czytania projek­

tu prawa o kontyngensie rekrutów w 
wiedeńskiej izbie posłów, Kramarz wy­
głosił mowę o zewnętrznej sytuacyi po­
litycznej. Powiedział on: „Sytuacya
Austryi komplikuje się wskutek ści­
słego związku jej polityki z polityką 
niemiecką. Istnieje teorya, według 
której wierność przyjaźni niemieckiej 
jest tak cenna dla Austryi, że zobowią­
zuje ją  do popierania Niemiec w poli­
tyce wewnętrznej. Jednakże właśnie 
przyjaźni niemieckiej Aystrya zawdzię­
cza zaostrzenie się sytuacyi, ponieważ 
Rosy a i Anglia upatrują w Austryi 
forpocztę niemieckiego „Drang nach 
Osten" Uderzenia wymierzane prze­
ciw Austryi są właściwie skierowane 
przeciw Niemcom. Wzburzenie w Ro­
syi wywołane jest obawą, że Austrya 
propaguje na Bałkanach misyę niemie­
cką. Gdyby Austrya była sprawiedli­
wa względem swoich narodów sło­
wiańskich i gdyby nie prowadziła po­
lityki niemieckiej lub madziarskiej, to 
Europa i Rosya nie myślałyby prote­
stować przeciwko zamianie okupacyi 
na aneksyę. Gdyby Austrya była wier­
ną ideałowi monarchii dunajskiej, t. j. 
gdyby dążyła do zapewnienia szczęścia 
wszystkim narodom wchodzącym w 
skład państwa, to nie byłoby konfliktu 
serbskiego. Sama Serbia garnęłaby się 
do Austryi. Sytuacya je s t  teraz bar­
dzo poważna. Ci, którzy zalecają ostre 
środki postępują niepatryotycznie. Rzecz 
idzie nie o spacer do Serbii, lecz o 
prawdopodobieństwo konfliktu europej­
skiego, w którym odegrywać będą naj­
większą rolę wszelkie kwestye narodo 
we i plemienne, mające duże znaczenie

...ansta inprecatio Fam. Slai Sambor. 
Con et advocati ad Spef.

Octavian Rogeriu Doc. Med. procon 
Simon Sabania: Caspar.

Wierszenbach. Nic Mniszek. Gregor 
Kudlicz Simon Ciszewski. Ioan Wolski. 
Mat Łaziński et alias Consul pópuluą.

Discite majorum landem Virtute para-
[tam

O Socii gestis accumulare probis 
Est magnum (pateor) maiorum laude

[potiri
Iniiniti propria, credite maius erit 
qui genus et propriae iaectant insigna

[Vitae
Nobilibus demum hoś annumerare decet. 
Anno recuperatae Salutis 1628 Die 4 
Novembr“.

Z którego widać, że fundował tę ka­
plicę w 1628 r. Jan  Białobocki z ziemi 
wieluńskiej na pamiątkę magistratu 
kamienieckiego.

W kaplicy Niepokalanego Poczęcia 
N. P. M. jes t  ODraz Mati i BosKiej m a­
lowany przez Praechtla. Sufit i ściany 
tej kaplicy malowane przez włoskiego 
malarza Rampini. Na suficie— Wnie- 
bowz'ęcie N. P. M., kopia z Gwido Rani, 
na ścianach, naprzeciwko ołtarza—Noc- 
Narodzenia Chrystusa—kopia z Korre- 
ggio, na poprzecznych ścianach, z je­
dnej strony—Nawiedzenie, z drugiej— 
Zwiastowan.e N. P. M.—kopie z obra­
zów włoskich malarzy. Obrazy te ob­
ramowane są ramami ze sliuku bron- 
zowego. W  zakrystyi księży probo­
szczów jes t  obraz Niepok. Poczęcia, 
malowany przez Mireckiego, wzięty 
z kościoła karmelitów, nadto portrety 
biskupa Mackiewicza i arcybiskupa Paw ­
łowskiego. W  zakrystyi biskupiej jest 
portret króla Augusta II i dystyn- 
ktorye.

dla naszej monarchii. Nie rozumieirl 
dlaczego Austrya przestała się stosol 
wać do swej zasady, n ianow icie że *1 
charakterze wielkiego państwa może oncl 
ochraniać spokój. Obecnie poruszone! 
kwestyę traktatu handlowego. Radyl 
prowadzące do zaostrzenia sytuacyi stl 
najgorszą usługą, oddaną państwu prze; 
„hurapatryotów*. My, słowianie, pra 
gniemy, by nie było najmniejszej ozriu 
ki, pozwalającej przypuszczać, że nie 
jesteśmy gotowi do najbardziej stanów 
czych kroków dla zachowania pokoju 
My chcemy utrzymania pokoju w inte­
resach monarchii, ponieważ pragniemy 
uczciwie jej potęgi i niezawisłości (o- 
klaski na ławach czeskich). Nie możt 
być gorszego przygotowania do polity­
ki zewnętrznej, jak obecna polityka 
wewnętrzna. Jeśli Bienerth uważa, żH 
kilkoma uprzejmemi słowami o patryoJ 
tyzmie narodu czeskiego można napraj 
wić złe uczynione czechom w polityca 
wewnętrznej, wskutek kapitulacyi przeti 
życzeniami wszechniemieckiemi, tej 
świadczy o bardzo powierzchownym j 
lekkomyślnym poglądzie na sytuacyeJ 
Zbrodniczą i bezsensowną jes t  polityka! 
stosowana względem słowian po łudn i*  
wych, powołująca na stanowisko miri-l 
steryalne osoby wrogie dla nich i znie-1 
nawidzone przez nich. Równolegle pro-l 
wadzi również swą politykę i rządl 
translitawrski, który wszczął w tak kry-l 
tycznej chwili proces zagrzebski. Je-| 
śli należy zwracać się do kogo z we-l 
zwaniem do patryotyzmu, to właśn e 
tylko do rządu. Jeszcze nigdy system! 
jego nie był tak niestosowny, odpychaj 
on od państwa i podburza narodyJ 
wchodzące w jego skład (oklaski naj 
ławach słowiańskich). Mówcy win-j 
szują.

Z izb prawodawczych.
X  W kołach poselskich mówią o tem, ż e l  

rząd zamierza cofnąć wniesiony do Dumy pro 
jek t  prawa, określającego stosunek państwa do 
różnorodnych wyznań. Rząd zamierza podoono 
zmienić projekt, uwzględniając życzenia synodu.

X  Specyalną grupę przedstawicieli ’ miast 
organizują Procenko, poseł kijowski, i Maślenni- 
kow. Ma do niej należeć 35 posłów.

X  W nocy z 2-go na 3-go marca po mowie 
posła Dymszy «październikowcy» omawiali na 
swem posiedzeniu frakcyjnem poruszoną przez po­
sła Dymszę kwestyę nieprawnego postępowania 
ministerstwa sprawiedliwości, dzięki któremu po- 
lacy usuwani są zupełnie od pełnienia obowiąz­
ków sędziowskich w Królestwie Polskiem.

cPaździernikowcy» doszli do wniosku, że 
praktyka powyższa ministerstwa sprawiedliwości 
nie jest wprawdzie czynnością nielegalną, lecz 
jes t w każdym razie—niepożądaną.

Wobec tego «październikowcy» postanowili 
zażądać, aby z wniosku Dymszy została usunięta 
wzmianka o nieprawności, i glosować za tem, że 
przynależność do narodowości polskiej nie po­
winna być przeszkodą do zajmowania stanowisk 
sędziowskich w Królestwie Polskiem.

X  Po głosowaniu nad wnioskiem Dymszy, 
kiedy to socyalni demokraci wespół z trudowi- 
kami wniosek obalili, kadeci w kuluarach robili 
ostre wymówki socyalnym demokratom, wskazu­
jąc, że głosowanie przeciwko korzyści całego na­
rodu polskiego, a więc — również przeciwko ko­
rzyści proletaryatu, było rzeczą naiwną.

Wśród większości Dumy panuje powszechne 
przekonanie, iż w żadnym z parlamentów na 
świecie lewica nie popełniłaby takiego błędu.

W związku z tem głosowaniem mówią w ku­
luarach, że hr. Bobrinskij ponownie zagroził, iż 
opuści frakcyę umiarkowanej prawicy, z której 
on jeden głosował za poprawką Dymszy. Wchwi- 
li głosowania prawica krzyczała na Bobrinskiego 
*Zdrąjca!»

X  Komisya oświatowa przyjęła projekt pra­
wa o udzieleniu nowego kredytu dodatkowego 
w sumje 250 tys. rb. na potrzeby oświaty ludo­
wej. Ta sama komisya powiększyła o pół milio­
na rb. zapomogę na zakładanie bibliotek ludo­
wych, czytelń, muzeów i na naukę dorosłych a- 
nalfabetów.

Z p»*asy rosyjskiej.
Zajście w Dumie z Markowem, sp ra ­

wa Zanczewskiego i Waśkowskiego i 
jubileusz Suw.irina — to trzy kwestye, 
któremi w ostatnich paru dniach prasa 
rosyjska wyłącznie się zajmowała. Mię­
dzy innemi o sprawie profesorów ode- 
skich tak piszą „Ruskija Wiedomosti"

cJeśli sąd jes t powołany do oceny postępków, 
inkryminowanych podsądnym, to czyż może je o- 
ceniać, nie biorąc pod uwagę okoliczności, w ja ­
kich się zdarzyły? J ak  można oskarżyć czło­
wieka za wypadki, które zachodziły pod przemo­
żnym wpłyi cm przyczyn, niezależnych od jego 
kontroli? Czy nie znaczyłoby to, że wymierza­
nie sprawiedliwości obróciło się w pracę me­
chaniczną. a sami sędziowie stali się automa­
tami*?

Biblioteka składa się z dziel treści 
teologicznej. Są druki, weneckie, pa­
ryskie, kolońskie, antwerpskie, krakow­
skie, lwowskie, poczajowskie i in. od 
XVI w. w różnych językach. Są to 
resztki bibliotek ks. ks. 'dominikanów, 
część z nich była darowana im przez 
Michała Fr. Potockiego, ks. ks. Tryni- 
tarzy kamienieckich, tutejszego semt- 
naryum  rz.-kat., ks. ks. trynitarzy bra- 
hiłowskich, ks. ks. kapucynów zbwyż- 
skich etc. Ogółem w liczbie 6 tys. 
książek, w liczbie których są i ręko­
pisy treści teologicznej. Archiwum za­
wiera akta kap.tnły kamienie kiej z 
XVIII w., wizyty kościołów z XIX w., 
m etryki od 1699 r. i inne treści reli­
gijnej. W skarbcu są: trzy mostraneye 
srebrne, jedna  z r. 1767 z herbem Trą­
by, trzy pastorały, jeden biskupa Kra­
sińskiego, kilka kielichów srebrnych 
z XVIII w. Ornaty z XVIII w. z pa­
sów słuckich i in. materyi.

Nabożeństwa pamiątkowo w katedrze 
odbywają się: 16 sierpnia na św. Ro­
cha ^dawniej odbywała się procesya 
z Przen. Sakramentem przez mia-to na 
pamiątkę wkroczenia epidemii w 1770 
roku), 10 października w rocznicę zwy­
cięstwa pod Chocimem i 18 tą nie­
dzielę po Zesłaniu św. Ducha—konse- 
kracya kościoła; do 1866 r. był zwyczaj 
wywieszania amarantowej ‘'horągwi obok 
sygnaturki na pamiątkę uwolnienia od 
niewoli tureckiej, odkąd zwyczaj te-i 
zarzucono.

Bramka katedralna wzniesiona przez 
biskupa Krasińskiego na spotkanie kró­
la Stanisława Augusta w L781 r. Na 
fryzie jest napis: „Hic intrabat Stani- 
sDus Auguetus rex die XI Ibris 1781 
anno".

(D. c. n.).
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• Pndsądnym ferowano wyrok snrowy — koń­
czy organ profi sorów moskiewskich — ale nie 
wątpimy, że historya ich uniewinnił.

Całkiem inaczej zapatruje się na spra­
wę profesorów „Swiet":

•Proces w senacie stwierdził jedną  okolicz­
ność: cjak tylko pp. Zanezewski i WaŚKOwski
zostali usunięci z posady (jesionią 1907 r.), w u- 
mwersytecie odeskim nastał zupełny prawie spo­
kój*.

•Fakty te są dość pouczające. Czyż mogą tu 
być-iakirś wąt> 11wości co do roli, j ak ą  odegrali 
w* teror/e odeskim wzmiankowani dwaj rycerze? 
Z niemwtkłą energią korzystali oni ze swej wła­
dzy. swego stanowiska, ahy na koszt skarbu roz- 
żdgąjLrfebelię. a wciągnięta przez nich do k>-«j,- 
wych zamieszek młodzież uniwersytecka hyła 
prawd/iwom cmięsem armatniem*.

•Takimi byli ci nauczyciele i dobroczyńcy 
młod/.ieży. Czemże wreszcie 
Prawie tak...

Tedy zdaniem „Swiefu" — „sprawie­
dliwości staio się zadość*'...

są oni? Zabójcy?

Dc przytaczar.y h wczoraj głosów
prasy o Suworinie dołączamy dziś opi­
nie przyjazne dla jubilata. Szarapow 
tak o nim pisze:

•Podstawową cechą literackiego talentu Su- 
worina była niezwykła w Rosyi właściwość: za­
wsze trzeźwy, zawsze równy .zdrow y ro zsą d ek».

Stasowanie tej właściwości w pracy 
dziennikarskiej wydało, zdaniem Szara- 
powa, wspaniałe rezultaty:

•Pismo zupełnie bezpartyjne, pismo o najzu­
pełniej określonym kulcie zdrow eyo rozsądku  
stało się głównem i najbardziej wpływowem 
pismem w Rosyi*.

Więc Rosya powinna być wdzięczna 
Suworinowi za to, że „teraz już ni 
czem zdrowego rosyjskiego rozsądku 
zamącić nie można".

Oryginalne zdanie wygłasza o jub i­
lacie p. Rosławlew w „Pietierb. Wie- 
dom.“.

•Wydawca «Now. Wrem.* bodaj niema pre- 
tensyi do roli kierownika rosyjskiej opinii publi­
cznej. Ale natomiast ma on prawo mieć preten- 
syę do roli pierwszego i jedynego tymczasem 
zwierciadła, w którem z artystyczną dokładnością 
odbijają się wszystkie dobre i złe nasze cechy: 
nasze talenty i nasze bogactwa, nasza nieprodu- 
kcyjność i nasze ubóslwo. Dziecko Suworina i 
sam jego talent przeistaczały się tyle razy, ile 
razy «odbywało ewohieyę* społeczeństwo rosyj­
skie, miotając się od ideału do ideału, od unie­
sienia do rozczarowania, od Turgieniewa do Ma­
ksima Gorkija. od rewolucyi do kontrnwo'dcyi, 
od Trepowa do Milukowa, od Aładjina do Gucz- 
kowa... Suworin zygzaki te artystycznie odtwa­
rzał. Pismo jego otr/yinało za to przezwisko 
cczewo izw o lilie t. Ale kto wie, co sit działo w 
tym o/asie w duszy jego właściciela? Być może, 
iż kprba) on nie Guczkowa, a Aładjina, — że 
p chwała go rcwolucya, że wolał typy Gorkija 
aniżol Turgeniewa?

• Jeśli tak — zaznacza naiwnie p. Rosławlew 
— to jakiż dramat w duszy t ngo •szczęśliwego* 
człowieka i jak  wielką ofiarę złożył społeczeń­
stwu rosyjskiemu*.

Zaprawdę dobry interes zrobił na 
tym „dramacie duszy" „ewolucyjny" 
publ,cysta rosyjski, (|).

manie względem członków zobowiązań 
finansowych T-wa.

W taki więc sposób T wo m a n a  czte­
ry lata zapewnione środki na wydatki 
organizacyjne i administracyjne (koszty 
utrzymania zarządu obliczone są na 15 
tys. rb. rocznie), po latach zaś czterech 
zacznie spłacać pożyczkę. Ale gdyby 
nawet do tego czasu ilość członków 
nie wziosła o tyle, aby spłacanie po­
życzki m gło być dokonywane bez na­
ruszenia normalnego budżetu, to wobec 
orzeczenia, że członkowie konsorcyum 
gwarantują zobowiązania T w a  wzglę­
dem członków, kapitał zapasowy T-wa 
nie będzie naruszony i pożyczka będzie 
prolongowaną. Gdyby nawet okazało 
się, że kasa emerytalna nie pozyskała 
minimalnej liczby członków, dającej jej 
racyę bytu, to kapitał zapasowy, za­
chowany w całości, będzie mógł być 
użyty na zlikwidowanie zobowiązań.

M a ł y  / e j i e t o n .

Z  Ż Y C I A  R O S Y J S K IE G O .

0  ,T-U,a 6 obliczeń cSłowa* petersburskiego 
w lutym wykonano 7 t  wyrok: śmierci (* styrz- 
niu wykonano idh 100). W Moskwie wykonano 
15 wyroków śmierci, w Ekaterynosławin — 11, 
Worom zu — 10, Rydze i Saratowie — po 5, 
Kijowie. Odesio i Tambowie — po 4, Dubnie — 
2 i w Wilnie, W lady wostoku, Ł> dzi, Warszawie 
Poitawie. Pskowie i Włodzimierzu po 1. Prócz 
tego dwaj skazani na śmierć zakończyli życie 
samobójstwem.

©  Prof. Pilenk > w towarzystwie slawistycz 
nem przy uniworsyiecie petersburskim miał odczyt 
o «Rusy i słow ianach i Bałkanach*. Pilenko potę­
pił politykę rosyjską ubiegłego stulecia, w ciągu 
którego Rosya stale odgrywała rolę żandarma 
Europy. Pileuko uważa, iz błądzą ci działacze 
rosyjscy, kiór/.y dziś myślą, że neoslawizm jest 
echem slowianofilstwa. Jes t  to zupełnie rzecz 
inna, a d-> papugow ania  nowych haseł powołana 
jes t  młodzież rosyjska.

©  Gazeta żargonowa «Frajnd» donosi, iż na 
zasadzie wyniku obrad zebrania ogólnego człon­
ków spcryalnej misyi do pnpagow ania  prawosła­
w i ,  synod dos/.< dł do wniosku, że propaganda 
upada, ponieważ żydzi coraz mniej przyjmują 
prawosławie. W o b e c  tego synod uważa, że ży 
dom, pr/yjmująrym praw  sławie, nah-ży udzielać 
wszystkich Draw obywatelskich i należy ich do­
puszczać do rządowej służby cywilnej. Synod 
postanowił w tym sensie poczynić starania w 
radzie ministrów Postanowiono’ także, ażeby 
żydom, którzy przyjęli prawosławie, udzielać za 
poinóg z funduszów specyalnych synodu.

O  W ministerstwie oświaty w obecnej chwi­
li rozpatrywany jest projekt, wzbraniający nieza­
mężnym nauczycielkom zajmowania po=ad w tych 
szkołach, gdzie pracują nieżonaci nauczyciele

0  Ministerstwo oświaty opracowało projekt 
znacznego skrócenia wakacyi letnich w szkołach 
średni' li.

0  Zarząd więzienny, celem uniknięcia prze 
peł ićnia więzień, polecił sędziom śledczym przy 
śpieszyć spraw™ ponieważ obliczono, że więźnio­
wie, oc,o kujący sadu, stanowią obecnie trzecią 
część wszystkich więźn ów.

©  W ministerstwie handlu . przemysłu w o- 
becnej chwi l i  omawiany jes t  projekt re rrgauiza- 
cyi portów rosyjskich. ‘ Według planu Timirazje- 
wa, szczególniejszą uwagę zwrócono na 5 por­
tów, z których dwa. libawski i odeski, uznano za 
najważniejsze dla państwa. Porty te mają być 
przekształcone na \v_zor najlepszych portów za- 
granicznych. Libawski będzie głównym portem 
dla północnej Rosyi, a odeski dla południowej 
Rosyi.

W kołach kupieciwa i na rynkach giełdowych 
projekt, ten wzbudza olbrzymie zainteresowanie. 
Minister Timirazjew w rozmowie z d legaeyą o- 
deskiego komitetu g.ełdowego wyraził się, iż na 
urzeczywistnienie tych planów potrzebne będą 
także kapitały zagraniczne, a na pokrycie roz­
chodów trzeba będzie podwyższyć cła portowe.

0  1 marca rozpoczął w Petersburgu swe 
prace wszechrosyjski zjazd reżyserów. Przy zje- 
zdzie urządzono w” tawę teatralną.

Z T -w a  Kasy Emerytalne},
Dowiadujemy się, że grono osób ży­

wo s: rzyjającycn rozwojowi T-wa kasy 
emerytalnej złożyło konsorcyum z ka­
pitałem 100 tysięcy rubli (dotychczas 
złożono już 72 tys. rubli), który to ka­
pitał oddają Towarzystwu w formie 
bezprocentowej pożyczki długotermino­
wej na pokrycie kosztów prowadzenia 
zarządu kasy i biura w ciągu let czte­
rech i na koszty rozwinięcia organiza- 
cyi ka-y.

Ponieważ jednak oparcie bytu kasy 
na pożyczce i obciążenie w ten sposób 
nowem zobowiązaniem majątku kasy, 
który w przeważnej części stanowi ka­
pituł, będący gwarancyą zobowiązań 
T-wa względem członków, mogłoby 
zniechęcić ewentualnych nowych człon­
ków do zapisywania się do Towarzy­
stwa. osoby, składające konsorcyum. 
złożyły z -bowiązanie, że w granicach 
udzielonej pożyczki gwarantują dotrzy­

Konferencye profesora Lutosławskie­
go były ja k  gdyby powiewem tchnie­
nia tej głębokiej i nieogarniętej Tajem­
nicy, k tórą  w życiu codziennem usu­
wamy zwykle z godzin bieżących — na 
„potem".

Czujemy ją atoli zawsze — w każdej 
chwili dnia i w każdej chwili czuwań 
nocnych... Je s t  to ta nostalgie du di- 
vin, która najgorszemu z ludzi spokój 
sytego zwierzęcia zakłuca, a w duszy 
epszych jednostek to sprawia, że... 
tęsknimy do doskonałości wszystkiemi 

westchnieniami piersi naszych, oczy 
nasze szukają jej w błękicie, a serce 
wzywa ją w ciszy; nie jest  ona chłod­
nym wnioskiem rozumu, uznajemy ją  

głosimy, aby z nią siebie powiązać, 
aby nią się przejąć i żyć"... (Karol Se- 
crśtan),

Dla wielu z nas konfereneye te by­
ły conajmniej — dziwne...

Doszukiwaliśmy się w nich rzeczy 
sobliwych, nienaturalnych i dziwacz­

nych... Z niedowierzaniem patrzyliśmy 
na człowieka, k tóry  potrafi ideał we­
wnętrzny realnie w życie wcielać i ko 
nieozność takiego bezwzględnego wcie­
lania publicznie ex catedra głosić...

1 nie dziw...
Z targowiska, pełnego hałasu: „ku­

puję! .. sprzedam!..." — z zalanych bło 
tern ulic i placów wchodziliśmy do sa 
li. gdzie żywy człowiek rzucał nam 
przed oczy wieczność, która „w nas 
wszystkich dzieciach prochu i synach 
czasu wzbudza trwogę, bo zdaje się 
nam, że wstępujemy w królestwo 
śmierci"... (H . F. Amiel).

A Lutosławski mówił o nie), jako 
o życiu...

Mówił o rzeczach wiecznych, jako 
czemś stokroć realniejszem od tego, 
cośmy przywykli za jedyną realność 
uważać, co stanowi treść związanej 
wyłącznie z ciałem codzienności.

I stawiał żądania twarde, ciężkie, na 
pozór siły naszej możności przekracza­
jące...

Stawiał je ludziom, którzy w zwy­
kłym trybie życia spodziewają się — 
„rozbroić Boga i szatana, nawiązując 
kompromis między nimi", którzy— „gdy 
mają sądzić o doniosłości wzroku, oka­
zują nieufność orłom, a ufają kretom" 
(Hello)... słowem — nam, zwykłym zja 
daczom powszedniego chleba.

Czy przeszedł bez wrażenia?...
W przepełnionej po brzegi sali przy­

pomniały mi się słowa poety:
A gdy na stoki przepaści ponuro 
Pieniąc się, rzężąc ludzkość drze się w górę. 
J a k  fala morska, co wzbiera z daleka...
Tein nad urwiskiem, w świtów różaności 
h  . kj-zyżu zbudzon jękami ciemności 
Chrystus objęcia otwiera i — czoka...

(Emil von Arenbergh) 
Tylko Lutosławski wbija ten krzyż 

w zu-m ę, włącza go do realności, żą­
da czynnej służby przed Jego ołta­
rzem—bez uchylań się i kompromisów, 
a jednocześnie ze świadomością ko­
nieczności upadku i ekspijacyi drogą 
oczyszczającej i wzmagającej potęgę 
woli, pokuty...

I stanął mi jeszcze w myśli jeden z 
najsmutniejszych i najczystszych ludzi 
ubiegłego stulecia, który mówił:

„Motyle wr nizinie nie dostrzegały 
brata na szczycie, zajmowało ich bo 
wiem wyłącznie zbieranie miodu w 
dolinie... A ni j wiedziały, że tam wy 
so£0 rosły również kwiaty..." (MultatuU) 

...Piękniejsze i w miód obfitsze.

...Ale do zdobycia trudne, a więc — 
zapoznawane.

C za rn y Jegomość.

K R O N I K A .

mar- 
T. G.

wy-

—  Zebranie. W niedzielę d. 
ca r. b.  ̂ o godz. 4-ej w lokalu I 
(Luterańska 82) odbędzie się zebranie 
członków .sekcyi wioślarskiej.

Porządek dzienny zebrania:
1) Wybory przewodniczącego, sekre­

tarza i asesorów;
2) odczytanie protokółu poprzedniego 

zebrania;
3) sprawozdanie z działalności 

działu za czas jego urzędowania;
4) sprawozdanie kasowe;
5) preliminarz budżetowy na r. 1909;
6) regulamin sekcyi wioślarskiej;
7) wybory wydziałowych i ich za­

stępców;
8) wnioski członków.
Zebranie będzie prawomocne bez 

względu na ilość obecnych na nim 
członków.

Ze względu na ważność niektórych 
kwestyi organizatorowie zebrania pro­
szą członków sekcyi wioślarskiej o mo­
żliwie liczne stawienie się.

— U M iłośników. Próby z „Dzierżaw­
cy z Olesiowa" w pemym biegu, w 
przedstawieniu przyjmie udział cała 
trupa, Składając się na ożywiony i pe­
łen humoru ensemble. Bilety sprzedają 
się od dziś w Udziałowej, ceny jak  
zwykle przystępne.

—  Ż y w e  o b ra zy. W  sobotę dnia 14 
marca w teatrze Sołowcowa odbędzie 
się przedstawienie na korzyść nieza­
możnych uczenc  szkoły Wołodkiewi­
cza. Program zapełnią żywe obrazy 
pod kierownictwem znanego artysty 
malarza p. Galimskiego oraz oddział 
koncertowy, w którym udział zapowie­
działy wybitniejsze miejscowe srły ar­
tystyczne. Na czele komitetu, który się 
zajął urządzeniem przedstawienia i kon­
certu, stanął powszechnie znany i sza­
nowany w mieście p, mecenas Wacław 
Ołtarzewski.

Nahży się spodziewać, iz urozmaico- 
cony program oraz szlachetny cel 
przedstawienia zgromadzi liczne zastę­
py publiczności.

— „Lud Boży.,, Wyszedł z druku 
Nr. 9 tygodnika „Lud Boży" z dwoma 
dodatkami: „Słowo Boże" i „Gazetka 
dla Dzieci". Na treść num eru „Ludu 
Bożego “ złożyły się artykuły następu­
jące: 1) Przykłady pouczające. 2) Do 
Matki Bolesnej, wiersz. 3) Ćo piszą ga­
zety. 4) Co można pić? (dok.) 5) Rewo- 
'ucya w Persyi. 6) Podróż do miastecz- 
ta, opowiadanie J. I. Kraszewskiego.
7) S p. Us. Antoni Burba. nekrolog.
8) Nie ulegajcie dzieciom. 9) Co sły 
chać o wojnie. 10) Wyrazy obce, uży­
wane w języku polskim. 11) Rady go­
spodarcze. 12) Leonard Jankowski, w 
25 rocznicę jego działalności społecznej 
w Kijowie. 13) Co słychać «; Dumie. 
14) Z tygodnia. 15) Wiadomości ko­
ścielne. 16) Wiadomości krajowe. 17) 
vronika miastowa. 18) Telegramy.

Dodatek I „Słowo Boże* zawiera: 1) 
wangelię na niedzielę 4-ą postu 2) 

Wytłumaczenie tej Ewangelii.
W dodatku 2 im „Gazetka dla Dzie­

ci* zamieszczono: 1) Podsłuchana roz­
mowa. 2) Ziemia, wierszyk Gac.howi- 
cza. 3) Legenda o Matce Boskiej. 4) 
Lekarstwo na nudy, wiersz Ir-ka. 5) 
Wojtuś, opowiadanie. 6) Zagadka.

Jubileusz Gogola Specyalna narada, 
składająca się z przedstawicieli miasta i o- 
kręgu naukowego opracowała program 
obchodu 100-letniego jubileuszu Go­
gola. W  dzień 100 letniej rocznicy, 20 
marca, we wszystkich cerkwiach kijow­
skich zostanie odprawione nabożeń­
stwo żałobne, obchód jubileuszu zosta­
nie odroczony do d. 10, 11 i l i  kwie­
tnia r. b. D. 11 i 12 kwietnia wszyscy 
uczniowie niższych i średnich zakła­
dów naukowych zostaną zwolnieni od 
zajęć. D. 10 kwietnia odbędzie się u- 
roczystość jubileuszowa w uniwersyte­
cie, 11—we wszystkich średnich i niż­
szy: h zakładach naukowych, gdzie zo­
staną urządzone wieczory literackie. 
12 kwietnia odbędzie się obchód ogól 
ny w teatrze miejskim w którym  we 
zmą udział przedstawiciele instytucyi 
społecznych i prywatnych. Program u 
roczystości: wykonanie dramatycznych 

noszących charakter muzyczny utwo- 
rówr Gogola, mowy okolicznościowe 
przed udekorowranem popiersiem pisa 
rza i pozdrowienie delegatów w imie­
niu swyc(i instytucyi. Koszty uroczy­
stości ponoszą wspólnie zarząd miejski 
z zarządem kijowskiego okręgu nauko­
wego. Zarząd okręgu naukowego zajął 
się ułożeniem specyalnej broszury, za­
wierającej życiorys i celniejsze utwory 
zmarłego jubilata. Zarząd miejski ma 
nabyć dla uczniów swych szkół 15 tys. 
egzemplarzy broszury.

— Cudowna maść. Wydział lekarski 
przy kijowskim zarządzie gubernialnym 
przejrzał w tych dniach rozpowszech­
nianą w sali kontraktowej broszurę 
„Wyrazy wdzięczności dla p. A. Magi 
nej za pomoc okazaną różnym oso 
bom", broszurka ta zawierała listy i 
podziękowaniem za maść, leczącą jako­
by od wszystkń h chorób. Wydziat le 
karski wydał rozkaz wycofania broszu­
ry z obiegu; winni zaś rozpowszechnia­
nia. broszur i sprzedawania maści będą 
pociągani do odpowiedzialności

—  W  spra w ie  w ys tę p ó w  Szalapina. 
Policy a zamierza powziąć środki dla 
zapobieżenia zbyt wysokim cenom, 
projektowanym przez 'irykina na wy­
stępy gościnne Bzalapina. w teatrze So 
łowcowa. W ustawie o zapobieganiu 
przestępstwom znajduje się art. 140, 
który dosłownie głusi: „Ceny miejsc 
zostają określane-t za pozwoleniem poli 
cyi".

—  S zk o ły techników  d e n tystyc zn ych .
Ministerstwo spraw wewnętrznych za 
sięga obecnie informacyi od guberna 
torów i naczelników miast o istnieją­
cych w państwie szkołach techników 
dentystycznych. Na odnośne zapyta­
nie naczelnik gubernii odpowiedział, iż 

jszkół takich w gub, kijowskiej niema
— Głośna spraw a. Dzisiaj IV wy­

dział kijowskiego sądu .okręgowego 
przystępuje do rozpatrzenia sprawy 
Szwarcera i Kosowskiego, oskarżonych
0 sfałszowanie weksli. Bronią adw 
przys. Izwmkow, Gładko w, Kołacze wski
1 Lewiński. Ze strony poszkodowane­
go występują Dynowski i Pereswie 
S"łtan. Publiczność do sali rozpraw 
dopuszczaną będzie za biletami. Spra­
wa została naznaczoną na dwa dni.

— Posiedzenie ra d y  m iejskiej d. 4 lu 
tego nie przyszło do skutku. Po od­
czytaniu protokółu zebrani rozeszli się

—  Z n o w u  w  spraw ie zabójstw a 
Ostrow skich. Dnia 14 b. ra. kijowski 
sąd woji nno-nkręgowy będzie rozpatry 
wał sprawę Heleny Popowej, kochanki 
skazanego w procesie o zabójstwo 
Ostrowskich Bajdy, oskarżonej z art. 14 
i 4 p. 1453 kod. karnego i 
XXII tomu Zbioru ustaw wojennych 
t. j. o ukrywanie po zabójstwie 
mieszkaniu s wojem. w m. Zmierzynce 
gub. podolskiej, Bajdy, Reszetiłły i J a  
nowskiego i przechowywanie rzeczy 
zrabowanych u Ostrowskich. Popową 
aresztowano jesienią w  Szpole, pow 
zwinogródzkiego. Jes t  ona wdową po 
pomocniku sprawnika, który w swoim 
czasie służył w poli cyi kijowskiej, ma 
obecnie 53 lata, na twarzy znac ślady 
minionej piękności. Wczoraj wręczono 
jej akt oskarżenia. W charakterze 
świadków będą wezwane Małachowa 
i Koreniewa (pozostające w więzieniu)

w

Bronić będzie pom. adw. przys. Babat. 
—  O czyszczanie to ru  tram w ajow ego.

Gubernator polecił policmajstrowi m. 
Kijowa przedsięwziąć odpowiednie środ- 
id, aby zarząd tramwajów usuwał śnieg

i błoto z toru tramwajowego i aby u- 
suwał takowe z miasta, a nie pozosta 
wiał po bokach ulic.

— Ułaskawienie. Najjaśniejszy Pan 
ułaskawił porucznika 6 Klastyckiego 
pułku huzarów Andrzeja Łomakowskie- 
go, skazanego d. 22 listopada r. z. przez 
kijowski sąd wojenno-okręgowy na rok 
pojtrawczych rot aresztanckich z po­
zbawieniem szlachectwa, rang  i orde­
rów i wyklui zeniem z szeregów armii 
za przekroczenie dozwolonych granic 
samoobrony i zadanie rany uczniowi 
g im nazjum  Jasińskiemu w m. Lubnach.

—  R e w izya  b e rd yczo w sk ie yo  sądu sie­
rocego. Zarząd gubernialny otrzymał 
memoryał od stałego członka gub. ko- 
misyi do spraw miejskich W. Jaro­
szewskiego i sekretarza komisyi do 
spraw włościańskich w spraw ę prze­
prowadzonej niedawno rewizyi w są­
dzie sierocym w Berdyczowie. Rewizya 
wykazała opłakany stan biurowości. 
Archiwum, posiadające od 18 5 2  około 
1 6 2 5  spraw, jest w takim nieporzą-ku, 
że nie można dojść, jaka sprawa do ja-

iego roku się odnosi, większość bo­
wiem spraw jest bez okładek i wszy­
stko jest zwalone w jed u stos. Obec­
na korespondeneya również jest w o- 
rropnym nieładzie.

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozporządzenia gubernatora redaktor 
„Kij. Wiestiej" skazany został na 300 
rb. kary za artykuł w Nr 62 gazety

Zbrojne przygotowania Rosyi".
—  Pow odzie na liniach kolejow ych. 

W d. 3 b. m. wieczorem na niektó­
rych liniach kolejowych śniegi zaczęły 
tajać i to tak prędko, że w wielu miej 
scach potworzyły się duże jeziora. Wie-

strumieni wystąpiło z brzegów . 
woda zaczęła podmywać tory kolejowe. 
Zarząd kolei Poł.-Zach. otrzymał tele­
graficzną wiadomość ze st. „Merenie" 
inii besarabskiej, że na 8 8 ,  91 , 9 4 ,  95 

96  wiorście linii besarabskiej tory 
są podmyte i że skutkiem tego zarów­
no towarowy jak  i pasażerski ruch 
na dystansie „Bulboki-Merenie" został 
wstrzymany. Ze st. „Bendery* dono­
szą, że podmyte są tory i wstrzymany 
ruch na przestrzeni między Benderami, 
Tiszyniowem i Rulbokami. Skasowano 
jociągi Nr 5, 11 i kuryer Nr 1.

Onegdaj wstrzymano ruch pociągów 
między stacyami Kiszyniów, Bendery 

RazdLlnaja. W  pobliżu Tyraspola 
jodmyty jest tor na przestrzeni 10 
wiorst między 32 a 42 wiorstą. Maleńki 
strumyk, dwuarszynowej szerokości, 

Ługa" rozlał się w ogromną rzekę, 
mającą przeszło wiorstę wszerz, i groz. 
zatopieniem toru kolejowego na znacz­
nej przestrzeni.

Administracye kolejowe powzięły o- 
drazu środki dla naprawmy zalanycłi 
torów i przywrócenia ruchu kolejowe­
go, ale wałka z rozszalałym żywi łem 
nie doprowadziła do niczego. Wzniesio­
ne w ciągu dnia tamy pod w ieczór zo­
stały przerwane i "całą robotę trzeba 
było zaczynać na nowó. Wobec tak 
wielkich wylewów zachodzi obawa je­
szcze większych komplikacyi na kole­
jach.

— Rozkaz do policyi. W  rozkazie 
dziennym do policyi ogłoszono nowe 
uzupełnienie przepisów dla komisyi sa 
nitarno-wykonawczej w sprawie walki 
z cholerą. Handel używaną garderobą 
w miejscowościach opanowanych przez 
cholerę dozwolony jes t  pod warunkiem, 
jeśli miejscowa komisya sanitarno-wy- 
konawcza stworzy warunki, zapewnia 
jące, że sprzedawane będą tylko noszo­
ne rzeczy dokładnie przedtem zdezyn 
fekowane.

O S O B IS TE.
— Wczoraj wyjechali do Żytomierza 

generał-gubernator kijowski Trepów 
, gubernator wołyński bar. Sztakelberg

— W Y PAD KI TRAM W AJOW E. Wczoraj
0 godz. 7 i pól wieczorem przy zbiegu ulic Ne- 
siorowskiej i Fundukiejowskiej oberwał się drut 
tramwaju elektrycznego. Koń przejeżdżającej 
przez tor dorożki nastąpił na koniec drutu i siłą 
prądu został odrzucony w bok. Wypadków z iu 
dźmi nie było.

— Na placu sofijowskim nastąpiło spotkanie 
dwóch krzyżujących się wagonów, które skończy­
ło się na przestrachu j asażerów, bez poważniej 
szych następstw.

— ARESZTOWANIE. LTwolniony onegdaj 
na 'nocy rozkazu polii majstra <za brak zdolności 
do służby* agent, wydziału śledczego Piotr Pokor 
ski wczoraj na skutek postanowienia gubernato­
ra  besarabskiego został osadzony w areszcie na
1 miesiąc za noszenie broni bez wymaganego 
pozwolenia.

- -  NIEOSTROŻNY WYSTRZAŁ. Wczoraj 
dyżurujący w podwórzu poczty stójkowy Oreszko 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią 
spowodował wystrzał który Da szczęście nikomu 
szkody nie wyrządził.

— W S P R A W IE  OSZUSTWA. Towaizyszka 
Duchana, która grała rolę Daturainej córki mi­
tycznego z<ik.-nnika, okazała się po wyjaśnieniu 
osobistości Dobą Uriną; została ona aresztowaną. 
Sprawa skierowaną została do sędziego śledczego.

— FA ŁSZY W Y  ALARM. Wczoraj wszyst­
kie oddziały straży ogniowej o godz. 6-ej wie­
czorem zostały wezwaDe do cyrku. Okazało się 
jednak, iż był to tylko dowcip jakiegoś mądrego 
żartowuisia.

— DRAMAT RODZINNY. W  rodzinie G-rch, 
mieszkających przy ulicy WoŹDiesienski Zjazd, 
odegrał się onegdaj dramat na tle stosunków ro­
dzinnych. Pod wpływem kłótni G—i wypił spo­
rą  dozę karbolu. Stan jego zdiowia budzi po­
ważne obawy.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. W mie­
szkaniu generała Beczyóskiego, przy ulicy Fua 
duklejowskiej Nr. 33, k icharz Muchin przewró 
cił lampkę spirytusową. Płomiiń w jednej chwili 
ogarną. Muchina, tak że odniósł on poważne o- 
parzenia ńa całem ciele.

— REW IZY E. Dokonano bezowocnyrh re ­
wizyi u Korolewa, Pekeiina, Spillera i Meyera 
przy ulicy Kiryłowskiej. Nikogo nie zaareszto­
wano.

— DEPORTACYE. Na mocy uchwały spe- 
eyalnej narady w P< *ercburgu trzymany pod 
strażą za przynależność do «Śpółki» Furs  wy­
siany zostaje w arodze administracyjnej na 3 lata 
do gub. archangiclskioj.

— Skakanej na zesłanie do gub. wologodzkiei 
Kuklerskiej pozwolono wyjechać bądź no gub. 
astrachańskiej, bądź zagranicę.

— KAKAMBOL. We środę wieczorem tram­
waj, pędzący do Puszczy Wodjcy, najechał na 
Priorco m jednokonny wóznk włościański. U de­
rzenie było tak silne, że wózek się połamał i u- 
prząż się porwała.

— POŻAR. Skutkiem nieostrożnego obcho­
dzenia się z ognie w we środę wybuchł pożar w 
suterynach domu Nr. 33 przy ulicy Fuoóukle- 
jowskiej. Ogień prędko bardzo został stłumiony.

— NAGŁA ŚMIERĆ. W domu Nr. 32 przy 
ulicy Pieszczanoj na Priorce . marł nagło 39 letni 
T. Czaleuko. Zwłoki jego odwieziono do pro- 
sektoryum.

— KRADZIEŻE. W  domu Nr. 52 przy ulicy 
M. Włodzimierskiej okradziono mieszkanie J . An- 
toniuka.

— Zo szkoły miejskiej przy ulicy W. Wasil- 
kowskiej skradziono 3 szynele uczniowskie. Po 
dejrzenie o kradzież pada na pracującego w szko­
le ślusarza K.

— W  teatrze Miedwiediewa skradziono A. 
Szkolnikowi pugilares z papierami i 2-ma weks­
lami na 600 rubli na imię Szczastnyja i Peklina.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na Padole ujęto z 
kradzionemi rzeczami 17-letniogo A. Manoch:na.

— Policy a śledcza zaaresztowała A. Łucyni- 
nową, oskarżoną o kradzież u Barana.

Z SĄDÓW.

Katastrofa kolejowa.
Kijowska izba sądowa rozpatrywała wczoraj 

w drodze apelacyi sprawę Stanisława Skulskie­
go, Włodzimierza Aczkasowa. Aleksandra Bud­
ników a i Aleksego Gorbatowa, oskarżonych z 2 
cz. 1085 art. kodeksu karnego. Wyżej wymie­
nieni ^raz urzędnik kolejowy stacyi Korsuń Ro­
muald Krajewski pociągnięci zostali do odpo­
wiedzialności sądowej: urzędnik kolejowy na st. 
Fastów Skulski, główny konduktor pociągu oso­
bowego 4, który szedł z Fastowa do Znamen- 
ki, Aczkasow, orai opatrujący wagony na st. 
Fastów Gorbatow i Budników ża tn. iż przy wy­
prawieniu pociągu pasaż rskiego As 4 z Faslć- 
wa, nie opatrzyli hamulców, Krajewski zaś wy­
dał na st. Korsuń rozporządzenie," aby jednocześ­
nie otworzyć wejściowe sygnały dla dwóch po­
ciągów, idących w różnych kierunka-h: towaro­
wego J5» 33, który szedł ze Znamenki i osobo­
wego Jćs 4, idącego z Fastowa, wskutek czego 
pociągi te 15 sierpnia 1905 t o k u  wpadły na sie 
1 e przy wejściu na stacyę Fastów, w pociągu 
Nu 4 odnieśli rany w wagonie pocztowym urzęd­
nik pocztowy Berenfeld i pocztylion Polisz- 
czuk.

Kijowski sąd okręgowy po rozpatrzeniu spra­
wy powyższej bez udziału seMJóu przysięgłych, 
skazał Skulskiego, Aczkasowa, Budnikowa i Gor­
batowa na 10 dni aresztu policyjnego, Krajew­
skiego zaś na 7 Lni aresztu przy więzieniu. 
Pierwsi czterej odwołali się od wyroku pierw­
szej instancyi do izby sądowej.

Rozpatrzywszy sprawę, izba zatwierdziła wy­
rok sądu okręgowego co do Aczkasowa, Budoiko- 
wa i Gorbatowa; wyrok zaś co do pomocnika 
naczelnika stacyi śkulskiego skasowała, uwal­
niając go od wszelkiej odpowiedzialności.

Napad zbrojny.
Kijowski sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał 

wczoraj sprawę Mateusza Jareinenki (lat 20) 
oskarżonego o napad zbrojny i usiłowanie zabój­
stwa włościanina Derewianki w folwarku Wikto- 
rówka powiatu nieżyńsku go.

Po rozpatrzeuiu sprawy sąd skazał Jajretnen- 
kę na pozbawienie wszyslkieh praw sianu i ze­
słanie do ciężkich robót ua 6 lat i 8 mieśięcy.

„Książę Awałow'1.
Dnia 13 lipca 1905 roku skradziono za pomo­

cą dobranego klucza p. Sporanskiej w hotelu 
Hotel-Kijów* kosztowności na znaczną sumę. 

Kosztowności te polieya, odnalazła w Tule u m1 i- 
dego człowieka w uniformie studenckim, który 
przedstawił paszport na imię księcia Michała 
A w ąłowa. Mieszkał on w hoteiu z towarzyszką, 
niejaką Anną Kopyłową. Następnie okazało się, 
iż domniemany książę Awałow j*st w rzeczywi 
stości pozbawionym praw i nlejednokrolnio kara 
nym za kradzież Sergiuszem Gerybanowskim. 
Wczoraj kijowski sąd okręgowy rozpatrywał tę 
sprawę i skazał Gerybanowskiego na 3 lata i 6 
miesięcy rot aresztanckich; Kopyłowę uniewiu- 
niono.

niejszych i drobniejszych firm, bądź produkują­
cych pewne artykuły spożywcze, bądź też' pośre­
dniczących w ich rozpowszechnianiu na rynku 
warszawskim.

— Zgon legionisty. W  dniu 9-ym b. m. n. st. 
zmarł w Nałęczowie ś. p. Franciszek Bagieński, 
jeden z ostatnich legionistów polskich, tych, któ­
rzy przed 60 laty walczyli o niepodległość W ę ­
giel Urodzony 'na Ukrainie w loku 1831, syn 
ziemianina tamtejszego, w 17 roku życia wyrywa 
się z domu, i konno w towarzystwie chłopca sta­
jennego śpieszy na pole walki, gdzie po ciężkich 
przygodach przybywa, i pod wndzą gener. Bema 
odbywa kampanię. Pó upadku Węgier dzieli losy 
wygnańcze legionu; przebywa chwilowo wTurcyi, 
osiada w Anglii. Tu ciężką pracą zarabia na 
życie, jako robotnik; ale wytrv ałość i charakter 
zjednywają mu serce szlachetnej angielki, która 
zalety jego ocenić umiała. Amnestya 1856 roku 
kładzie kres tułaciwu, w roku 1858 powraca do 
kraju, obejmuje w posiadanie należny mu z po­
działu majątek i oddaje się gospodarstwu. P ra ­
cuje na roli, wychowuje 4 syuów i 2 córki na 
użytecznych krajowi obywateli, dopóki wiek, 
spędzony w trudzie, nie zmusza go do wypo­
czynku.

Przed kilku Jaty osiedlił się dla tego należne­
go mu wypoczynku w ulubionym przez emerytów 
Nałęczowie. Żiednał tu sobie wśród sąsiadów 
powszechną miłość i szacunek: niejeden dobry 
uczynek dokona! on w cichości. W  latach osta­
tnich życia spisywał pamiętnik o Kampanii, w 
której brał udział, i o tułaczce swojej. Zapisał 
się nadto we wdzięcznej pamięci iuaności miej­
scowej ofiarą placu pod istniejący tu «Dom lu­
dowy*.

Cześć jego pamięci.

L IS T  DO R ED A K C YI.
—(o)—

Otrzymujemy pismo następujące:

Szanowny Redaktorze!

Dowiaduję się, że w kilku dziennikach war­
szawskich, pojawiło się ogłoszenie o pielgrzymce 
do Rzymu, organizowauej przez p. Koziarskiego, 
w którem podano moje nazwisko, jako mającego 
oprow-anzać po Rzymie.

Nie mam czasu zajmować się podobnemi spra­
wami | a nawet nikt mnie o to nie zapytywał. 
Wobec więc nadużycia mego nazwiska, proszę naj­
uprzejmiej o łaskawa podanie do wiadomości, ze 
rzecz ta jest zmyśloną.

Racz, Sz. Redaktorze, przyjąć wyrazy głębo­
kiego szacunku.

Adam Darowski.
Rzym, 9 marca.

KRONIKA PO LS K A .
— Zamknięcie związku. Gen.-gubernator Ka- 

znakow zamknął łódzkie stowarzyszenie «Jedność* 
na czas stanu wojennego. Związek liczył 10,000 
członków. Mająiok wynoszący kilkadziesiąt ty­
sięcy rubii skonfiskowano tymczasowo. Tygodnik 
wydawany przez związek p. t. «Jedność» został 
zawieszony na czas stanu wojennego. Wydawcę 
tygodnika Antoniego Wdowiaka aresztowano. 
Lokal zapieczętowano.

— Starcie pociągów. We czw a n e k  o godzi­
nie 3-ej zrana pociąg osobowy, idący ze Skarży­
ska do Koluszek, na stacyi Końskie najechał na 
pociąg towarowy. Rannych jes t trzech kondr • 
ktoruw pociągu osobo" ego. Wagony: bagażowy 
rozbity, a osobowy 3-ej klasy uszkod ony. Paro 
wóz uległ lekkiemu uszkodzeniu. Komunikacya 
była chwilowo przerwana na st. Końskie do cza­
su uprzątnięcia rozbitej części pociągu osobowe­
go. Wyniki w Dim popłoch wśród podróżnych, 
przeważnie we śnie pogrążonych. Ale na szczę­
ście oprócz przestrachu nikt z uich szwanku nie 
poniósł.

— Wyjazd. Henryk Sienkiewicz, znakomity 
pisarz, wyjechał na czas dłuższy do południowej 
Francyi.

— Wlec szkolny. W Ostrawie polskiej na 
Śląsku austryackim odb;,ł się w niedzielę wiec 
rodziców z powodu znanego zatargu z gminą
0 utrzymanie szkoły poisf-iej.

Na zebranie lo przybył wydelegowany przez 
rząd inspektor szkolny', p. DoYal, który'zapew­
nił, że rząd otworzy z rokiem szkolnym 1909/10 
publiczną szkołę iuuową polską.

Wobec lego zgromadzenie rodziców polskich 
uchwaliło odroczyć strajk.

W  zgromadzeniu w- ęło udział przeszło 400 
osób, ojców i rnaiek. Referował d-r Seidl; prze­
mawiało bardzo wielu obecnych.

Zapewnienie rządowe przyjęto z zadowolę 
niem.

— Bójku w Koście le . Smutny bardzo fakt po 
daje do wiadomości «Kuryer Litewski*. Oto w 
Kalwaryi, w gubernii suwalskiej, w ubiegłą nie­
dzielę wynikła formalna bójka w kościele, gdy 
polacy po nieszporach śpiewali «Gorzkie żale* 
Stroną napastującą byli litwini, którzy rzucili się 
na śpmwających polaków, bijąc ich bez litości 
•Polacy w kościele na litwinów’ ręki nie pod­
nieśli*—piszą parafianie kalwaryjscy—podnosząc 
jednocześnie takt księdza Podziuuasa. który bro­
nić się starał napastowanych, podczas gdy pozo 
siali księża zachuwali się zupełnie obojętnie. Kres 
wstrętnemu zajściu położyła dopiero polieya, po 
wściągając tłum rozjuszony.

— Zawieszenie pism-. Dnia 1-go b. m. uka­
zał się w Warszawie pierwszy numer pisma ro 
syjskiego pod tytułem: -Kuryer*; dnia 2-go zaś- 
z rozporządzania władz, pismo to zostało za­
mknięte.

— Stowarzyszenie kuceów polskich. Stowa­
rzyszenie kupców polskich w Warszawie odbyło 
swe pierwsze zebranie sprawozdawcze.

Stowarzyszenie urzędownie otwarto zostało w 
dniu 19 stycznia 1908 roku, jednak sprawozdanie 
obejmuje również okres prac organizacyjnych, 
licząc od 27 kwietnia 1907 r.

Stowarzyszenie w okresie sprawozdawczym 
liczyło 573 członków. Przy stowarzyszeniu zor­
ganizowane zostały i funkeyonują następujące 
koła zawodjwc kupców*: kolonialnych, tyiunio- 
wych, drogistów i gałęzi włóknistej, oprócz tego 
zapoczątkowano wydział dla handlu zewnętrzne­
go, jednoczący w sobie sekcje czeską i angiel­
ską. Stowarzyszenie zawiązało stosunki z Frart- 
cyą, wysyłając swego delegata na konferencyę, 
organizowaną przez paryską izbę handlową dla 
handlu zewnętrznego i kolonialnego, oraz z Au 
stryą, organizując wycieczki kupców do Wiednia
1 t u  wystawę do Pragi Czeskiej. Oprócz logo 
stowarzyszenie zorganizowało wycieczkę na wy­
staw ę wszechświatową w Londynie.

Komisya odczytowa urządziła w roku 1908 
14 oaezyćów na letnaiy, interesująca inteligentny 
ogół kupiectwa.

Doch"dy stowarzyszenia w roku 1908 wynio­
sły 18,180 rubli, wydatki zaś- -15,743 rub. Bilans 
swój stowarzyszenie zamknęło sumą 9,960 rubli.

— Wystawa przemyinowu - spożywcza. Dnia 
1-go b. m. nastąpiło w Warszawie otwarcie wy- 
siawy pi z-myslowo-spoży woecj, zorganizowanej 
pod egiuą wydziału wyszukiwania pracy Warsz. 
Tow. Dobroczynności, w gmachu panoramy przy 
ul Karowej.

W  wystawie wzięło ogółem udział 150 firm, 
produkujących artykuły spożywcze. Ze stowa­
rzyszeń i instytucyi wystąpiły: «Warszawskie zie­
miańskie Tow. mleczarskie*, «Wy S z a  szkoła go­
spodarstwa domowego M. Norkowskiet*. «Zwią- 
zek zawodowy cukrowni Królestwa Polskiego*, 
•Zakład św. Kingi*. Znalazł się leż na wysta­
wie spożywczej cpawiion prasy*, a oprócz facho­
wego • Przeglądu koloniaiuo-spazywezego* znała 
zły się w nim czasopisma •Dzień* i •Biblioteka 
dzieł wyborowych*. Z firm prywatuych najoka­
zalej wystąpiło Towarzystwo zakładów gazowych, 
reklamując w pawilonie własnym najnowsze sy­
stemy kuchni i maszynek do palenia. Poza tern 
na całość wystawy składają się eksponaty znacz­

O F I A R Y .
—)00(—

Na kościół pod wezwaniem św. M iktłaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(ul. Prorezna Nr. 13), od dnia 27 lutego do 6 
marca r. h. wpłynęły ofiary następujące: Ernest 
Rohoziński 500 rb.. L  on Łutocki 8 rb., Emeryk 
Mańkowski z Borówki 1000 rb., Zarząd dóbr 
Burzańskicb 50 rb., X. P. 1 rb., do poz; yi za­
miast składkowego obiadu ku uczczeniu Leonar­
da Jankowskiego 33 rb., Seipio doi Campo 10 
rb., Karolina Jaroszyńska 500 rb., d-r Stanisław 
Peszyński 10 rb., Miehał hr. Tyszkiewicz 25 rb., 
W. M. 50 rb., Władysław Horodeeki 50 rb., Mi­
chał Bukowiński 100 rb., komisronerzy cukrowni 
Denbofówka Dąbrowiecka, B. Esman 238 rb. 20 
kop. i M. Jampnlski 32 rb. 50 kop., przyjaciele 
ś. p. Tadeusza Syroczynskiego ze składek na ża­
łobne za jego duszę nabożeństwo 21 rb., Sabina 
Dynowska 2 rb.. Izydor Czengery pamięci matki 
5 rb., Rotnan Leszczyński 2 rb., E. Horse 50 
rb., B. Bajkowski 10 rb., za złote obrączki otrzy­
mano 63 rb. 75 kop., Piotr Wertheim z W arsza­
wy 25 rb. Razem z poprzednierai ofiarami 
495,226 rb. 47 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Była królowa Louisct.

Król saski, podróżując incognito pod nazw 
hrabiego Hiifenburga przybył w ubiegły piąte 
do Genui. Towarzyszyła mu jego świta. «Corri 
ero dTtalia* podaje wiadomość, że gdy król Fry 
derek August wybrał się po raz pierwszy n 
przechadzkę, dawna jego żona, Ludwika, obecn 
p. Toselli usiłowała go zaczepić. Osoby jedna 
ze świty królewskiej poznały j ą  i poprosiły 
oddalenie się Pani Toselli oświadczyła że chcia 
'ła się zapylać króla saskiego, kiedy pozwoli jej 
zobaczyć się z dziećmi. Polieya wioska powzięł 
środki, aby w czasie pobytu króla w Genui, któ 
ry potrwa do dn. 25 marca, nikt się do niego ni 
zbliżał.

P R Z Y JE C H A LI DQ KIJOW A:
H ol. E rm ila g e . A. Ewert,  W. Nowikow, A. 

Sziraj, D. Doński, T. Zalawski.
H ot. Yersailles. K. Aridt, Piotr Zańkowski, 

Aleksander Szostakowski, Wacław Uziebło, Teo­
dor Durilin.

H ot. źrc inęo is , Stefańska, Stalic z zagrań. 
Bęczkowski, Orłowski, Noskow z Żytomierza, Sa- 
parow, Mielników.

H ot. H la d y n iu k a .  Parniewski, Brakier, Der- 
Honue, Lec, Puzyno, Raftopulo, Dzbanowski, Ażu­
rów, Riezanow.

H ot. P rancusK i. Czesnok z Woroneża, Du­
nin, Ltickiowicz, Szeps, Szczerbakow, Karol Chod­
kiewicz z Podola.

G rand  H otel. Gedeonów, Vejs, hi. Chwa- 
szczyńssi - Hołowkin, Cbrapowicki, Rubinsteju, 
yon-Szeidt, Jnzefi, Iwanow, Joustimani.

H ot. C ontinen ta l. Kozakowska, Segal, Ma- 
ruszewska, Niesłachowska. Kusznicki, Niedobor- 
ski, Gerszec.

H ot. E u ro p e jsk i. M. HMdenburcel z W ar­
szawy, S, Kudnicki z pow. zasławskiego.

H ot. San-R em o. Zahorski z Czeczelnika, So­
bański i br. Mewes z Podola, Ber z Białej Cer­
kwi.

H ot. Savoy. Rusanowski, Borejko, Stad­
nicki.

W Y JE C H A LI Z  KIJOWA:
H ot. E rm ita g c . Hr S. Grocholski, M. Ko­

bylański. M. Marczenko, S. Nowikow, hr. A. 
Osirog-Wolski, M. Robs.

H ot. San-R em o. Sorokin, Bozko.
H ot. Cord inentą?. Męczyński, br. Statol- 

berg, Henryk Mazaraki, Belter, Klat-Cimer, Lu- 
tig, Sitpeiuan.

G rand  H otel. Brun, Tamara, Eobetteke, 
Wettheim, Straus, Plonteau, Szek.

H ot. h ra n c u s k i.  K iiszer, Piotroszowski, 
Czernowski, Arpiszewski, Męr-iński.

H ot. Cane. Zaleski do Żytomierza, Grudziń­
ski do Winnicy, Łotyszowa.

U ot. H la d y n iu k a .  Siugajewski; Sawicki, Roz­
wadowski.

Hot. F ra ń  j u s .  Radziejowski, Bartosz. Le- 
sig, Kunachowicz, Retuński. Wojtkiewicz, Roma­
nowski, Tolii.

( k i w i a c s e i t t o s f t i .

0 sam odzielność G alicyi. W Tarno 
wie odbył się w tych dniach sejtni 
relacyjny posła Battaglii (nar. dem. 
przy 'współudziale do 50 0  wyborco 
mieszczan i włościan z okolicy. Zgro 
madzeni, po wysłuchaniu obszerneg 
sprawozdania posła i po udzieleniu m 
votum zaufania oraz uznania za do 
tycht-zasową działalność, uchwalili je 
dnomyślnie rezolucyę autonomiczną. Re 
zolucya ta żąda od Koła Polskiego 
Wiedniu, aby dążyło wszelkiemi siłam 
do reformy ustroju konstytucyjneg 
monarchii habsburskiej przez udziele 
nie krajom koronnym, a przećewszys 
kiem Galicyi, jak najszejszej autonomi
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Koleje w  Chinach. Według informa- 
cyi „Neue Preie Presse“ finansiści an­
gielscy, niemieccy i francuscy prowa­
dzą obecnie układy w Londynie w 
sprawie budowy i eksploatacji kolei 
żelaznych w Chinach.

K ongres ukraiński. W drugim  dniu 
obrad kongresu ukraińskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej uchwalono re- 
zolucyę o tworzeniu komitetów lokal­
nych oraz postanowiono założyć krajo­
wą organizacyę rolnych i leśnych ro­
botników jako filię takiegoż austryac- 
kiego związku a następnie po dokona­
niu wyborów kongres zamknięto.

T elegram y.
—)o(—

(Od korespondentów własnych).
Z  K ola  Polskiego.

P etersburg. — Posłowie polacy nie 
złożyli swych podpisów pod odezwą 
do parlamentów, gdyż uważali, że o- 
dezwa ta nie przyczyni się wcale do 
zachowania pokoju.

Z a ta rg  austro-serbski.
P e te rs b u rg .— „Świet“ konstatuje spa­

dek ren ty  i papierów na giełdzie, wi­
doków na pokojowe zakończenie za­
targu  niema.

Wiedeń. — Wspólna remoscrac.ya mo­
carstw zrobiła jiasco wskutek odmowy 
Rosyi; jak twierdzą tutaj, nota rosyj­
ska o konferencyi sprzeciwia się poro­
zumieniu w Buchlau.

Serbia, nim da odpowiedź Austryi 
ma się porozumieć z Rosyą.

W iedeń.— „Zeit" donosi: Serbia przy­
śpiesza uzbrojenia z największem sił 
natężeni; m.

„Ńeue Preie Presse“ konstatuje zwrot 
ku lepszemu w Belgradzie pod wpły­
wem Rosyi, Prancyi i Anglii.

Ze s p ra w  parlam entarn ych.

P e te rsb u rg .— „Russkoje Znamia" dru­
kuje szereg telegramów wyrażających 
współczucie Markowowi.

P e te rsb u rg .— W yjaśnia się, iż na nie­
dawno odbytej naradzie u Stołypina 
przywódcy partyi wykazywali niemożli­
wość pokojowego załatwienia spraw 
bałkańskich.

P e te rsburg . — „Gołos Frawdy“ pisze, 
iż bytność Chomiakowa w Carski ?m 
Siole wykazała, że demonstracya M ar­
kowa nie wzbudziła w wyższych sfe­
rach żadnego współczucia.

P e te rs b u rj. — W „Kołokole“ Purysz- 
kiewicz zamieścił list do Chomiakowa, 
w którym w imieniu frakcyi protestu­
je przeciwko podpisaniu się Chomiako­
wa pod odezwą do parlamentów, która 
wychodzi poza kompetencj ę Dumy, bę­
dzie uważaną za głos całej Rosyi i pod­
pisana została przez kadetów w celu 
pchnięcia Rosyi na drogę awantur.
0  tern, pisze Puryszkiewicz, zapomniał 
prezydent Dumy, który stał się narzę­
dziem ludzi złej woli. Na zakończenie 
autor listu grozi pogardą tym „miło­
ściwym patiom", którzy, pobrzękując 
wojowniczemi słowami, pchają słabych 
na drogę ryzykownych czynów. Mniej 
więcej w tym samym duchu sform uło­
waną została rezolucya prawicy, która 
zaleia nie podpisywać odezwy.

P etersburg. — Prawica, uważając w y­
jaśnienia Chomiakowa za niedostatecz­
ne, lecz przyjmując pod uwagę, iż po 
zaszłym fakcie będzie on lepiej bronił 
nietykalności nieograniczonego samo- 
władztwa od zuchwałych napaści, frak- 
cya uważa kwestyę za wyczerpaną.

Echa s p ra w y  P u ryszk ie w ic za .
P etersburg.—Wyborca z pow. Izma.l- 

skiego Timoszenko prosi Gegeczkori’e- 
go o wyzwanie w jego imieniu na po­
jedynek  Puryszkiewicza, chcąc tern o- 
kupić winę "Besarabii i zabezpieczyć 
kobiety od chuligańskich wybryków

Usunięcie Lachow a.
P e te rs b u rg .— Według pogłosek Wo- 

roncow, namiestnik K ukazu, nakazał 
Lachowowi porzucić służbę w Persyi.

P etersburg. — Ta sama gazeta zapy­
tuje, na zasadzie czyjej decyzyi został 
uwolniony Lachów, gdyż w m inis ter­
stwie dymisya nie była omawianą.

Różne.
P etersburg. — Ministerstwo spraw 

wewnętrznych wypracowuje projekt 
rew indykac ji  należności żywnościo­
wych.

P e te rsburg .—Ogłoszono wyrok w for­
mie ostatecznej w sprawie Zanczew- 
skiego i Waśkowskiego.

P etersburg. — W yasygnowano 7 mil. 
rubli na koszty spisu ludności w ro ­
ku 1910.

P etersburg. — Główny sąd wojenny 
skasował wyrok w sprawie studenta 
Frumzego, skazanego na śmierć za us i­
łowanie zabójstwa uradnitta we W ło­
dzimierzu.

P etersburg.— Ministerstwo sprawie­
dliwości zażądało wyroku w sprawie 
Puryszkiewicza oraz wiadomości, czy 
została założona apelacya.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 5 -g j m arca.

Posiedzenie rozpoczyna się o p. 1 l-ej 
m. 14 zrana. Przewodniczy ks. Woł- 
konskij.

Antonow referuje projekt prawa o 
zmodyfikowaniu sposobu obsadzania w 
Radzie Państwa mandatów posłów z 
wyborów.

Milukow szczegółowo motywuje na­
stępującą formułę przejścia: „Uznając:
1) że wprowadzenie do składu Rady 
posłów z mianowania sprzeciwia się sa 
mej zasadzie instytucyi reprezentacyj 
nej, a nieprawidłowe tłumaczenie art. 
2-go instrukcyi o Radzie Państwa w 
sensie mianowania co rok obecnych 
posłów pozbawi ich samodzielności
1 niezależności; 2) że podwyższony cen 
zus i kuryalny system wyborów dru 
giej połowy Rady rozrywa związek 
między wyższą izbą a ludnością i od­
daje losy całego prawodawstwa w pań­

stwie w ręce jednej klasy rządzącej;
3) że zasady zupełnej równości obu 
izb w sferze prawodawstwa i budżetu 
przy obecnym składzie Rady robią 
z niej izbę wyższą gorszego, t. zw. 
ochronnego typu, gdy tymczasem tyiko 
typ kontrolujący odpowiadałby wym a­
ganiom demokracyi i najnowszej nauce 
prawa państwowego; 4) że, nie posia­
dając ani jednej zalety, jakie winna 
mieć izba wyższa, nie ulepszając prawo­
dawstwa, nie służąc interesom miej­
scowym, nie zapobiegając i nie łago­
dząc konfliktów między prawodawczą 
a wykonawczą władzą, Rada zarazem 
przedstawia wszystkie historyczne bra­
ki system u dwuizbowego, będąc oporą 
starego regime’u, orężem interesów 
klasowych i hamulcem dla organiczne­
go prawodawstwa, niezbędnego dla od­
rodzenia Rosyi na nowych zasadach re­
prezentacyjnego ustroju demokratycz­
nego; 5) że przy takiej organizacyi 
Rada nie daje żadnej gwarancyi speł­
nienia podstawowych zadań, postawio­
nych przy jej zakładaniu, t. j. zaprowa­
dzenia normalnych stosunków między 
instytucyami prawodawczemi i 6) że 
tylko gruntow na reforma Rady w sen­
sie zupełnej zmiany posłów z mianowa­
nia i demokratyzacji prawa wyborcze­
go oraz ograniczenie kompetencyi 
może zapewnić Radzie odpowiednie 
stanowisko w systemie instytucyi pra­
wodawczych — Duma przechodzi do 
czytania projektu prawa według a rty ­
kułów". (Oklaski na lewicy, sykanie 
na prawicy).

Antonow cofa formułę przejścia, pro­
ponowaną przez komisyę. Przyjęty zo 
staje wniosek zamknięcia dyskusji. 
Przez balotowanie formuła Milukowa 
zostaje odrzuconą.

Projekt prawa, uznany za nagły, 
przyjmuje się w obu czytaniach i prze­
kazany zostaje komisji redakcyjnej. 

Duma przyjmuje bez dyskusyi kilka 
drobnych projektów praw.

Ładomirski referuje projekt prawa o 
zwiększeniu na rok 1909 funduszów 
kancelaryjnych w dziale żywnościo­
wym. Projekt prawa został przyjęty 
po krótkiej dyskusyi. Bez dyskusyi 
przyjęto projekt prawa o otworzeniu 
kas państwowych w Żmerynce w gub. 
podolskiej i w kilku innych miejsco­
wościach.

Bułat referuje projekt prawa o wya­
sygnowaniu funduszów ze skarbu pań­
stwa na utrzymanie żeńskiego gim na­
z ju m  klasycznego w Moskwie. Refe­
rent wykazuje, że ponieważ wykształ 
cenie klasyczne kobiet jest zbytkiem i 
że pomienione gimnazyum kształci cór- 
u  zamożnych ludzi, to komisya oświa­
towa proponuje odrzucić projekt.

Wice-winister oświaty i posłowie Sa- 
zonowicz i Szeczkow oponują przeciwko 
opinii komisyi, Karaułow popiera opi­
nię komisyi. Projekt prawa został od­
rzucony.

O godz. 1 m. 3 ogłoszono przerwę. 
Posiedzenie zostało wznowione o g. 

2 m. 10.
Przyjęto bez dyskusyi szereg drob­

nych projektów praw.
Bielajew I I  referuje projekt prawa

0 zatwierdzeniu ustawy o zjazdach 
młynarzy.

Biełousow protestuje przeciwko za­
twierdzeniu, upatrując w tern zbytecz­
ną troskliwość rządu względem organi­
zacji  kapitalistycznej.

Wice-minister przemysłu i handlu 
podkreśla kon;eczność walki z niedo- 
maganiami przemysłu i handlu, pocho- 
dzącemi z braku prawidłowej organiza­
cyi.

Kelepowski uważa, iż przyjęcie pro­
jek tu  jedynie zalegalizuje istniejący 
syndykat młynarzy.

Referent, reasumując dyskusyę, po­
piera opinię komisyi, prosząc o przyję­
cie projektu prawa.

Motowiłow oświadcza, iż trudo*vicy 
będą głosowali przemwko projektowy 
który umacnia przedstawicieli kapitału 
ze szkodą przedstawicieli pracy.

Na głosowaniu projekt upada. 
Następnie Duma odrzuca projekt pra 

wa o kredycie 100 tys. rb. na wyszu­
kanie miejsca i wypracowanie projektu 
portu handlowego na Sachalinie.

Przy rozpatrzeniu projektu prawa o 
wyznaczeniu asesorowi kolegialnemu 
Andrejewowi zapomogi na organizacyę 
peryodycznych podróży po Rosyi i za­
granicy, który komisya proponuje od­
rzucić, Zdanow wypowiada się przeciw 
odrzuceniu, Dworianinow — za odrzu­
ceniem.

Timoszkin rozpoczyna swą mowę za­
pytaniem: „Co to jest  bałałajka?" (w 
sali hałas, śmiech). Timoszkm, zwra­
cając się do posłów, kontynuje: „Pano­
wie, nie macie czego rżeć tutaj, nie 
jesteście przecie ogierami".

Prezydent Pośle Timoszkinie, pozba­
wiam pana głosu. Proszę nie hałaso­
wać. Glosowanie.

Projekt odrzucono.
O godz. 3 m. 55 ugłoszono przerwę.
Po przerwie Duma rozpatruje szereg 

projektów o asygnowaniu funduszów 
na potrzeby kilku instytucyi artystycz 
nych i szkół przemysłowych. Między 
innymi projekt prawa o udzieleniu za 
pumogi kijowskiemu muzeum artysty- 
czno-przemysłowemu imienia Cesarza 
Mikołaja Aleksandrowicza. Komisya bu 
dżetowa proponuje odrzucić projekt. 
Przeciwko tem u protestują Łuczycki
1 Tregubow. Przez głosowanie Duma u 
chwała asygnować 6,000 rb. na rok 
1909. O godz. 6 min. 20, wobec braku 
prawem przepisanego kompletu posłów, 
posiedzenie dzienne zamknięto.

Petersburg. — W ciągu dnia zacho 
rowało na cholerę 4 osoby, umarła 1.

H elsingfors — Senat wręczył wczo 
raj generał-gubernatorowi najpoddańsze 
przedstawienie w sprawie prawa tor- 
parskiego. Wieczorem generał-guber- 
nator wyjechał do Petersburga.

P etersburg.— Synod postanowił otwo 
rzyć komisyę do opracowania nowej 
ustawy prawosławnych akademii du 
chownych.

P e te rsb u rg .— Rada ministrów posta­
nowiła wnieść do izb prawodawczych 
projekt prawa o modyfikacyi artyku 
łów ustawy lekarskiej, dotyczącej re ­
gulaminu oględzin i sekcyi trupów.

P etersburg.—Na mocy rozporządzenia 
ministra m arynarki w ministerstwie 
marynarki zostały utworzone komisyę 
do rewizyi dawnego i opracowanie no­
wego zbioru sygnałów wojennych i 
techniki sygnałów wojennych i komi­
syę do rewizyi ustawy o wyliczeniu 
dodatkowych pieniędzy dla zwykłych 
marynarzy.

P e te rsb u rg .—Z powodów osobistych 
uwolniony został od służby z prawem 
noszenia m unduru  pozostający pod o- 
sobistymi rozkazami głównodowodzą 
cego wojsk kaukaskiego okręgu wo­
jennego pułkownik Lachów.

Petersburg. — Donoszą z Paryża, iż 
na zapytanie gabinetu odpowiedziano 
z Petersburga, że w razie wojny Rosya 
pozostanie neutralną.

R yga.—Zastępca konsula francuskie­
go Chuwenagel znaleziony został w 
domu martwy z raną postrzałową w 
głowie. Przypuszczają, że odebrał on 
sobie życie.

W a rs za w a .—D. 5. 40 studentów po­
litechniki za przekroczenie postanowie­
nia obowiązującego o zgromadzeniach 
skazani zostali na areszt miesięcz­
ny. Wczoraj wykłady w instytucie 
przeszły normalnie.

C harbin.— Wobec wyrażonej w Peki­
nie zasadniczej zgody na płacenie przez 
ludność chińską zamieszkałą w pasie 
kolei podatków na potrzeby ogolne, 
administracya kolejowa wydała po­
zwolenie na otwarcie sklepów chiń­
skich, zamkniętych przedtem wskutek 
niezapłacenia podatków powyższych.

C hersoń.—W  mieście w ciągu całego 
miesiąca panował brak wody: w sku­
tek mrozów woda we wszystkich ru ­
rach wodociągowych zamarzła. Po 
spiesznie usuwane są braki w urzą­
dzeniu wodociągów.

Sam ara. — Wobec powstania syndy­
katu z najzamożniejszych towarzystw 
żeglugi parowej w celu podwyższenia 
frachtu w sezonie nawigacyjnym, od- 
jylo się zebranie młynarzy, na którem 
lostanowiono oddać do przewozu cały 
adunek mąki (do trzech milionów pu­

dów) właścicielom statków, nie należą­
cych do syndykatu na warunkach do­
stawy terminowej.

T y f lis .  — Trzech zamaskowanych 
bandytów dokonało napadu na folwark 
Agandżanowa w powiecie goryjskim. 
Pod grozą śmierci zmusili Agandżano­
wa do wydania 400 rb. gotówką i ko 
sztowności na-300 rb., poczem uciekli.

T y f lis .  — W nocy strzelano do war 
townika, strzegącego prochowni. Żołnierz 
począł odstrzeliwać się. Następnie 
schwytano trzech napastników, wśród 
ttórych jeden jes t  studentem.

P etersburg. — Pod przewodnictwem 
członka Rady Państwa odbyło się pierw­
sze zebranie organizacyjne rosyjskiej 
izby eksportowej. Uczestniczyło około 
100 przedstawicieli komitetów giełdo­
wych, związków i organizacyi. Zebra­
nie wybrało komisyę w celu opracowa­
nia ustawy dla izby.

A n anie w .— Powódź zatopiła część m ia­
sta. Ofiar w ludziach niema. Straty 
znaczne, i

R ostów  nad Donem.—W skutek  powo­
dzi w wielu punktach kolei Włady- 
kaukaskiej komunikaeya pizcrwana. 
Kolej zrzekła się odpowiedzialności za 
terminową dostawę towarów.

Petersburg. — Specyalna narada r ad ­
ców prawnych kolei żelaznych rządo­
wych i prywatnych uznała potrzębę 
rozpatrzenia ogólnej ustawy rosyjskich 
dróg żelaznych o odpowiedzialności ko­
lei za przewóz ładunków, poszwanko- 
wania osobistego, szkód oraz o warun­
ki postępowania sądowego i obrony 
sprawr kolejowych w instytucyach są­
dowych w celu przekazania ustawy do 
specyalnej kom syi wyższej, zwołanej 
do wszechstronnego zbadania, praw 
kolejowych w Rosyi.

Petersburg. — Projekt prawa o m y­
ślistwie, wypracowany w komisyi, za­
siadającej pod przewodnictwem Wiel­
kiego Księcia Sergiusza Michajłowicza 
polega na następującemu- Prawo o m y­
ślistwie ma dotyczyć wszelakiego ro­
dzaju myślistwa. Bez świadectwa i- 
miennego nikomu nie będzie wolno po­
lować. Opłata za świadectwo będzie 
wynosiła od 5 do 40 rb. Aby zapo- 
biedz wytrzebieniu rzadkich i cennych 
gatunków zwierząt prawdopodobnie zu­
pełnie zabronione będzie łowienie bo 
bra rzecznego w Rosyi Europejskiej, 
żubrów, mandżurskich reniferów ła 
ciastych, łosi-samic, reniferów- północ­
nych, samek kóz dzikich i cieląt tegoż 
gatunku. Dla polowania na inne po­
szczególne gatunki określone będą o- 
d no ś l e  terminy, jedne dla całego ce 
sarstwa. W każdej gubernii i prowin- 
cyi założone będą gubernialne i pro- 
wincyonalne komitety łowieckie oraz 
naznaczeni będą w każdym powiecie i 
okręgu po jednym  lub kiJku łowczych. 
Kapitałem łowieckim zawiadywać bę­
dzie główny zarząd rolnictwa i urzą­
dzeń rolnych, które wyznacza do urzą­
dzenia komitetów miejscowych conaj- 
mniej 80 proc. ściągniętych w danej 
gubernii pieniędzy. Dla rozwoju go­
spodarki łowieckiej na mocy pozwole­
nia gubernatora i naczelników prowiu- 
cyi mogą być zakładane towarzystwa 
łowieckie w całem państwie za wyjąt 
kiem Królestwa Polskiego, dziewięciu 
gubernii zachodnich i gubernii kauka 
skich, gdzie na otwarcie takich towa 
rzystw trzeba uzyskać pozwolenie Naj­
wyższe. Komisya opracowała także 
projekt normalnej ustawy łowieckiej.

P etersburg. — W oddziale żywno 
ściowym ministerstwa spraw wewnę­
trznych zostało ułożone sprawozdanie 
komisyi żywnościowej z okresu 1907— 
1908 r. Sprawozdanie to złożono do 
zatwierdzenia instytucyom prawodaw­
czym. Cały dochód pieniężny wynosi' 
w ciągu kampanii 36,295,208 rb ; wy­
datki wynoszą 32,371,180 rb.

P e te rsb u rg .— Wobec niejednokrotnego 
zwracania uwagi przezinstytucye prawo­
dawcze na brak planowości w zakresie 
polepszenia i rozwoju komunikacy' 
Wodnych w cesarstwie, minister komu 
nikacyi uznał potrzebę utworzenia spe 
cyalnej komisyi z udziałem reprezen 
tantów wszystkich wydziałów stykają 
cych się ze sprawami komunikacyi wo 
dnych. Zadanie komisyi polegać bę

dzie na opracowaniu w najkrótszym 
czasie ogólnego szematu dróg wodnych 
w cesarstwie, określeniu ich znaczenia, 
wyjaśnieniu potrzeb dróg magistral­
nych, drugorzędnych, tranzytowych i 
lokalnych, na opracowaniu kolejności 
robót niezbędnych do polepszenia i roz­
woju dróg wodnych oraz określeniu 
sumy pośrednich i bezpośrednich do­
chodów z eksploatacyi tych dróg.

Prezes komisyi, członek rady inży­
nieryjnej, profesor Timanow liczy na 
pomoc kół zainteresowanych i pojedyn­
czych osób, których obchodzą sprawy 
żeglugi.

Petersburg. — Na ogólnym zjezdzie 
przedstawicieli rosyjskich kolei żelaz­
nych postanowiono wszcząć starania u 
ministra  komunikacyi o zniesienie za­
kazu przewozu kolejami zboża zarażo­
nego przez żuczka.

Odesa.— W ostatnich dniach wykłady 
w uniwersytecie odbywają się norm al­
nie. Wywieszono ogłoszenie rektora, że 
tylko ci studenci mają prawo na otrzy­
manie stypendyów i uwolnienie od 
płacenia wpisu, którzy regularnie by­
wają na wykładach.

Ja ro s ła w .— W ciągu doby zasłabnięć 
na cholerę nie było.

W idmo w o jn y.
Wiedeń.—Wielkie zainteresowanie, o- 

prócz wiadomości o powołaniu rezerwo­
wych z 7 korpusów i uporczywych po­
głosek o wojnie, budzą również mowy 
na rzecz pokoju, wygłaszane przez Hn- 
bara, Kramarza i Dzieduszyckiego. P a ­
nika ku wieczorowi nieco zmniejszyła 
się, co konstatują gazety. Niemieckie, 
a w szczególności socyalno-chrześciań- 
skie, sfery parlamentarne uważają, że 
niebezpieczeństwo wojny jest blizkie. 
Słowianie po większej części zapatrują 
się bardziej optymistycznie na tę kwe­
styę. Odpowiedź rosyjska na komunikat 
o traktacie austro-tureckim wywołała 
dalszą zniżkę kursów na giełdzie, je ­
dnakże gazety wieczorne nie zupeł de 
podzielaią ten pesymizm. „Zeit" uważa 
osyjski i angielski wniosek o zwołaniu 
conferencyi za podstawę, umożliwiają­
cą dalsze rokowania. „Neue Freie Pres- 
se“ uważa, że wniosek rosyjski nie od- 
jowiada życzeniom austryackim, lecz 
ma charakter czysto formalny. Gazeta 
wyraża nadzieję, że mr carstwa, wobec 
oczekiwanej pomyślniejszej odpowiedzi 
angielskiej, dojdą do porozumienia w 
sprawie programu konferencyi, skłania- 
ąc się do większych ustępstw na rzecz 
wglądów austryackich.

Do „Corr. Bureau" teli grafnją z Sa- 
onik, że zgodnie z ostatniem rozporzą­

dzeniem rządu tureckiego dalszy prze­
wóz broni do Serbii nie będzie dopusz­
czany, a broń znajdująca się w skła­
dach Sejtinlika zostanie zatrzymana do 
zasu rozstrzygnięcia konfliktu austro- 

serbskiego.
W edług oświadczenia Porty drugi 

ransport serbskich zapasów wojennych 
został starannie rozpatrzony. Przepusz­
czone zostana jedynie mundury; broń 
zaś i amunieya będzie zatrzymana. Dy­
namit dla angielskich i francuskich to­
warzystw górniczych będzie wysyłany 
Dartyami po 2V2 tonn. Minister wojenny 
zalecił bezwłocznie przedsięwziąć środki 
w celu powołania rezerwowych z wila- 
'etu kosowskiego.

W parlamencie ukończono pierwsze 
czytanie projektu prawa o rekrutach 
“ rojekt prawa został przekazany komi­
syi obrony państwowej. Wszyscy mów­
cy wyrazili przekonanie, że Austrya u- 
czyni wszystko, by znaleźć pokojowe 
wyjście z niebezpiecznej sytuacyi.

B elgrad.— Dn. 2 i 3-go marca amba­
sador rosyjski był u ministra spr. zagr.

miał z nim długą konferencyę. W sfe­
rach politycznych mówią, że Siergiejew 
dał Miłowanowiczowi w imieniu rządu 
rosyjskiego rady przyjazne, by o ile 
możności starano się uwzględnić życze- 
nła Austryi. Ze źródeł wiarogodnych 
zaprzeczają wiadomości, jakoby do Ser­
bii mieli już przybyć ochotnicy rosyj­
scy.

Berlin.—Dn. 5-go marca zrana przy­
był tutaj minister spr. zagr. Rifaat-ba-
SZP.

P a ry ż .—Pichon naradzał się dn. 4 
marca z ambasadorem rosyjskim w 
sprawie sytuacyi na Bałtcanach.

Wydział pocztowy zawiadamia, że 
poczta główna pomimo nieobecności 100 
urzędników jes t  obsługiwana normal­
nie.

Clemenceau przyjął wczoraj przedsta­
wicieli posłów paryskich i oświadczył 
im z powodu strajku, że, jego zdaniem, 
urzędnicy zastrajkowali bez przyczyny. 
Dzisiaj rząd przedstawi na sąd izby po­
słów i kraju całą sprawę. Clemenceau 
zakończył słowami: „Urzędnicy pragną 
walki, my jej nie przyjmujemu. Nie­
wątpliwie ostatnie słow ■ wypowie rząd".

P a ry ż. — Rada ministrów postano­
wiła zastąpić strajkujących pocztylionów 
przez żołnierzy. Na najbliższem posie­
dzeniu rady  minister robót publicznych 
ma otrzymać pełnomocnictwo uwalnia­
nia strajkujących urzędników bez dal­
szego uprzedzenia.

B idapeszt.— „Corresp. Bureau“ dono­
si, że wiadomość o nmbilizacyi poszczę 
gólnych korpusów armii je s t  niepra­
wdziwą i że wydano jedynie rozporzą­
dzenie dokompletowania składu kw ate­
rujących w Bośnii oddziałów wojsko 
wycb,

P a ry ż. — Urzędnicy pocztowi i tele­
graficzni w H a w rze i  w Lille zobowiąza­
li się do popierania swych kolegów 
paryskich. Wypowiedzieli się za straj­
kiem urzędnicy w Brest i Lyonie.

Berlin.—Rifaat basza został zaproszo­
ny na śniadanie do cesarza. Obecni 
byli: poseł turecki, Biiłow i von Schon

Wiedeń. — Oczekują tu rozporządze­
nia o mobilizacyi w Bośnii. W Herce­
gowinie i Dalmacyi mobilizacja w peł 
nym biegu. Na giełdzie panika.

Wiedeń. — Rada wojenna postanowi­
ła, iż początkiem działań wojennych 
będzie zajęcie Belgradu.

Wiedeń. — Według pogłosek, Włochy 
przy poparciu Francy i przedstawiły no 
wy program konferencyi w myśl żą­
dań Aerenthala, t. j. uznanie aneksyi 
i odmowa co do pretensyi serbskich

Budapeszt. — Omawiając projekty 
konferencyi, „Pester Lloyd “ zaznacza, 
iż noty rosyjska i angielska są mniej 
warte, niż włoska, gdyż propozycja 
Tittoniego wyrażona jest jasno i wy­
raźnie, co samo już zapewnia jej powo­
dzenie. „Pesti Hirlap“ jes t  zdania, iż 
„jeżeli nie uda się uniknąć wojny, to 
będzie to porażką dla całej dyplomacji 
europi jskiej. Będziemy oczekiwali e- 
nergicznej interwencyi Europy w Bel­
gradzie, gdy zaś ona tego nie uczyni, 
to będziemy mieli zupełne prawo po­
prosić, aby również nie wtrącała się w 
nasze sprawy i wtećy, gdy będziemy 
miażdżyli swego wroga".

Londyn. — Izba gmin po długich roz­
prawach. w trakcie których nacyonali 
sta Dillon i kilku posłów z partyi ro 
botniczej napadało na zwiększenie bud­
żetu marynarki, przyjęła wniosek o roz­
patrzeniu budżetu marynarki według 
artykułów.

Kolonia. — „Kolnischc Ztg.“ wita za­
warcie ugody rosyjsko tureckiej. Z p - 
wodu odezwy do parlamentów gazt ta 
zaznacza, iż ii st ona d"ść bezcelową, 
gdyż ślepo staje po stronie Serbii; t e n  
sam pogląd wypowiadają i inne gazety

Berlin. — „Bórsch Kurier" wyraża 
ubolewanie z powodu post-powania Ro­
syi, wskutek którego rozstrzygnięcie 
kwestyi spornych zostało znowu odro­
czone na czas nieokreślony.

„Vossische Zeitung“ pisże: Rosya s ta ­
nęła na serbskim punkcie widzenia i 
popiera zakusy serbskie. Neta rosyj 
ska jest uderzeniem pięści po wodzie, 
wskutek którego spokojna woda zaczy 
na się znowu poruszać.

„Kreuz. Ztg.‘‘ oświadcza: Po ogłoszę 
niu odpowiedzi rosyjskiej niepodobna 
powątpiewać, że ostatnie kroki Austryi 
w Belgradzie pozostaną bezowocne, po­
nieważ tam pewni są poparcia Rosyi.

K onstantynopol. — „Szuraj Ummet", 
poświęcając artykuł sprawom serbskim 
i przewidując, że interweneya zagiani 
czna jes t  nieunikniona, zaleca rządowi, 
by dążył do przystąpienia Turcyi do 
trak ta tu  anglo-rosyjskiego w sprawie 
perskiej.

Londyn- — W izbie gmin lord admi- 
raiicyi Mac’-Kenna zakomunikował da 
ne cyfrowe o liczbie elingów przydat­
nych do budowy pancerników typu 
„Dreadnougni". W Anglii takich elin­
gów 17, w Niemczech 14. Następnie 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
w sprawie budżetu marynarki.

Znany liberalny pozytywista Harri- 
son w liście do „Times’u“ rozważa nie­
bezpieczeństwo, zagrażające ze strony 
Niemiec, i wykazuje konieczność wpro­
wadzenia powszechnej służby wojsko­
wej.

Kolonia. — Z powodu zbrojenia się 
Austryi do „Kolmsche Ztg “ piszą, z 
Berlina: Wojenne zarządzenia Austryi 
na granicy uważać należy za konse- 
tweneye zbrojenia się Serbii oraz za 
środek ostrożności. Zarządzenia te po­
siądą charakter zaczepny tyltco wtedy, 
gdy wszystkie inne środki okażą się 
niedostatecznymi, aby wpoić w Serbię 
rozsądne poglądy na obecny stan rze­
czy.

Berlin. — W komisy i budżetowej par­
lam entu niemieckiego toczyły się obra 
dy nad wczorajszą dyskusyą w angiel­
skiej izbie gmin. Minister marynarki 
zaznaczył, że Niemcy nie otrzymały 
propozycyi, by przestąpić do rozbroje­
nia. Mówca nie rozumie, w jaki spo­
sób mogły się dostać do parlamentu 
angielskiego nieprawidłowe dane cyfro­
we w sprawie budowy statków przez 
Niemcy. W Niemczech w r. 1912 bę­
dzie nie 17, lecz 13 pancerników typu 
„Dreadnought". Następnie admirał 
Terpitz oświadczył, że niemiecki wy­
dział marynarki zaczął wprowadzać 
łódki podwodne od czasu, gdy okazało 
się możebnem zaopatrzyć te łódki w 
motory.

Wiedeń.— „Frem denblatt“ pisze: „Au­
strya zapatruje się nieprzychylnie na 
konferencyę nie ze względów zasadni­
czych. Austrya uznaje, że konieczno­
ścią polityczną jest, aby rządy opieko­
wały się uchwałami trak ta tu  berliń 
skiego“. Zdaniem gazety, dla każdego 
poszczególnego punktu programu kon­
ferencyi powinno być ustanowiona for­
muła, co do której wszystkie państwa 
doszłyby do porozumienia w drodze u- 
przednich rokowań, wskutek czego by 
łobv zabezpieczone jej pr/yjęcie na 
konferencyi i byłoby absolutnie usu­
nięte niebezpieczeństwo sprzeczności 
zdań i dalszych komplikacji, Gdy raz 
już wszystkie państwa wykazały goto 
wość zaaprobowania traktaiu  anstro- 
tureckiego, to nie trudno u tanowie w 
sprawie Bośnii formułę od owiadającą 
paragrafowi pierwszemu traktatu , nie 
wywołując jakiej bądź opozycyi.

Je s t  to, zdaniem gazety, nader pro­
sty g ru n t  do rozstrzygnięcia sprawy, 
dla której wcaie nie jest potrzebny o 
ciężały aparat dyplomatyczny. Zacho­
dzi pytanie, czy nie praktyczniej by 
było ustalić formułę, nie drogą zwoły­
wania konferencyi, a inną: włączając 
formułę do obowiązującego prav a pań 
stwowego drogą n tyfikacyi wiedeń 
skiemu gabinetowi międzynarodowej na 
to zgody. Odpowiadając na to pyta­
nie, nie można nie wziąć pod uwagę 
że z przyczyn fornalnycn konferencyi 
nie odbędzie s.ę prawdopodobnie tak 
prędko, Następnie gazeta zwraca uwa­
gę na podaną przez Włochy myśl, by 
ograniczyć konferencyę do mniejszej 
ilości punktów, twierdząc, że myśl ta 
odpowiada również nastrojowi angiel­
skich sfer rządzących nie skłonnych 
do Konferencyi nieograniczonej przez 
pewne zastrzeżenia.

Berlin. — „Rheinische Westfali§che 
Ztg.“ wypowiada się przeciwko jaskra­
wemu manifestowaniu przez Niemcy 
wierności sprzymierzeńczej w stosunku 
do Austryi; radzi kierować się własne 
mi korzyściami, dowodzi, iż Austrya 
wcale nie jest tak pewnym sprzymie­
rzeńcem Niemiec, jak Niemcy Austryi, 
i przypomina, iż w sprawie m arokań­
skiej zachowywała się ona nielojalnie, 
nie licząc się z niczem, a po przyłą­
czeniu Bośnii stała się krajem jeszcze 
więcej słowiańskim, Jeżeli już  ma być 
wielka wojna światowa, to wielkie py­
tanie, czy nie lepiej gdy  będą ją pro­

wadziły Niemcy same, niż w sojuszu z 
Austryą.

M onachium. — „Munch. Neu. Nachrich- 
ten “ komunikują, iż wszyscy zamie­
szkali w Monachium poddani serbscy 
po otrzymaniu wezwania stawienia się 
Jo wojska wyjechali do ojczyzny.

Kolonia.—-Do „KOI. Zeit.“ telegrafują z 
Berlina, iż jest nadzieja polepszenia s ;ę 
sytuacyi na Bałkanach wskutek w y ra ­
żonego przez prezesa serbskiej rady 
ministrów przekonania o możliwmści 
orzerwania przygotowań wojennych. 
Gazeta jest zdania, iż Serbia skłonna 
jes t  do ustępstw.

Berlin —Cesarz odwiedził Biilowa.
Bukareszt. — W skutek komplikacyi 

parlamentarnych, spowodowanych prze­
bywaniem w łonie gabinetu gen. Ave- 
-esco, gabinet podał się do dymisyi. 
Król polecił Brabiano utworzyć nowy 
gabinet. W nowym wszyscy m inistro­
wie zachowali dotychczasowe teki o- 
prócz Ayeresco. Czasowy zarząd mi-, 
nisterstwim wojny objął minister spra­
wiedliwości Stellian.

P a r y ż .— „Temps" proponuje, aby Ro- 
sya stwierdziła, iż nota serbska zawie­
ra zrzeczenie się terytoryalnych i poli­
tyczny) h  pretensyi. Mocarstwa ze swej 
strony skonstatowałyby, iż w tych wa­
runkach trzeba uznać, że Serbia nie 
stawia żadnych zarzutów Drzec iwko  u- 
ł.odzie austro-tureckiej. Obie te opinie 
powinny być wręczone jednocześnie 
Austryi i Serbii.

G i e ł d a

Pete reburg, 5 m arca .
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GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegram specjalny).

Moskwa. Usposobienie rynku małoezynGe. Ży­
to w naturze 120—123 zol. 92 — 96 kop., mąka 
żytnia 1  rb. 01 kop., owies młynkowauy 73—75 
kop., jęczmień 83 — 88 kop., kasza 1 rb. 63 - 1 
rb. 65 kop., siemię słonecznikowe l rb. 40 — 1 
rb. 70 kop.

M>kołajów. Usposobienie spokojne. PszeDica 
girka ulka 9 p 3o f. 1 rb. 33 kop., żyto w na­
turze 9 p. 10 f. 1 rb. 03 kop., jęczmień 83 kop., 
owies biały 79 kop., czarny 80Ł/2 kop.

Londyn. Usposonienie z pszenicą i jęczmie­
niem spokojne, z owsem i siemieniem łnianem 
ospałe. Jęczmień poi. ros. 22 szyi.

New-York. Usposobienie z pszenicą niezbyt 
stałe, z kukurydzą słabsze. Pszenica ozima czer­
wona zaraz 1233/, cout_, na krótki termin 119% 
cent., kukurydza na krótki termin 731/ ,  c-., na 
dłuzszy 73Va ceQt

Samara. Pszenica rosyjska 1 rb. 06 kop. —
1 rb. 16 kop., żyto 79— 80 kop.

Orenburg. Pszenica rosyjska 95 kop.— 1 rb.
02 kop., proso 80— 82 kop., mąka pszenna 10 rb. 
25 k o p  — lo rb. 75 kop.

Petrr8burg. Na giełdzie holenderskiej uspo­
sobienie z żytem spokojne, z owszem mocno, z 
grochom spokojnm Żyto w naturze 116 — 117 
zoł. 81 k> p., owies wianki 71 — 73 kop., groch 
1 rb. 07 kop., kasza 1 rb. 46 kop., siemię lniane 
1 rb. 56 kop.

Ryga. Nastrój bez zmian. Pszenica 1 rb. 
20 kop.— 1 rb 21 kop., żyto 1 rb. 03 kop., owies 
80— 82 kop., siemię lniane 1 rb. 51 kop. — 1 rb. 
52 kop., makuchy 1 rb. 1 6 kop.—1 rb. 07 kop.

Czystopol. Żyto suche 70—71 k., owies 56 — 
57 kop., mąka żytnia 7 rb.

Gdańsk. Pszonica 183—174 mar., żyto 111-- 
114 mar., owios 115 marek.

Berlin. Usposonienie z pszenicą, żytom i 0- 
wsorn mocne. Pszenica na krótk termin 230 
mar., na dłuższy 22974 mar., żyto na krótki ter­
min 179% mar., na dłuższy 18472 mar.; owies 
na krótki ‘ermin 174 mar , jęczmień ros. dunaj- 
ski 142— 145 marek.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

W ieczorne posiedzenie D um y z dnia 5-go 
m arca.

Na wieczornem posiedzeniu przewo­
dniczy Chouiakow.

Na porządku dziennym dyskusya nad 
interpelacją w sprawie obligacyi kolei
naddnieprzańskich.

Aleksiejenko stwierdza, że in terpela­
c ja  zarzm a naruszenie art. 69 ustaw 
o Radzie Państwa, Wyjaśnienia Ko- 
kowcewa i Ruchłowa były błędne. Ar­
tykuł 69 moż“ byc stosowany tylko 
wtedy, kiedy kolej nie pobiera suhwen- 
cyi rządowej. Tymczasem rząd dopła­
ca już do 45 milionów rocznie.

Przyjmowanie przez rząd na siebie 
tanieli zobowiązań zagraża zwiększe­
niem się d* ficytu

Wob >c tego październik owcy wnoszą
następuiąoą formułę:

„Po wysłuchaniu wyjaśnień ministrów 
Kokowcewa i Rucnłowa, uznając, że 
prawa obowiązujące nie upoważniają 
do przekazywania spraw kolei prywat­
nych, pobierających subsydyumTjd rzą­
du, drugiemu departamentowi rady, 
Duma wyraża ptewność, że rząd na 
pr/yszłość nie będzie się tego dopusz­
czał i przechodzi do porządku dzienne­
go". (Oklaski, syczenie na prawicy).

(D. n.).



Nr 53 D Z l E N t f l K  n . l J O W S K . 1 5

Z życia prowincyi.
«

K o rze c na W ołyniu.

Zlitowała się wreszcie zima nad bie­
dnymi ludźmi; z dniem l-ym  lutego 
ustały mrozy, a były to m rozj. co się 
zowie, do 28° Reaumura -m arz l i  bieda­
cy, marzły zwierzęta i ptactwo. Ludzi­
ska jako tako dawali sobie radę, ale 
inwentarz żywy przy ooecnym ogól­
nym braku paszy wprost ginął i g i ­
nie z chłodu i głodu. Kto miał dwie 
sztuki bydła, musiał jedną zbyć za byle 
co, aby przekai mić drugą, to też sprze­
dawało się za trzecią część nominalnej 
ceny, a dziś już zupełnie nikt nie chce 
bydła kupować. Na dobitek złego przez 
kilka dni mieliśmy straszną śnieżną za­
mieć, taką, że nawet w niektórych miej 
scowościach komunikacya została prze­
rwaną. Dziś mamy piękne dni wiosen­
ne przy 3° ciepła, śniegi topnieją, san­
na g n ie .

Miasteczko nasze doczekało się wre 
szcie ukończenia budowy gmachu szpi­
tala. Budynek jes t  bardzo okazały i wy­
godny; przy budynku znajduje się ob­
szerny plac, powietrze więc jest czyste 
i świeże. Obok są mieszkania lekarza 
i felczera ziemskiego.

Na walnem zgromadzeniu członków 
koreckiej straży ochotniczej postano­
wiono starać się o pozwolenie na urzą­
dzenie w Korcu dwóch artezyjskich 
studni, jak również o wynalezienie fun­
duszu na budowę takowycn. Gdyby ten 
p r j e k t  przyszedł do skutku, byłoby to 
więcej jak dobrodziejstwem dla naszych 
mieszkańców, którzy zmuszeni są pić 
zgniłą wodę z naszego Kurczyka.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy o- 
twarcia w Korcu banku wzajemnego 
kredytu  dla chrześcian. Wszystkie po 
trzebne formalności zostały już zała­
twione, wpływy kapitałów zapewnione. 
Tymczasem z powodu wyjazdu inicya- 
tora— proboszcza naszego ks. D. do Pe- 
tersourga wszystko obróciło się w n i ­
wecz: ani w ludnem miasteczku, ani 
w okolicach jego niema rikogo, ktoby 
się chciał zająć doprowadzeniem do 
końca rozpoczętego dzieła i zorganizo­
waniem tej pożytecznej insty tucji.

Wszak dwa takie banki żydowskie 
już od kilku iat funkcyonują w Korcu 
i robią świetne interesy.

Funkcyonująca od kilkudziesięciu lat 
w Korcu parowa fabryka sukna Klig- 
mana zawiesiła swą pracę i stanęła. 
Wszyscy rzemieślnicy i robotnicy zo­
stali wydaleni. Przyczyną przerwania 
pracy jest nagromadzenie ogromnych 
zapasów sukna w magazynach fabrycz 
nych, przyczem, jak  utrzymują, sukno 
jest bardzo marne, tak, że trudno zna­
leźć na nie nabywców.

W otyniak.

Derażnia na Podolu

W  ubiegłym tygodniu w Derażni na 
probostwie odbyło się zebranie człon­
ków zarządu latyczowskiego T-wa do­
broczynności w celu omówienia n a j­
ważniejszych kwestyi, dotyczących o- 
twarcia w tern miasteczku ochronki 
dla biednych dzieci. Pierwszy raz do­
piero miałem przyjemność być obecnym 
na tern zebraniu, którego prezesemjest 
sympatyczny i ogólnie łubiany ks. pro­
boszcz tamtejszy, Michałowski, p.p. Sze- 
iiga-Mierzejewski, Francisz« k Staroiy- 
piński i inni, których nazwisk nie pa­
miętam. Przyznaję, że wyniosłem z te­
go posiedzenia wrażenie dodatnie, w i­
dzę bowiem, że ci ludzie są dobrych 
chęci, silnej wiary w to, że pracą usil­
ną i wytrwałą, pomimo wszelkich prze­
szkód, można dojść do wytkniętych 
celów, ludzie służący pewnej idei. 
Gdy przypatruję się ich mrówczej pra­
cy, przypominają mi się „cisi bohate­
rowie" Warszawy z przed laty piętna 
stu. Mało kto ich zna, mało kto o nich 
słyszy, mało kto patrzy na to, co oni 
rc >ią, a jednak są to „cisi bohatero­
wie", co niosą pomoc kościołowi i ka­
płanom, co niejednemu łzę otarli, kęs 
chleba do u s t  włożyli, z niechybnej 
głodowej śmierci wyrwali, co pocho­
dnię oświaty niosą do ludu, o czem mo­
gą świadczyć dz;esiątki dziatwy i nę­
dza parafii michałpolskiej, nie mówiąc 
już o innych. Tern większa ich zapła­
ta czeka, bo nie dla rozgłosu pro  domo 
sua  to czynią, ale dla miłości Boga i 
bliźniego swego.

Niechże wam Bóg dopomaga, „cisi 
bohaterowie11, w tej waszej zbożnej 
pracy.

Bóg wam za to niebem płaci,
A nieucy i biedacy kochać będą 

was, jak braci.
X. K. T u rz y m a .

K R O N IK A  P R O W I N C Y O N A L N A

(Z  pism, i od korespondentów).

— taorap itwo. Jakeśmy onegdaj donosili, w 
drodze z Radomyśla na st. Irsza zamordowano 
jakiegoś podróżnego niemca i stangreta-żyda. 
Okazuje się teraz, że był to niemiecki poddany— 
Ralus—technik, który przybył z zagn.niey do 
Radomyśla dla ustawienia w tamtejszej fabryce 
nowych maszyn. P. Ralus, otrzymawszy 20(j0 
rb.—1800 odesłał pocztą do kraju, sobie zaś po­
zostawił na drogę 200 rb. W chwili, gdy R. 
siadał do sanek, podszedł do niego jakiś młody 
mężczyzna t  prośbą o zawiezienie go na stacyę. 
P. R. zgodził się na to. Następnego dnia zrana 
jeden włościanin zobaczył w lesie sanki, a w 
nieb dwa trupy. Z rozmiażdżoną czaszką leżał 
żyd-woźnica, obok leżały zwłoki p. R., który 
miał na sobie kilka ran od kul rewolwerowych. 
Dano zaraz znać policyi miejscowej, w najbliż­
szych wsiach porobiono rewizye, ale mordercy 
nie schwytano.

— Tyfus wśród więźniów Berdyczowski za- 
rz ąd ziemski zawiadomił władzo wyższe, że w 
koziatyńskim zarządzie gminnym wśród więźniów 
ukazała się epidemia tyfusu plamistego. Zacho­
rowało 5 osób. ( cKij. W.»)

— W sprawie budowy szkoły handlowej w 
Berdyczowie. Dyrektor berdyczowskich szkół 
handlowych przywiózł przed paru duiami z P e ­
tersburga wiadomość, że pożyczka w kwocie 
80,0u0 rb. na budowę gmachu szkoły handlowej 
może być udzieloną dopiero po zaaprobowaniu 
jej przez Dumę Państwową. Sprawa ta w naj­
bliższej przyszłości zostanie do Dumy wniesioną.

( iKij. W.»)
— Fałszerze pieniędzy. W Radomyślu w o- 

statnią niedzielę polieya miejscowa wykryła całą 
fabrykę fałszywych pieniędzy. Znalezione wszy­
stkie potrzebne narzędzia do robienia monet. 
Zaaresztowano trzy osoby. ( ‘ Kij. W.»)

— Ze S tarokonstantynow a donoszą o schwy 
taniu pięciu bandytów, trudniących się okrada­
niem skłepów. Kradzieży tych dokonywano naj­
częściej w soboty, gdy sklepy były pozamykane.

Oprócz togo udało się policyi stwierdzić oso­
bistość mordercy rodziny leśniczego Kraśnickie­
go. W m. Kulczynach przyszedł do łaźni jakiś 
nieznajomy, który nie mając pieniędzy, pozosta­
wił w zastaw koszyczek z rzeczami Właściciel, 
podejrzewając coś złego, zaniósł koszyczek dó 
policyi, gdzie uriadnik poznał rzeczy, należą; c 
do wymordowanej rodziny Kraśnickich. Niezna­
jomy na nieszczęście już znikł bez śladu, dowie­

dziano się tylko, że był to T. Polipiuk. włościa­
nin z Zakrenicza, pow. zasławskiego. Polieya 
energicznie poszukuje mordercę. (<Woł.»)

— Powszechne nauczanie w Radomyślu. Na
jednem z zeszłotygodniowych posied/a-ń rado- 
myskiej rady miejskiej debatowano nad sprawą 
stopniowego wprowadzenia w mieście powszech­
nej nauki początkowej. Dyskusya doprowadziła 
do wniosków następujących. Radomyśl posiada 
około 15,000 ludności, w tej liczbie trzeba liczyć 
dzieci w wieku szkolnym 9%, t. j. ]342. Wobec 
tego należy wybudow*ać 7 gmachów szkolnych 
po 4 komplety z 5u dziecjk czyli po 200 uczniów 
w każdym, Dokonać tego jednakże odrazu uie 
można przy zapomodze 2,000 rub. ze strony m i­
nisterstwa gdyż utrzymanie persono^ Każdego
kompletu Kosztuje 390 rub. Miasto żadnycn
środKów na ten cel nie posiada. Wobec tego 
ua początek trzeba wybudować jeden gmach 
szkolny o 4 pokojach, t. j. na 200 uczniów, dla 
pozostałych zaś 1147 dzieci w wieku szkolnym 
stopniowo w ciągu lat 10 otwierać nowe szkoły 
cc rok jedną na 114 uczniów. W tym celu rada 
uchwaliła zwrócić się do dyrektor? szkół ludo­
wych o wyasygnowanie do rozporządzenia zarządu 
miejskiego 8,000 rubli na buaowę gmachu dl? 4 
kompletów uczniów oraz 1560 rubli na utrzyma­
nie szkoły. Oprócz tego zaś budowę gmachu dla
szkoły tej postanowiono wydzielić 1 dziesięcinę 
i 70 sążni kwadr, gruntów miejskich.

— Originalną uchwałę powzięło w dn. 25 
stycznia r. b. zebranie włościańskie we wsi Sa- 
rażyńcach pow. berdyczowskiego. Uchwalono 
mianowicie, że włościanie będą wszystko kupo­
wali tylko w sklepie spożywczym żydówki Głuz- 
manowej. a to dlatego, że ona za to obowiązala 
się płacić gminie 50 rb. rocznie. Uchwałę w ży­
cie wprowadzono i obecnie wszyscy włościanie 
kupują tylko u Głuznianowej, pódeżas gdy sklep 
włościanina Sestrenca jes t  bojkotowany. Rył na­
wet wypadek, że starosta odebrał jednej włoś- 
ciance sprawunek zrobiony u Sectrenca i zapo­
wiedział, że należy kupować tylko u Głuzma- 
nowej.

Sestreniec wniósł na bojkot skargę do władz 
administracyjnych.

( c K i j .» )
— Opór zbrojny w Smlle. W nocy na d. 4 

marca polieya śmilańska robiła rewizyę w je d ­
nym z domów, gdzie znajdowały się podejrzane 
osobistości. Przy ukazaniu się policyi zam­
knięci w domu okazali zbrojny opór;' wtedy 
wezwano oddział strażników i kompanię żoł­
nierzy. Zaczęła się strzelani' a, któr„ po­
trwała do następnego rana. W końcu żołnie­
rze zaczęli rozbierać dach domu, w tejże jednak­
że chwili rozległy się wewnątrz dwa ogłuszające 
wybuchy. Gdy wreszcie oblegający weszli do 
domu, znaleźli tam dwa trupy. Ulowa jednego 
z nich była tak strasznie oszpecona, że nie moż­
na było stwierdzić jego osobistości. Drugi zabi­
ły był, jak się okazało, M. Miroszniczerko. Są 
pewne przypuszczenia, że należał on do bandy 
Żnka, która niedawno ograbiła cukrownię w 
Horodyszczach.

(«Kij.»)

Z w ystaw y drobiu.
—)00(—

Trzecia wystawa drobiu urządzona przez Ki­
jowskie Towarzystwo Miłośników Przyrody przed­
stawia niniejszą rozmaitość odmian ptaków, niż 
to było na poprzednich wystawach.

Towarzystwo zdając sobie sprawę z tego, że 
dział hodowli drobiu zajmuje w naszych gospo­
darstwach najpośledniejsze miejsce, zebrało bar­
dzo cenne okazy czystej krwi. w cele pokazama, 
że w tvm kieruuku iść winna hodowla. Nakład 
zaś potrzebny jes t  tak mały. że z powodzeniem 
może go osiągnąć każdy włościanin. W naszych 
gospodarstwach ptactwo używa się głównie dla 
rotrzeb domowych, z tego też powodu gosposie 
s tarają się hodować jak  największą ilość ptactwa 
nie zwracając uwagi na rasę.

Kury rasy Longschamps, Plimoutb-Rock i 
Orpingion najwięcej by u nas się nadawały, gdy* 
są nośuo-mięsne. Rasy le jednakże spotykają 
się bard-o rzadko. Do tuczenia najwięcej nada­
ją  się Faverolle. Wyżej wymienione rasy w o* 
gromriej ilości były dcjsiarczom na wystawę 
przez większe gospodarstwa drobiu z Rosyi i 
przez włościan oko.icznych.

Z indyków dostarczono ty i o rasę brązową — 
najwięcej odporną w naszym klimacie. Kaczek 
jes t kilka gatunków — wśród nich Pekińskie 
trzymają prym. Gęsi dwie odmiany Cbelmogor- 
skie i Arzamaskie. Ostatnio, puiuimo zakazu 
przez policyę, do tej pory są używane w Rosyi 
centralnej do walk. Walki gąsiorów odbywają 
się zawsze w mniejszych restauracjach w pry- 
watnem mieszkaniu restaurainra. Gołębi i ka­
narków łiardzo rnalo. Uwagę publiczności zwró­
ciła dzika kaczka mandzurske. gnieżdżąca się w 
puiach starych drzew.

W związku z hodowlą drobiu wystawiono a- 
paraty do sztucznego wylęgania, koszyki do 
przewożenia ptactwa i ptactwo bite.

W ystawa ta wzbudziła wielkie zainteresowa­
nie wśród hodowców, co się wyraziło w nagro­
dach przysłanych przez nich. Ryskie Towarzy­
stwo hodowli drobiu nadesłało 2 złote medale. 
Ekaterynosławskie — jeden srebrny duży, a dru­
gi mały. Połtawskie — 1 mały złoty, 1 mały 
srebrny i 1 brązowy. Moskiewskie lowarzystwo 
ogółem nadesłało 11 nagród: 1 mały złoty, 2 ma­
łe srebrne, 3 bronzowe i 5 listów pochwalnych.

Miejscowe T-wo Miłośników Przyrody wyda 
ło świadectwa na 2 w e lk ie  medale zlnte, oraz 3 
wielkie medale srebrne, 3 małe srebrne i 5 bron- 
zowych.

Ogółem wydano 26 medali i 5 listów pochwal­
nych,

Rozdzielono je w sposób następujący:

Zloty wielki medal otrzym ali.
1) A. Babuszkin z Ekaterynosławia za wspa­

niałą kolekcyę kaczek, za gęsi Cbełmogorskie i 
kury rasy Orpington.

2) K. Lichaczewa z Pawłogrodu za najwspa­
nialszy okaz koguta Orpington' czarnego, ważą­

cego około 15 funtów, ocenionego ua 150 rubli, 
oraz za gniazdo białych Orpingtonów i kilka od­
mian Vyandottes’ów *i Kochinchinów.

3) M. Zewald z Kijowa za piękne kury Mi- 
norki.

4) A. Bielamowski ksiądz prawosl. z Kijowa 
za kury Fayerolle i Plimouth-Rock.

Mały złoty otrzymali:
1) Kaminiec z Kijowa (lampucer; za kury 

rasy Plimouth-Rock i Lmgschamps
2) Berta Cander z Rygi za kury Hndany.

W ielki srebrny.
1) W. Donner z Rygi za kolekcyę indyków 

brązowych i kur Plimouth-Rock’ów i Orpingto­
nów.

2) Rakowicz, uczeń gimri. Paw ła Galagana, 
za aK .matyzacyę kaczki Mandżurskiej.

3) Aleksiejeuko włościanin z Kożauki za ku­
ry Longschamps.

4) Szkunipij. włościanin z Poltaw. gub., za 
kaczki Pekińskie i kury Longschamps

5) Lewicki za gołębie.
6) Jogansuu.

Mały srebrny.
1 ) Kaliszewski ze Słobódki czernih. gub. za 

kury F;iverollo i Brahmy.
2) W. Piotrowski z Odesy za kury Kochin- 

chiny.
3) L. Koliszewska za odmiany kur.
4) Margaryta Zewald za kury włoskie.
5) Czerepanow z Kijowa za kury Loog- 

champs.

Bronzowe medaW.
Hiinter. M. Oh nowicz. T. Nieżiwoj. Ne- 

czenko. Diechtiarow. Smirnow.

Listy pochwalne'.
Szumów i Essen.
Pani RaKOwicz z gub. czernihowskiei wysta­

wiła 25 gniazd poza konkursem. Za ptactwo 
swe otrzymała złoty medal na 2 >j wysiawie ki­
jowskiej i w Moskwie. Przez nią został prze­
znaczony srebrny kubek jako nagrodę z? koguta 
największej wagi. Otrzymała go p. Li' linczowa 
za niemczonego koguta Orpingtona czarnego, wa­
żącego 14 funtów 20 łutów.

H. B.
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KAPŁANKA IZYDY.
LEGENDA POMPEJAŃSKA.

P rz e k ła d  J- K.

— Nie mogę złożyć mych ślubów, 
zanim powtórnie obaczę wieszczkę. Z ust 
jej muszę usłyszeć oświadczenie, że 
trw a wt miłości d la  mnie... że pomimo 
wszystko miłować mnie nie przestanie...

Hierofant, mierząc długo wzrokiem 
ucznia, uczuł w końcu współczucie nie­
wymowne dla jego duszy, miotanej 
udręczeniem. Zrozumiał rychło stan 
rzeczy i odezwał się po krótkiej prze­
rwie:

— Ty cierpisz, biedny mój przyja­
cielu, a ja widzę i odgaduję wszystko. 
Oto doszedłeś do takiej chwili przeło 
mowej życia, kiedy nieodzowny stał 
się wybór dróg przyszłości, ciemnych 
iub świetlanych. Mroki wabią cię, cią­
gną, nieomal pochwyciły cię już  w 
swoje objęcia... Jednakże wyrwać się 
im czas jeszcze... ju tro  zapóźno już  bę­
dzie. Ukażę ci światło... a ty wybie­
rzesz. Pójdź! Powiodę cię do Alcyonei.

W  niespoKojnych oczach Ombricyu- 
sza błysła iskierka gorączkowej jakiejś 
radości. Nie zamieniwszy już ze sODą 
ani słowa, kapłan i trybun przez mia­
sto i wiejską okolicę Pompei zmierzali 
ku ogro( ^wi Izydy. Wyzwoleniec Hel 
wfdyusza wpuścił ich do wnętrza. Szli 
dalej dzikim ogrodem, kędy traw y i 
drzewa rosły swobodnie dokoła ruin 
starodawnej świątyni Cerery. Ombri- 
cyusz spostrzegł zdaleka fontannę lotu­
sów, guzie ongi, narażając się Memno-

nesowi, kapłanka ofiarowała mu swoją 
miłość. Dziś wiało tam pustką i bez prze­
szkody roślinność pokrywała wszystko. 
Wreszcie dostali się na aleę cyprysów, 
wiodącą w górę ku świątyńce Perse­
fony. Fasadę tworzyły cztery karya- 
tydy, unoszące na głowach gzems. F i­
gowce swą gęstwiną osłaniały samotny 
przybytek. Listki opadających gałą­
zek, wiatrem poruszane, szeleściały nad 
ściemniałym frontonem.

— Oto tutaj spędza ona czas swój, 
wspólnie z Helwidyą, — rzekł Memno- 
nes.—Od tygodnia jest cierpiącą; może 
teraz usnęła. Wejdźmy ostrożnie i nie 
mów z nią, jeśli je s t  w swym  wie­
szczym nastroju.

Przez drzwi otwarte weszli do ma 
lutkiej świątyni. W nętrze tonęło w ta­
kich mrokuch, że w pierwszej chwili 
trybun nie ujrzał nic prócz ciemności 
Powoli z ciemni t*>j wyłaniać się po­
częły linie budowy. Kolumn nie było 
wcale, ściany stały nago, z pustemi 
niszami i ze świecznikami ciemnymi 
w przerwach nisz. W głębi celi wi­
dniał posąg Persefony stojącej, z dwóch 
odmiennej barwy murmurów, na pod­
stawie kwadratowej. Z białego marm uru 
głowa i ramiona, z czarnego szata. 
Wieniec z maków zdobił włosy bogini, 
która w prawej dłoni trzymała berło 
królowej państwa cieni, a lewą ujęła 
zapaloną lampę; słabe światełko doty­
kało poważnych jej rysów i rzucało 
smugę w mroki, niby gwiazda w zam­
glonej aureoli. „Cóż za silny kontrast, 
pomyślał trybun, między szlachetnością 
tego posągu i ponurą pięknością He- 
katy ze sanktuaryum  Hedonii Mttelli!" 
Nagle atoli Ombricyusz doznał wzru­
szenia niewypowiedzianego. Był to jak­
by wybuch pragnienia, bólu i obawy. 
Oto u podstawy posągu Persefony spo­
strzegł miękko ułożoną i uśpioną po 
stać Alcyonei; głowę oparła na po-

duszcze z bisioru, postawę zachowując 
pełną wdzięku. Po lewej stronie k a ­
płanki tlił ogień w żarzących się wę­
glach na trójnogu bronzowym. Dym 
ziół aromatycznych podnosił się stam ­
tąd i rozlewał w powietrzu woń czystą, 
acz przenikliwą, której ostrość mogłaby 
zda się wprowadzić w omdlenie. Po 
prawej stronie wieszczki, na siedzeniu 
z bronzu spoczęła Helwidyą z harfą 
w ramionach. Alcyonea bladą wyda­
wała się i przezroczystą, jak alnba-ter, 
w blaskach lampy, przesiewających się 
przez półcienia i okrążających niewy 
raźną aureolą złociste jej, nawpół roz­
rzucone włosy. Na obliczu błąkał się 
wyraz jakiejś błogości słodkiej i zupeł­
nej. Trybun przeczuł, że to uczucie 
szczęścia nie jem u  zawdzięczała, i wie­
dział, że sen jej czarodziejski kładł 
nieprzebytą między nimi tamę. Mimo 
to popróbował tamę ową przebyć.

— Zali mogę do niej przemówić? — 
zapytał Memnonesa.

— Spróbój — rzekł kapłan na chybił 
trafił. Trybun zbliżył się do uśpionej, 
zaledwie jednak ujął ciepłą dłoń Alcyo­
nei, ta krzyknęła i poskoczyła w ra ­
miona Helwidyi, która pośpieszyła, pod­
trzymać ją i osłonić.

— Och — wołała — to nie ten! Nie 
chcę go teraz!... Cierpię z jego powo­
du... on mnie zabija!... Niech nie bu­
dzą mnie ze snu.

Podczas przebytego wstrząśnienia po­
wieki jej były zamknięte. W ramio­
nach Helwidyi w;ła się w nieskończo 
nem jakiemś udręczeniu.

— Widzisz oto—rzekł Memnones do 
trybuna, że zniewolić jej nie możesz. 
Pozostawmy ją  w wyższej sferze, gdzie 
tymczasowo przebywa i skąd nam mo­
że zlecenia jakowe przyniesie. Wypeł­
nijmy też obrządki, mogące ją  postawić 
u szczytów ekstazy.—I Memnones do­
tkną! czoła wieszczki, chcąc j ą  ponownie

pogrążyć w sen głęboki. Opadła na 
poduszki w tej samej postawie. Kapłan 
dorzucił styraku do żarzącycn się wę­
gli. Tuman dymu podniósł się do gó­
ry  i napełnił przybytek. Natenczas 
hierofant rozpoczął głośną modlitwę 
i wezwanie:

„Duchu najwyższy, ty, który przez 
Duszę przyrody, jedność z tobą stano­
wiącą, nad wszechświatem panujesz, 
Ozyrysie-Izydo, prosim cię, aby czysty 
Geniusz, który nad tem dziewczęciem 
czuwa, objawił się przezeń i przez usta 
jej przemówił, jak to ongi było, ce­
lem powiedzenia prawdy mężowi temu 
i ukazania mu jednego chociażbj pro­
myka światła — promyka, co oczyszcza 
i zbawia!*

Podczas, gdy Memnones mówił, Hel 
widya, stojąc przy harfie, uderzała mo­
cno w jej struny. Harfa wydawała ton 
nizki i poważny, brzmiąc dźwiękami 
hymnu doryckiego do słoma. I zda­
wało się, iż fale dźwiękowe wywierają 
wpływ jakiś plastyczny na obłoki ka­
dzideł, bo te poczęły kręcić się spiral­
nie dokoła wieszczki. Żyw e jakieś św ia­
tełka i lekkie błyski przeć,nały ów t u ­
man dymów od czasu do czasu. Przez 
< hwilę też na sklepieniu wysoko błysz­
czała świetna gwiazda. Nakoniec Al­
cyonea uniosła się na siedzeniu swem 
i z wyciągniętemi ramiony, z głową 
podniesioną, szepnęła:

— Oto nadszedł już  dzień mych zrę- 
knwin... Pójdź... och, pójdź mój An- 
turosie!

— Co to znaczy? — spytał Ombri­
cyusz, strwożony.

— Nie lękaj się niczego rzekł Mem­
nones— ona teraz żyje swojem drugiem 
życiem. Na teraz bogi tylko jedne 
maią nad nią władzę. Czekajmy.

Atoli i hierofant. sam nie był wolen 
od obaw, nigdy bowiem ukazywanie 
opiekuńczego ducha nie odbywało się

w podobny sposób. Wokoło Alcyo­
nei wciąż unosiła się chmura dymu. 
W tem  wiatr nagle powiał przez drzwi 
otwarte kaplicy, zgasił lampę i prze- 
biegł tchnieniem przelotnem po s tru ­
nach harfy — ta odezwała się płynny­
mi eolskimi dźwięki. W tejże samej 
chwili Helwidyą krzyknęła, a obecni 
mężczyźni stanęli jak wryci. Alcyonea 
leżała z zamkniętemi powiekami i usty 
nawpół otwartemi. Nad nią pochylała 
się klęcząc niewyraźna jakaś  postać 
świetlana. Wziąćby ją można za mło­
dego, rosłego pasterza, pięknego jak 
Apollo i jasnego jak Eros. Kędziory 
jego.włosów połyskiwały niby rozto­
pione złoto. Jagnięca skóra zarzucona 
na pi rś w krzyż błyskała jak srebrny 
pancerz. Memnones w zjawisku rozpo­
znał Horusa, aczkolwiek z powodu, iż 
pochylał się nad wieszczką, źrenice 
jegu były niewidzialne. Tylko od jego 
oblicza blask padał na nią i prześwie­
tlał ją jasnością wprost oślepiającą. 
Poczem usta jego zbliżyły się do ust 
Alcyonei i złożyły na nich pocałunek 
ślubny, a w owem okamgnieniu zaja­
śniały im obojgu twarze, jakby je  kto 
obdla! ponownym przypływem rozżarzo­
nego światła. Następnie wszystko rap ­
townie zbladło, zaś kaptan i trybun 
ujrzeli się w gęstycn mrokach. W net 
potem wydało im się, że na połowie 
wysokości sklepienia dostrzegają, jakby 
przez mgłę dymów, popiersie ludzkie. 
Był to znowu Horus Anteros. Wyraźnie 
widziano ogromne jego oczy promien­
ne i rozkochane oczy, blaskiem bijące 
w postać Alcyonei. Dłonią zdawało się 
zrywał w obłoku kadzideł róże białe 
i sypał je  na uśpioną narzeczoną.

Ombricyusz śledził ziawisko w osłu 
jneniu, które nie pozwoliło ani na 
chwilę zastanowić się, lub wejść w głąb 
swej duszy—był jak ci, którzy są we 
śnie. Nakoniec przytomność poczęła

powracać, jak człowiekowi, co budzi 
się ze snu, lecz nie zdawał sobie spra­
wy z rzeczy wiazianych, uie starał się 
ich sobie wytłómaczyć, tylko doznał 
uczucia szalonego zawodo, jakiejś z o g ­
niskowanej wściekłości, Zatem, nie wie­
dząc co mówi, zawołał:

— Drwię z waszych widm i nie wie­
rzę w nie ani trochę, lecz muszę się 
przekonać, czy Alcyonea miłuje mnie 
jeszcze Nie dbając też o was wszy­
stkich, sam się dowiem o tem.—To 
rzekłszy, usiłował rzucić się ku niej, 
lecz Memnones powstrzymał go, albo­
wiem wstrząśnienie takie mogło o 
śmierć przyprawić jego córę. Trybun 
wyrywał się z uwięzi z gwałtownością 
dzikiego zwierzęcia po to, by rzucić 
się na swą zdobycz. Coś go jednak 
nagle powstrzymało—jakiś ból niezno­
śny w oczach i calem ciele. Ujrzał 
następnie przed trójnogiem dymiącym 
poza kapłanką tę samą postać, która 
przed chwilą pochylała się nad dziew­
częciem. Tym razem atoli zjawisko 
ukazało się stojąc; groźne oczy jego 
rzucały płomienie, a ręka trzymała 
zapaloną pochodnię. Oślep;ający jej 
blask pad ił  Ombricyuszowi wprost w 
źrenice. Acz ukazanie się widma, po­
dobnie jak błysk piorunu, nie trwało 
dłużej nad okamgnienie, tryoun jednak 
siłą wrażenia był zupełnie obezwładnio­
ny. Drżał i pienił się ze wściekłości, 
jak tygrys czepiający się prętów swej 
klatki, gdy pogromca straszy go roz­
żarzoną głó wnią.

(D. c. n.)

REDAKTORZY i WYDAWCY » 

TO M A S Z  M ICHAŁOW SKI

A N TO N I CZERW IŃSKI-
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PROREZNA 9.

TELEFO N  1672.

8S88S8888888888?

Z a o p a trz o n a  w n a jn o w s z e  c z c io n k i i 

o rn a m e n ty  o r a z  sp e o y a ln e  m a szyn y .

p r z y j m u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  ^

ZAKRES DR U K A R STW A  WCHODZĄCE.

Ceny um iarkow ane, f  f  |  f

Panowie i Panie
P rosim y  zam aw iać bezpośrednio z fab ry ­

ki w ełniany tryko t „A n g la is“ 2 arsz. szero ­
kości z m iękkiej w ełn j we w szystk ich  kolo­
rach  i najnow szych desen iach . Odcinek n a  
ca ły  m ęski kostyum  z 41./, arsz. w cenie 5.25, 
G.2Ó, 7.40, 8.50, 10.00 i 12.75. W ysy łają  się 
tak  sam o odcinki z 2 arsz. 2 w erszk. i 1 
arsz. 10 w iersz, po stosow nych cenach. Prze­
sy łk a  pocztą n a  nasz rachunek, zaliczenie do­
licza się  po 2 kop. od każdego rubla.

S p e c y a ln e  s z tu c z k i z jedw abnej s a ­
tyny  n a  le tn ie  dam skie bluzki z eleganckie- 
m i jedw ab .iem i w yszyw kam i n a  ko łn ierzy­
ku, p rzedzie i rękaw ach różnych odcieni po 
2 rb. za  sz tuczkę. Zam aw iający odcinek r a ­
zem  ze sz tuczką o trzym uje podszew kę do 
odcinka zupełnie darm o.

B e z  ż a d n e g o  ry z y k a  za  niepodobają- 
ce się  tow ary  zw racam y p ieniądze.

A d re s : F a b ry k a  M- A . B a b u s zU in a ,  
Ł ó d ź  I o d d z ia ł. 3— 11204—2

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy

Poszukuję miejsca kamerdynera M e f c > 1 s
lub dozor. p rz ' chorym , zna m asaż , p o s ia - , Ą  M A  
da solidne rekom endacye za  20 la t służby. ‘
M ikołajew ska Al 4, zapy tać w sk lep ie Ra- 
jew sk iego . 3-11239-1

starożytne maho­
niowe oraz forte­
pian do sprzedania 
Pirogowska 5 m. 5.

4 11246-1

T T o - j o n n i f f l  D rezdeńskiego konserw a- 
U  U Z c i l l i U c t Ł  to ryutn  poszukuje lekcyi 
m uzyki (fortepian). Z ylańska Jiś 30, m. 7,

3 -1 1 2 4 3 -1

Przy polskiej rodzinie
do w y n a ję c i a  pokój s łoneczny ,  u m e b lo w a n y  
wi az z c a łe m  u t r z y m a n ie m .  Mar. B łago- 
w ie s z c z e ń s k a  72 m. 2. 2— 11212—2

G z ł V n ‘i l o r » i i - »  J es  C o n s e rv a to r iu m  von 
O L U  U.1 “ 1 1 1 1  j j c e sd e n  e r t e i l t  M u s ik s tu n -  
den  (Kiavier). Ż y la n s k a  30, m. 7.

3—11244—1

Nauczycielka g H K L iS r WSS
*----------I., «lAmlAnlG PAP irioH m 11 7.vlnl,. Wfl.P-
n u u u f c j w i u i n u  k u je  posady; p o isk> , ; -  — ---------- s t------ J  --- ------------------------

i s r V s,iskl-n S -r jS ta n is ła w a  JUREWICZA
Szwaczka Posẑ '̂- p°JzienneJ roboty.

N«GR.WJttOT.MIIDAt-SM wPARYZU & _
' C ĉ S,

SP

I. tś ayS;
J k TO L J

'L K Z I I 0 l i  % e U  
NflaSOOWNICIW.tSI a iWYSTRZEGAĆ SIĘ.

POWOZY

sklepie.
uszkińsku 19, zapytać w 

1—11255—1

KRESZCZATIK 16 25-11001-41
po leca ogrom ny w ybór m ęskiego, dam sk ie­
go i dziecinnego obuw ia gotow ego oraz na 

obsta lunek  po cenach  m ożliw ie nizklch. 1

gotow e, na o b s ta lu ­
nek  o raz  w sz e lk ie  n p e r a c y e  po ce n a ch

"wanychi S C zaban^ko
A le k sa n d ro w sk a  N r 33, obok M uzeu m  m ie j ­

sk iego .  „-10736-19

m n i p m l r n  w y k sz ta ł .  i os. c h lu bn e  
. i i l C / l l I n . t t  św iad .  i rekom , poszuk .  
lek. ję z .  n iem . p rak t .  i teor .  p rzy g .  do eg zam . 

list .  P i ro g o w s k a  12 m. U ,  0 .  G. S.

Filozof chiński Li
opisuje pew nego m aga, który chodził po wo­
dzie i ogniu, la ta ł w pow ietrzu , przechodził 
przez zam knię te drzw i i przez śc iany , w p ra­
w iał m artw e p rzedm ioty  w ruch  i t. p. J a s ­
ność około głow y w idziano u S okratesa , Py- 
ta g o ra sa , Z oroastra  i w ielu innych w ielkich 
ludzi. G iovanna Croce p ac h n ia ła  ja k  kw iat, 
a  taki sam  zapach  w ydobyw ał się  z je j u- 
bran ia . Ś w iat zm artw ychw sta jący . U m arli 
uk azu ją  się. W ojska w pow ietrzu . M uzyka 
duchow a. Rozkosze u m ieran ia . Biała pani. 
N iew idzia lna  s iła  w ypędza posła  i adw oka­
ta  z dom u rodzinnego. Gdzie j e s t  św ia t du­
chowy? i t. d. Prof. M. P e r ty  dr. med. i filoz. 
„D ow ody is tn ie n ia  ó w ia ta  d u ch o w eg o , 
do k tó re g o  w stę p u je m y  po ś m ie rc i" .  
vVna 85 kop. Do nabyc ia  u L eona Idzikow­
skiego w  Kijowie o raz w innych k s ię g a r­
n iach. Skład główny: G ebethner i W olff 
w W arszaw ie. 5—1IO70—4

K ra w o o w a  robi suknie w edług  żu rnali p a ­
rysk ich , p rzy jm uje  w szelką in n ą  robotę. Mi- 
cnajłow ski zau łek  35—1. 5 _ u o 6 5 _

J ( .  P o d h o r s K j e ś o

Po obu stronach
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w  A d m inistracyi „D zie n n ik a  Kijowskiego**, Prorezna 9.
C e n a  bez p r z e s y łk i  2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  Kijow skiego* 
1 rb . 50 kop. P rz e s y łk a  5u kop.,  z a  za l ic z k ą  p o cz to w ą  2 rb . 50 kop.,

d la  p re n u m e ra to ró w .

Gorzelnik
energ iczny  z obszerną p rak ty k ą  w g o rz e l- . 
n iach  K rólestw a, c e sa rs tw a , P re s . H e la n d y iJ  
A m eryki i A nglii z chlubnem . św iadectw a-; 
m i poszukuje odpow iedniej posady. Ł ask a ­
we o ferty  proszę n adsy łać  pod adresem : j 
O stro łę k a , ło m ż y ń s k ie j gub. M . K o ła ­
k o w s k i dom W ołkowicza. 2 —11114—2

Wydzierżawiam sadybą
an trep renerom , d la  szkół, zakładów  p rzem y­
słow ych, te a tru  i t. d. B ulw ar. 56 od 10 do 
12. S przedam  po 100 rb. sążeń  2-U198-2

d n r  n r ln ih  s p e cy a D s ta  i p s z c z e la r z ’
u y i  U U l l l i y  ż o n a ty ,  z d łu g o le tn i ą  p r a k t y ­
ką, p o s i a d a  c h lu b n e  św ia d e c tw a ,  p o sz u k u je  
p o sa a . /  n a  s k r o m n y c h  w a ru n k a c h .  A dres:  Ki­
jów , Ń o w o -T a ra s o w s k a ,  B e z im ie n n y  z a u łe k  
N r  3 m. 5. 3 —11220—2

S K L E P  3 Ł A W A T N Y

M

G A L A N T E R Y JN Y  
i i

Folwark
w n o w in n e j  z iem i do  w y d z ie rż a w ie n ia
i la su  80 dz. n a  sp rz e d a ż .  W iad om o ść  L in ­
ków  lu b  K a m ie n ie c  Pod o lsk i ,  P u s z k i ń s k a  ul. 
J. W - n a  hr .  G rz y m a ła -P o k rz y w n ic k a .

2—11232 - 2

r $rzev>o opałowe.
Skład. S. P io t ro w sk ie g o  n a  p r z y s ta n i .  T e le ­
fon 2234. Z am ów , p rz y jm .  losooiśc ie ,  l i s t ó w - 
i p rz ez  te le fo n .  C eny  o s ta te c z n e .  25-10818-15P R O R E Z N A  N r. 16.

Spódnice, bluzki, w ełn iane i suk ienne tow a­
ry. B ielizna, k raw aty , pask i, rękaw iczki, M a s z y n is ta -ś lu & a rz  fam ilijny , poszukuje 
rzeczy do podróży, v y o b y  z kom pozycyi j posady  zaraz , posiada dobre św iadectw a. 

» firm y ' Mey i Edlich. * ’ i A dres: pocz ta  Zirików gub. podolskiej w  Mi-
4Ceny n a d e r  nizkiei, „-11010-6 chałpolu. N. Dobrowolski. 5—11218—1
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Speeyalny Magazyn JAPOŃSKI RlMffli Bo 11
Spieszcie się! Tylko przez krótki p rzeciąg  czasu  sp rzedaż detaliczna po cenach hurtow ych . Dopiero co o trzym ano olbrzym i tran sp o rt tan ich  podarków  z k ra iny  w schodzącego słońca, n ieznanych  dotąd w  Kijowie. P a raw an y  od 1 rb. 75 kop.; pano, obrazy  od 1 rb, 
25 k., album y, dyw any, portyery , sz tosy  od 1 rb, 50 k., e tażerk i, ekrany , hafty  jedwrabne, filiżanki porcelanow a, h erb a tn ice  od 40 kop., tace, pocztów ki od 2 kop.; p ap ie r drzew ny od 35 kop. za pudełko, la ta rk i, g irlandy , pudełka  i ram ki d rew niane lakierow ane, lalki, 
;ry , zabaw ki, łam igłów ki, chodniki od 50 kop. za arszyn , różne w yroby m etalow e: kałam arze, popielnice. W azy, serw isy  dziecinne, w alizy  i inne n iezbędne przedm ioty . W szystk ie tow ary  o trzym ujem y bezpośrednio  z Japon ii, w sku tek  czego^sprzedaw ać .je m oiem

p o  bardzo nizkiej cenie. W  celu p rzekonan ia  się o taniości naszych tow arów  uprzejm ie prosim y odwiedzić nasz m agazyn. K R E S Z C Z A T IK  Np . I
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1865 r.

#  G R A N 3 -P R IX  #
1870 r.

N A J W Y Ż S Z A  NAG R ODA
(Paryż ro k  1900).

1882 r.

1896 r.

sze na całym śniecie
KALOSZE

z marką „ T r e u g o l n i k "

S T A N  R A C H U N K Ó W  ! •
Kijowskiego T o w a r z y s t w a  wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia I® 

właścicieli Ukrainy, Podola i W o łyn ia  na dzień l -y  stycznia 1909 ro k u -i®

S T A N  C Z Y N N Y .

1860 
t . p a j ? m :

c .n E T E P6y p r i r
T-wo Rosyjsko - Amerykańskich 

Wyrobów Gumowych 
m

zawar i. ubezp. 

rcL ckuracy i

Iłarluitick papierów o/o, należ, do zapas, i pożyczk. kap. 
T-wa, w Kij. Kant. Ban. Państwa .

( nicrucliomości . . . .
( r u c h o m o ś c i .......................................
( nieruchomości . . . .
( r u c h o m o ś c i .......................................

bieżący w Kij. T-wie Wzaj. Kred................................
Kani. Ban. Państwa.

kasy . ..............................................................................
a w a n s ó w ..............................................................................
d ł u ż n i k ó w ....................................................................
wydatków T - w a ..........................................................
sum du ob rach u n k u ..........................................................
wydatków o r g a n i z a c y j n y c h .......................................
kupna inwentarza " . ................................................
wydatk. przy zawior. ubezp............................................
prowizyi nal. od Ros. T-w R eas...................................

(Strat, pogorzclowych..........................................................
wydaik. przy likw. strat pogorzel.................................
stra.._ pog. ha udz. Ros. T-wa Reas.
znaków asekurac.................................................................
5o/o przypad. od zysk. Ros. T-wa Reas. .
o o przypad. na 1 stycznia 1908 r ..................................
kaucyi* w Kij. T-wie Wz. K red ....................................
bieżący w Kij. Kup. T-wie Wzaj. Kred.
s^rat za rok 1907 ..........................................................
nieurcgul. strat pogorzel..................................................

R U B L I

S T A N  B I E R N Y .
Rachunek zapasowego pożyczkowego kapitału T-wa

,. zapasowego kapitału  .......................................
„ wydanych polis J,. ' . ? > . !'

( 190g ( uieruchomości .
( ' ( ruchomości

,, premii ( 1909 ( n.eruehomości .
.( ' ( ruchomości
i to in  .■ ( nieruchomości .
( ' ( ruchomości

premii odd. Ros] T-wu Reas................................
,, p o r t o ....................................................................
,, oplaiy skarbowej .......................................
,, „ s t e m p l o w e j ................................................
„ sum przechodnich . . . . . .
.. Vi oto opłat v . . .
v 1/20/0
„ opłaty za dozór za dział. ubcz. T-wa 
„ rozmaitych dochodów . .
,, kuponów przyp. zap. pożycz, kapit.
„ s tra t pogorz/do uregul. .
„ p r o w i z y i ....................................................................
., wynagr. khrator. ubezp..........................................
., sum podlegaj, w y p ł a c i e .......................................

’ ^\var. reprez. kura! ubezp...................................
,, speeyalny w Kij. Kant. Banku Pan. twa
,, zysków za 1908 r .....................................................
,, funduszu na zapom. dla pracown.
„ % z pop. % ■/. zapas, kapitału . . . .

1—11251—1
R U B L 1

Dehct 1 Credit
i

Saldo

i 16.805

i

50 ---

!

i

!

!  !  

j  116.805 1 50
23.844.929 — 13 847.852 9.997.077! —

7.114.704 — j  5 774.120 1.340.644
11.648.955 — 5.208.795 — 6.449.160
4.629.955 — 3.418.854 — 1.211.101 —

246.288 76 166.484 55 79.804 21
558 641 435 — 123 64

355.381 97 355.345 95 30 02
7.877 37 5.653 35 2.224 02

382.391 55 247.668 57 134.722 98
36.566 74 36.566! 74 — —

8.759 68 7.836 53 923 15
649 92 649 92 — —

2.511 62 251 16 2.260 46
30.587 13 18.495 15 12 091 98
15.838 31 14.789 24 1.049 07
66.216 95 66.216 95 — —

2.200 11 2.200 11 —

32.721 93 28.718 65 4.003 ■28
304 02 7 70 296 32

3.140 89 335 92 2 804 97
1.581 74 79 1 87 790 87

50 — — ___ 50 —

202 83 198 63 4 20
8.099 21 8.09y 21 — —
2.743 58 2.743 58 — 1

— 1
48.560.081 45 29.2i3.108 78 19.346,972

6 7  i
1(

82.000 82.000 - !
8-099 21 141.052 02 132.952 81

19.383.434 — 38.372 410 — 18.988.982 -
128.573 82 128.573 82 — —

56.79" 91 56.790 91 — “ I46.844 08 104.585 10 57.741 02
7.984 50 15.390 07 7.405 57

793 76 853 67 59 91
32 60 90 98 58 38

104.053 45 1L1.047 27 (f»93 82
4.496 — 4.496 — —
8 756 
3.182

81
65

9.212
3.382

75
15

4.55
199

94
50

6.653 62! 7.684! 32 1.530 70
3.575 58i 3.575! 58
3.608 761 3.608 76

86 42! 176 18 89 76
166 56 | 106 5G —

3.956 25 3.956 25 —

59.263 07 66.560 73 7.297 66
14.630 33! 14.630 33 —

2.860 12 5 638, 83 2.778 71
2.1891 74 3.728 52 1.538 ’7S

712 33 1 818 83 1.106 50
59 52 119;02 59 50

97.810 67 150.137 65 52.326 98
— - 3 895, 13 3.895 13

790 87 790! 87 ___

19.949.405 63 39.296,578. 30i 19.346.972 67

©

©
©

e
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LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE
„LIRA11 w WARSZAWIE.

Oddział kijowski M IC H A Ł  B U K O W IŃ S K I
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

Adres te leg raficzny  „Em bu, K ijów ".

Lam pa „L ira ;‘ bez ciśn ien ia
Z« p a la  s ię  s a m a .
G a s i s ię  a u to m a ty c z n ie .
N iem a n ap on rp o w yw an ia  p o w ie trz a .
N iem a k w a su  w ę g lo w eg o .
D z ia ła  b ez  p rz e rw y .
N ieb yw a le  ła tw a  o b s łu g a .
N ie zm ie n n a  s iła  ś w ie t ln a . W
A b so lu tn e  b e z p ie c z e ń s tw o . 1864—„—45 ^

k o n k u r e n c ją .  B ro s z u ry  g ra t is  i f r a n c o .  0

m  e  ® ® e ® i  • $  9  ^ g ® ® # ®  ® e

!
POZĘ

O. SEPTER i S-ka
K reszczatik  Nś 40.

KALOSZE
T o w a rzys tw a  R osyjsko-A m erykańskiego w yro b ó w  gum owych

pod firm ą  „TREUGOLNIK“
N A J L E P S Z E  W Ś W I E C I  E.  „—10140-8

fTanio do sprzedani?
horyzontalna. m aszyna  parow a 25 mb pionoy/a m aszy n a  parow a 40 sił, 10-cio konny g a r ­
n itu r  parow y (m łocarn ia z lokomobilą). G azogenera to r z m otorem  30 sił. Kulow y m ły­
nek K ruppa (do kam ienia, w ęg la  i t. p.). S tru g a rk a  do drzew a. R ęczna m aszyna  d o p ra ­
nia. D ynam o-m aszyna l.W i kilow attów  (110 volt). B a te ry a  akum ulatorów  n a  135 godz.— 

am perów . Różne obrabiarki, p rasy , nożyce i t. d.

OLSZEWICZ i KERN, KIJÓW
10809-9

J
Kreszczatik eNI 5.

pod firm ą m i i p l i i r
5 5

w S t-P e te rsb u rg u , 3412-

Za dobroć kompletna paraneya.
Sprzedaż wszędzie.

. a . - a .  . a .  vA#

4— 11235 -1

99
urządzony s ta ra n ie m  W ydziału  H odow lanego przy  C en tra lnem  T ow arzystw ie  Roi- 
niczem , odbędzie się w W arszaw ie  p rzy  u licy  A grykola w dniach: ;B, 7, 8 i 9 v 

Na sp rzedaż  będą: kunie, bj dło rogate,' owce, trzoda ch lew na i drób. p ę

Jarmark Ogólno - Krajowy
N A

INWENTARZ ŻYWT
w połączeniu z W ystaw ą i premiowaniem

Ogrodnicze z a k ła ­
dy, sp ichrze i głów ­
ny k an to r n a  Syr- 
cu w łasny  dom. 
Telefon Nr. 961. KAROL M EY ER M agazyn — Miko 

ła jo w sk a  N r. 6, 
przeciw ko Hotelu 
„C ontinental". Te­

lefon Nr. 367.

0 9 w K i j o w i e .

i -x3 r
NASIONA polne, ogrodow e i kw iatow e n ajlepszych  m arek , wjąDróbowane n a  stacy i 

dośw iadczalnej. Ogrom ny w ybór o g ro d n ic z y c h  in s tru m e n tó w  i przy- 
ządów. K s ią ż k i w szystk ich  gałęz i o g ro d n ic tw a  i etc. Ilu stro w an e  cenniki n a  żą­

danie w y sy ła ją  się  bezpłatnie. Na osta tn ie j w ystaw ie kijow skiej roślin  w 1908 roku 
f irm a  o trzym ała  5 zło tych w ielk ich  m edali. 10—10914 6

odbędzie 
m a ja  1909 r.

Z głoszenia n a  ja rm a rk  i w ystaw ę przy jm ują:

gg Centra lne  Tow arzystw o  R oln icze , ul. E ryw ań ska  16. gg 
'T o w a rzy stw o  W yścigów  Konnych. Zw iązk i Hodow lane pp 

gg oraz Tow arzystw o  R oln icze .
‘  b(̂ 0Cs9C<>G s9C>O ęN?ęs9C><?(>9<>0ęs9<^ C ^9;>ę|<^9ęsęK ^9O 9

JUBILERÓW
STOŁECZNYCH

8—10937—7 2 fla A R T E L

99WORASIU 99
P rzy jm u je  obsta lunk i n a  ju b ile r ­
sk ie i sreb rn e  w yroby, j u b i l e u ­
s z o w e  i i n n e  p o d a r u n k i ,  w w ykonaniu  arty sty czn em  i po cenach  n ad e r u m ia r­
kow anych. K r e s z c z a t i k  2 7  w podwórzu, tam gdzie kinematograf Stremura

ROK XXXII ISTNIENIA.
Darm o w ysyłam

Najtańsza i najobfitsza ilusfracya dla rodzin polskich
„BIESIADA LITERACKA"

z bezpłatnym  dodatkiem  pow ieści najce ln ie jszych  autorów
po lsk ich  co tydzień.

R edaktor i wydawca MICHAŁ S Y N G h a D Z K I.• *
„Biesiada Literacka^ obejmuje wszyŚlde rodzaje literatury pięknej, 
z powieścią na czele, historyę, wiedzę gruntowną u formie popular­
nej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem 
wszystko/ co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególnie, 

uwzględnia dzieje ojczyste i pamiątki narodowe- j
W roku 19(J9 drukować będzie powieści: W ik to ra  Gomulickiegol 

„Siódme „amen" JMPana Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała b y--1 
noradzkiego „Pułk C z w a rta k o w i,  z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: Maryi Rodziewiczównej „ O b yw a te l11; S y iw e ry u s z a  Kondrato­
w icza  „Cherlaki“ , na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: E liz y  O rz e s z ­
kowej, M aryana Gawalewicza, Zu za nn y Rabskiej, Ta d eu sza  Jaroszyńskie­
go, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, H enryka Zbierzchowskie- 
go. Poezye: Maryli CzerkawsKiej, Kazim ierza Glińskiego, Jana Kaspro­
wicza, Maryi Konopnickiej, Or-Ota, W a c ła w a  Wolskiego i innych. Opo­
wiadania historyczne: Kazim ierza Bartoszewicza, M aryana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dra  Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Barto­
szewicza, Z. Dębickiego, W  Gomubckiego, M Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: rep rodukc je  obrazów Matejki, Siemi-. 
radzkiego. Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich,: 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. i

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniKi, gmachy, miejscowości j 
historyczne, p ortrety znakomitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W . Łozińskie­
go, L. Sowińskiego. P. J. Bykowskiego i innych.

7-go i 8-go ostatn ie dnilH
Spieszcie się! Spieszcie!

W Y R O B Y  J A P O Ń S K I E
JO KOJ (z Japonii).

Jarmark, Dom Kontraktowy.

do każdugo g arn itu ru  m ęskiego p o d sze w k ę . Kto chce m ieć m ocny i modny 
tow ar n a  m ęskie g a rn itu ry , radzę zam ówić T ry k o -k a m g a rn , któ ry  m am  w  ko­
lorach: czarnym , niebieskim , szarym , oliwkowym  i bronzowym, w m odne kratk i, 
paski, przecinki lub g ła d k i’ Za 4 ‘/i arsz. na cały  g a rn itu r  5 rub. 2" kop., 6 rb. 25 
kop., 7 rb. 25 kop., „p n m a "  8 rb. 50 kop., S rb. 50 kop., 10 rb. 50 kop. i 12 rb.

D am y zam aw iajc ie  p rak tyczny  i e leganck i m a te ry a ł „Sycylia", k tóry  w y ra ­
bia. się we w szystk ich  kolorach, w ładne kratk i, przecinki luo gładki. Za o arsz. 
n a  cały kostyiiin 4 rb. 50 kop., 5 rb. 50 kop., 6 rb. 50 kop. i 7 rb. 50 kop. K aA de-  
mu r a d z ę  zam ów ić płótno „F ran cy a"  (szerok. 20 w ersz.) n a  w szelkiego rodzaju 
bieliznę najlepszego  wyrobu. Za sz tukę 24 arsz . 5 rb . 30 kop . i 6 rb . 30 kop .

wyrobów japoń-
G ó rn e  p ię tro , o sta tn i pokój n a  lewo obok buleni (ca ły  p okó j o d d z ie ln y

o d d z ia ł ja p o ń sk i) .
Na obecny ja rm a rk  przyw iozłem  m asę tow arów  z J a p o ­
nii Niebywały dotąd olbrzymi wybór najróżnorodn iejszych  
c l f i r h  Filiżanki porcelanow e (z najc ieńsze j po rce lany , m alow ane ręcznie), czaj-1 
o K I l r l l .  niki, serwisy, różne wazy, tta tue tli, talerzyki, popielniczki. L a k ie ro w a n e ! 
szkatułki, tace, półki, ramki d la  fo tografii i pudełka. Perfumy i mydła japońsk ie . Pu-1 
gilaresy, portmonetki, portsygary, oygarniczki, parawany, portyery, stoły, obrazy i p a ta ra f 
ki słom iane n a  bilety , laski bam busow e, jedw abni chustki do nosa, kimono jedwabne, 
parasolki jedw abne, pokrowce jed w ab n e  n a  poduszki i kołnierzyki dam skie, noże m e­
talow e do pap ieru , pędzle jap o ń sk ie  do m alow ania, obsadki i farby, papier listowy, I 
wachlarze jed w ab n e  i papierow e, latarki z p ap ie ru  i serwetki do owoców, lalki ja-1

pońskie i zabaw ki rozm aite.

Za niepodobąjący się tow ar zw racam  pieniądze w całości.
ki n a  rachunek  firm y. N a Syberyjjfloliczam  iW sze lk ie  w y d a tk i  

Z a m ó w ie n ia  ad re so w ać : S. B rU ll.  Łódź J i  341.
10$ z każdego rub la. 

6 -1 0 9 6 5 -3

W azy Artystyczne, Emaliowane „Cloisonne1* i .,Sazuma“ 
Poczto  Mfki japońskie

p la n i s t a  z lń - to l e tm ą  p r a k ty k ą  w d użych  
o g ro dach ,  sk o ń czy ł  p r a k ty k ę  w  W a rs z a w ie ,  
p o s ia d a  dobre  św iad ec tw a ,  p o sz u k u je  p o s a ­
dy w  każdej chw ili .  O fe r ty  p ro s z ę  n a d s y ­
ła ć  p. st . Kupiel S ło b ó d k a -  l iu szn i ro w iec k a .  
B. Czaplick i.  2 -11233—1

M u / a n s i  P rzy jm uję  leczenie i p rzesa- 
U W d t J a  dzan ie  roślin  pokojowych. Ku- 
driaw ski Zaułek A? 23, ta m  sp rzedaje  kw ia­
ty  ogrodnik. 3 -11237—1

M ieszany  I 11 i Ul kl. O iszanfica, B iała  
Cerkiew, F astów  — odch. j godzinie 4 m. 
po poh. przychodzi o godz. 9 m. 28 z -a n aO l

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. M alin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. U czniow ski F astów  IU k lasa- 
odchodzi o godzinie 3 m inu t 2S po południu 
oprócz dni ś iątecznych.

Na k o l. M o s k .-K ij .-W o ro n e s k ie ji

P roszę odwiedzić mój m agazyn . Z najduje się 
ciekaw ych oraz zabaw ek n a  podarki lub do ozdoby pokoju.

m alow ane ręczn ie 
tuszem  lub akw arelą.

w  nim  w iele rzeczy I 
„ - 1 1 1 8 8 - ''

wa — odch 
*ych. o godz. fi m

9ifi*

sz tu ce .

ny p. n.

Warunki prenumeraty:
w W a rsz a w ie ! na  p ro w in c y i:

Rocznie . . ro. 6 j Rocznie . . rb. 8
Półrocznie „ 3 | Półrocznie . . .  „ 4
K w artaln ie  . „ 1 kop. 50 K w artaln ie . „ 2

Z agran icą  rocznie rb. 10.
Na żądanie adm in is trac ja  wysyła n u m er  okazowy bezpłatnie. 

Adres redakcji i adm inistracyi: W a rsza w a , Plac W arecki 4 ._ _ _ _ _ _

Motory Dizela

D w a ty g o d n io w e  do d a tk i: | |  I i * p o p u la rn o -
l i te racko  a r ty s ty c z n ;  p. n. H -  „ A - H C I  d l U I  d  I O A l U I L d  r

uka i życie. TyL{0dmo'

F a b ry k a  bu dow y m a szy n  I

L U D W I G  N O B E L |
w P e te rs b u rg u . I

K osztorysy i obliczenia n a  p ierw sze żądanie.

P rz e d s ta w ic ie l g e n e ra ln y

Inż.-techn. ii, KLIGMAN
na ca ią Rosyę Południow ą.

Kijów, P ro rezna  10, telef. 1324. „-10702-6

| Je d yn y w  K rólestw ie  Polskiem  w ie lk i organ postępow y i dem okratyczny
: pośw ięcony polityce, spraw om  społecznym , ekorom icznym , o raz l i te r a tu r z e  i 
i * W ychodzi d ^ a  razy  dzienn ie  z licznym i dodatkam i.

„N ow a G azeta", prócz zasadniczej treści, obejm uje n as tęp u jące  dodatki:
, dodatek codzien- I. „Gazeta Handlowa" Ś S L S l l'’lwom h i n d l o w o '

i popularno- I I I  M o _  
nau k o w y p  p III*

L  IV Dodatek powieściowy
w ybór n ajlepszych  pow ieści, o raz a rty k u ły  i k o rtsponden - U E ph i) PTOWinPVntlf)IIIP** 
cye prow ineyonalne, s ta le  zam ieszczane w dodatku p. n *• „ L u llf l I I lin lllu JU llu lllG  i 

Całość" sk ład a  się  n a  pism o, k tó re  tak  treśc ią , ja k o  też ob ję tością p rzew yższa 
w szystk ie  inne p ism a, w ychodzące w W arszaw ie.

„Now a G aze ta "  pom ieszcza w różnych dzia łach  3 pow ieści.
„N ow a G azeta"  je s t  w  zak resie  sp raw  po litycznych  i spo łecznych  o rganem  naj- 

ak tua 'f,ie jszym . W zak resie  lite ra tu ry , sz tuk i i nauk i j e s t  jed y n em  p ism em  codziennem , 
w pełni uw zg lędn ia jącem  w szystk ie  p rze jaw y w tych  dziedzinach.

j „Now a G azc a" ofiaru je sw ym  prenum era to rom , jak o  p rem ium  za d robną dopłatą
, .W ie lk i A t Iris K ró le s tw a  P o lsk ie g o" .
; R edak to r nacze lny  S T . A . KENII NUR.
; Re i ik to r lite rack i J. L9 R E N T O W IC Z .
1 P R E N U M E R A T A  WYNOSI* m ie js c o w a : rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4.50, k w arta ln ie  
! rb. 2.25, m iesięczn ie kop. 75, a nad to  10 kop. m iesięczn ie za  odnoszenie; na p ro w in c y i:  
.'rocznie rb. U , półrocznie rb. 5.50, k w arta ln ie  rb. 2.75, m iesięczn ie  kop. 95; (w Łodzi z od- 
i noszeniem  do domów m iesięcznie rb . 1; z a  g ra n ic ą :  za  m arkam i m iesięczn ie  rb. 1.60.
: GLÓWIMA ADMIN1STRACYA i KANTOR: W arszaw a, ul. S zp ita lna  Nr. 10.
i

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  POCIĄGÓW.
( Z i mo wy ) .

Na k o l. P o łu d n .-Z a c h o d n ic h :

K uryer  I i II kl. Odesa, K iszyniów, Eli- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, Brześć,
B iałystok, Grajewo, H um ań, Now osielice — 
oćcńodzi o godz. 9 m. 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i HI kl. Odesa, Hum ań,
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

usoboioy I. II i III kl. Odesa, W ołoczyska, ___
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., j Kre~mfeńczug
przych. o godz. 8 m  15 zrana.

Pośpieszny I, II i ILI kl 
o godz. 11 m. 45 z ra r  
10 wiecz.

Pocztowy I, II i II] ki, M oskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobotcy I, II I ii  kl. p o su w a, K ursk 
W oroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy I. Ił i 11] kl. P e te rsb u rg , K ursk 
W oroneż -  udchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana.

Osobowy I, II i III kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny L II i III kl. Pułtaw a, Charków 
Łozowaja, Rostow, Sew astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano.

Pocztowy 1, II i III kl. Połtaw a, Charków 
odchodzi o godz. 11 rn. 20

I
Telefon Nr. 82.76. — N adto filie. zm. 11238-1

M ieszany  II i IIJ kl. Odesa, Br/.eść — od. 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g ‘ 
7 m. 35 w.

lo tcarow y pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł.

K uryer  I i II kl. — W arsza.w a, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowcy I, II i III kl. Mikołajów, E liza- 
w etgrad , Znam ienka, F astów  — odchodzi o 

' godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobony I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
w etgrad , Znam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. lo m. 5o zrana, p rzychodzi o dodz. 5 
m- 50 po po .

Osobowy I II III kl.Berdyczów, Radzi- 
wiłów, W iedeń—odch. o godz. 8 w ieczorem  
pizychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

! z rana  przych. o rodz. 6 m. 50 wiecz.
II i 111 kl. P o łtaw a, 
o godz. 11 m. 45

Char-
w iecz

Toiv -osobowy 
kow,—odchodzi 
przych. o godz. 8 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, S arny , 
Kowel, Iw angród, G ranica, W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi e 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i III Brześć, B iałystok, 
G rajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w  no 
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostó\, nad Do­
nem, Sew astopol, E katerynosław , Znam ien! 
ka, Fastów  — odch. o godz. 8 m. 20 z ra n a . 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, W ar­
szaw a, Sarny , Kcwel, W ilno — odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińsk iej .


